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Budujemy nowy d o m . . .
Budujemy nowy dom., 

chłopski dom.- 

jasny dom

Ziote okna w stronę świtu, 

t Jazów śdapy - -  mur z granitu, 

ka'enioę do błękitu

tędzie miał ten chłopski dom, nowy dom.

Połupiemy głazów bryły, 

pościnamy hrube jedie.

Stanie pomnik —  chłopskiej siły, 

pokoleniom, które były 

na pamiątkę. —

Które przyjdi —  na osiedl 

wiary mocnej i nauki, 

rowej myśli, nowei sztuki,

Budujemy jasny dom.

Już się śmieje cieśla bosy, 

i  czoła ściera krople rosy, 

krając bele hrubei jedli.

Murarz miody bijąc w skalę, 

e bryły miotem tworząc kształty, 

drugi mięsi wapno białe 

śpiewający...

—  Będę ludzie się ciesuh, 

będę młodzi się uczyli. —

Hej, te chłopy sę uparte, 

choć w kraszeni e-rosz nie brzęczy —• 

umyślili 

uwierzyli..

Dajże Boże i Antoni 

i Panienko

pobłogosław biała rękę. 

ieby, żeby — wykończyli...

Stanisław Nędza -  Kubiniec

*  m *

. dniu tradycyjnego świętowania narodzin idei 
miłości bliźniego swego —  idei pokoju powszechne, 
go na ziemi —  zewrzyjmy się w sobie mocarnie 
i z głębi naszych dusz i serc niechaj popłynie po przez 
Polskę i cały świat potężny zew:

„Pokój ludziom dobrej woli...."
Jesii bowiem narody świata pragnę rozboju 

| szczęśliwości —  wyplenić muszą z wnętrza swojego 
Instynkty zbrodniczej zaborczości, niewolenia, krzyw­
dzenia i wyzyskiwania słabszych poprzez silniejszych, 

Rozrost zbrodniczych instynktów prowadzi jed­
nostki i  narody całe do zwyrodnienia i całkowitej za­
traty jakichkolwiek ideałów ducha łudzkiesro na ziemi.

Wespół z całą rodzinę narodów słowiańskich, 
byliśmy ofiarami niemieckiej zaborczości, niewolenia, 
grabieży i okrutnego ludobójstwa.

N ie o zemstę, nie o odwet, nie o zapłatę ludo­
bójstwem za ludobójstwo —: wołamy, ale sprawiedli­
wości żądamy —  sprawiedliwości zgodnej z prawami 
boskimi i ludzkimi —  sprawiedliwości zabezpieczają­
cej swobodny rozwój jednostki i narodów.

Jako jeden z naiodów słowiańskich ślemv w dniu 
dzisiejszym zew:

Pokój ludziom dobrei woli,,..

Po stokroć pokój i czuwanie — i silna wola obro­
ny i walki o pokój i sprawiedliwość — albowiem żą­
dze ludobójstwa do odrodzin się prężą.

Najskuteczniejsze zabezpieczenie pokoju na 
dziś, na jutro i na dalszą przyszłość, to zespolenie się 
całego narodu przy wielkim dziele odbudowy wynisz­
czonego kraju —  przy dziele rozbudowy sprawiedli­
wości społecznej, przy budownictwie Polski Ludowej. 
To zarazem powiązanie się duchowe z innymi nam 
darni pokoju powszechnego, nie tylko pragnącymi, 
ale i walczącymi z instynktami zła i ludobójstwa.

Na tej drodze —  szczęść nam Boże!
REDAKCJA
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P O D  R O Z W A G Ę  B R A C I  C H Ł O P O W
W  okresie Święt Bożego Narodzon a 

święcimy uroczyście kilka świąt związa­
nych z narodzeniem Boga - Człowieka. 
lViy, chłopi, marny w.ęc niece,, czasu na 
wgłębiane się i zastanowienie nad zno- 
czen.em dla nas jaao ludzi tych świąt 
Mamy \Uęc możność zastano cienia się 
taKŻe nad naszą codzienną rzeczywi­
stością we własnym, osooistym otocze­
niu, a także nad tym co się wokół nas 
dz e,,e, a więc w gromadz.e, gminie, po­
wiecie, kra^u i śwtecie.

M y zaś, ludowcy, członkowie PSL, 
mus.my w tym oKresie czasu szczegól­
n e  zastanowić się nad położeniem w ja­
kim zna_dujc się dziś Stionnictwo na no­
wo obranej drodze. Niewlrściwe kietow- 
nictwo PSL wplątało szeregi chłopów 
PSL do walki z rządzącymi pait.ami de­
mokratycznym. a zwłaszcza robotniczy­
mi, do walki, która prowadzona by!a nie 
w Interesie szerokich mas ludowych. Do 
walki tej były podszepty zwłaszcza tych, 
którym w dzisiejszej rzeczywistości dz.a 
lać jawnie i legalnie nie wolno t. zw. re- 
akc.i, grupującej się przed wo,ną w sa­
nacji albo endecp i innych ugrupowa­
niach, które zawsze wrogo odnosiły się 
do ruchu ludowego. Oni, chociaż niewi­
doczni, nie szczędzili podszeptów, by 
chiopów w tej bezcelowej walce pchać 
na front. Sami zaś, ,ak wykazu,ę procesy, 
UKrywali się w podziemiach. N ie ma;ą 
w.ęc zamiaru ani ot noty ponosić skut­
ków walki. To też PSL potępiwszy na 
ostatniej Radzie Naczelnej Mikola^zy- 
ka, usuwane go ze swoich szeregów, 
nakieśhlo w swoich rezolucjach nową 
drugę, nową linię polityczną, nie walsi 
i negacji, a wspolpiacy z obozem demo­
kracji, na której to drodze zamierzamy 
ruch ludowy odrodzić.

Dzisiejsza Polska opierać się musi na 
szeiOKich masach ludowych chłopów, 
robotników i inteligencji. N ie ma w na- 
rodz.e naszym innych sil, któreby dawać 
mogry potrzebne soid i siły dla istnienia 
odoudowy l rozwoju t^ansiwa. lo  nie te 
dawne czasy, co to chłopa inni wyręczali 
w pracy publicznej, jego zaś, jako n.by 
niezdolnego, odsyiali do wideł i gnoju. 
Potęga dawnej szlachty dziś nie istn.e.e, 
wietKi kapitał przez upaństwowiene 
wieLuego przemysłu nie ma u nas pola 
do popisu. Mniejszości narodowe prawie 
nie istnieją. A  w ęc my, chłopi, mamy 
w takim państwie nie tylno odpowiedzial­
ność, ale wielki obowiązek wobec 
własnej Ojczyzny, która jest ludowa. 
Wszak 5U-letni wysiłek ruchu ludowego 
miał na celu Polskę Ludową, Polskę, w 
której by ten wielki bochenek chleba, 
którym się karmi caiy naaód, byl krajany 
możliwie sprawiedliwie, by jedni nie 
chorowali a przejedzen a (iak było daw­
niej), nie szukali uzdrowisk, których 
wodami leczyli zztiuszczf nie, dudzy zaś 
prowadzili żywot w nędzy, cierpieL głód 
i chłód.

Zastanówmy się: za cóż to my chło­
pi z PSL miel śmy się dąsać na obóz 
demokratyczny i z nim pozostawać 
w walce? Czy może za reformę rolną, 
która nareszc e została przeprow adzona? 
A  czyż my starsi nie pamiętamy czasów 
po tamtej wo_nie, kiedyśmy się ion.agai: 
re ormy rolnej, a obszarnik miał za zie­
mię, które, nigdy nie kupił, otrzymać wy­
nagrodzenie p eniężne. Wszą* chciano 
obszarnikom zostawić 115 ha, a w wielu 
wypadkach dużo więcej. A  m mo to ob­
szarnicy przy stosowaniu wówczas de­
mokracji zachodniej, rmeli taką silę, że 
z trudem i żółwim krokiem szla ta refor­
ma i zaledwie trochę ziemi przeszło w rę­
ce chłopów, a czyż wy starsi nie pamię­
tacie, a młodzi wiedzcie, że za dążenie 
do takiej reformy rolnej, znalazł się ob­
szarnik, który swojego psa nazwał na- 
zw.skiem Witota.

A  znowu w okresie rządów Piłsudskie­
go i jego pułkowników przyszedł Brześć, 
przedstawiciele ruchu ludowego i robot­
niczego znaleźli się w Kazamatach 
twierdzy brzeskiej, nad którymi znęcał 
dę sadysta Kostek-Biernacki. A  skoro 
kluby ludowo i robotnicze ujawniły na­

dużycia na forum Sejmu, czy nie znalazł 
się znowu obszarnin, który wówczas wo­
lał „mało bito, trzeba było więcej b ć“ .

Czyż za taki stosunek ogromnej więk­
szości obszarnictwa do chłopów nie tyl­
ko w tych czasach, jakie pamiętamy, ale 
od wieców, to co powiedział ks. Suarga, 
co napisał ks. Staszic, to co uwidocznił 
Świętochowski w „Historii Chłopów' 
czyż nie musiai nadojść wyrok sprawie­
dliwości dziejowej. „Przyszła kryska na 
Matyska Ćhyba spraw edłiwość i inte­
res mas ludowych — i dążenia ruchu lu­
dowego tego wymagały.

A  może to źle, że wielki przemysł 
upaństwowiony, że nie tuczą się różne 
międzynarodowe rekiny na pracy robot­
nika i chłopa. Ssało to ze społeczeństwa 
w-szystkie soki. potworzyło kartele, ce­
ny produktów rolnych za bezcen, prze­
mysłowe dla chłopa niedostępne — łu­
dź e na wsi na zapałki nie mogli się zdo­
być — rosła na wsi nędza — czyż może 
tych czasów żałujemy, że minęły bez- 
pow rotnie?

A może na polu szkolnictw a i oświaty, 
które są podstawą przyszłości, jest go­
rzej jak było? Przypomnijcie sobie jak 
trudno było chłopu dziecko wykształcić, 
ile kosztowało utrzymane w  odległym 
mieście a i trudności z przyjęciem. Wśród 
paniczów i mieszczuchów wychowywał 
się syn chłopa, nabierając ich maner, 
zrywając całkowicie ze wsią. Taki 
„chłopski inteligent" wstydził się niejed­
nokrotnie (znane są wypadki) rodzonej

matki, za to, że po wiejsku ubrana — nie 
znająca manier miejskich.

Dziś gimnazja po wsiach, dzieci cho­
dzą w dużym procencie z domu — inne 
ma,ą internaty — te co chodzą z domu 
w wolnych chwilach pomagają rodz.com 
w pracy w gospodarstwie, są wiec zży­
te ze wsią — rośnie prawdziwy chlopsid 
inteligent. Gdy przed wojną ze wsi 
kształciło się jedno lub dwo„e dzieci w 
gimnazjach, to dzś z tej samej wioski 
Kształci się dziesiątki.

A  więc zastanówmy się czy ci co szep­
cą, że chcą zmiany, do to widoczne, że

to im wszystko nie odpowiada, chfcieii- 
by nawrócić do tego co było. A le to prze 
padło, bieg historii nie ma nawrotów.
_ Czas skończyć z oglądaniem się za 

siebie, trzeba patrzeć wokół siebie i w 
przyszłość. Jeżeli są usterki w naszym 
życiu państwowym (oo gdz.e ich nie ma), 
to obowiązkiem naszym jest wspólna 
praca i życzl wa krytyka. Na świecie są 
rządy życzliwe dla ludu są i wrogie, ale 
taKich doskonałych, którym nic wytknąć 
nie można — nie ma.

A  cóż nam symbolizują święta Bożego 
Narodzenia? Ano to, że Bóg I  Człowiek 
przyszedł na świat w stajence ubog ej, 
pierwsi otoczyli go prostacy —  pasie* 
rze, w nędzy i ubóstwie począł swój ży­
wot Bóg sprawiedliwości i miłości, tak 
chciał, bo przyszedł walczyć z możno­
władztwem, fałszem i obłudą.

MARIA KONOPNICKA

Budujmy mitel Ojczyźnie dem
Budujmy miłej Ojczyźnie dom, 
Wolności dom i siły,
Każda pierś bratnia — granitu cłom,
Z jednej rodzimej bryły.

Każda pierś bratnia — cegła na mur, 
Dźwignięta mocą ducha.
A  hasło nasze — jedności chór,
Co wiarą w jutro bucha.

Od fundamentów aż po szczyt 
Otwórzmy światłu wrota.
Niech się jutrzenny jarzy świą.
Niech wzmaga dech żywota.

Niech dni, co idą z wiecznych drd& 
Zluzować czasu wartę,
Przez nasze odrzwiu, przez nasz próg 
Wstąpią na dziejów kartę.

Z wzrokiem utkwionym w ową biel, 
Co nocy mrok przegania,
Patrzmy, o bracie, w jeden cel,
W  cel wielki zmartwychwstania!

Cokolwiek czynim, czyńmi tak,
By przyszłość rosie z pracy,
Polska —  to plon nasi i nasz znak: 

Budujmy dom, rodacy!

JOZEF OESZriMSM

PSl-ow cy w krakowskim wchodzą na nawa tfraji
Małopolska a w  szczególności Ziemia 

Krakowska uważana jest za kolebkę Ru­
chu Ludowego.
. Tu bowiem w czasach Jana Kazimie­

rza, Kostka - Napierski zdobywca Zam­
ku Królewskiego w Czorsztynie, porwał 
uciemiężonych chłopów do walki prze­
ciwko rozwydrzonej szlachcie. Tu  w ro­
ku 1846 Szela popchnięty uczuciem włas­
nej i chłopskiej wielowiekowej krzywdy 
wyprawia szlachcie „krwawe zapusty” . 
Tu przeszło 50 lat temu zrodziły się 
pierwsze źródła samodzielnej chłopskiej 
myśli społeczno - politycznej i zręby or­
gan zacyjne stronnictw chłopskich. Tu 
rozpoczynali swoją działalność; Stoja- 
łowski, Wysłouch, Bojko, Stapiński, W i­
tos, Solarz i wielu wielu innych. Tu 
najlepiej przeprowadzono strajki chłop­
skie przeciwko znienawidzonym rządom 
sanacyjno - ozonowym. Tu leżą głośne 
uświęcone krwią chłopskich bojowni­
ków wioski Łapanów, Kasinka, Lubla i 
wiele innych. Stąd też wypływały częsti 
różne nieporozumienia, rozłamy i tra­
giczne błędy na przestrzeni półwieko­
wej pracy i walki. Tu  w czasie okupacji 
niemieckiej wieś stanowiła trzon ruchu 
niepodleg'ościowego prowadząc od 
pierwszej chwili aż do samego końca 
nieustępliwą walkę wszelkimi dostępny­
mi jej środkami oddając ofiarnie życie 
wielu najwierniejszych swych synów w 
imię hasta „Za naszą wolność i .waszą” .

Toteż chłopi Małopolski wychowani 
specjalnie w trudnych warunkach byto­
wania, zahartowani przez dwa pokole­
nia w ostrej walce politycznej z prze­
ciwnościami, zżyci z ciągłą opozycyj- 
nością, a w dodatku oszukiwani i zdra­
dzani tyle razy przez fałszywych sprzy­
mierzeńców, a często również przez swo­
ich stali się nieufni w stosunku do 
wszystkiego co z zewnątrz przychodzi, 
zawzięci i często bezkrytyczni w swoich 
planach i zamierzeniach. ..Wychowam 
w umiłowaniu ojczyzny i ziemi włas­
nej zabrali się z chwilą odzyska­
nia niepodległości do rzetelnej pracy nad

odbudową zrujnowanej wojną ojczyzny, 
nie tylko przez rzetelną pracę w swoich 
warsztatach, ale zgodnie ze swoimi prag­
nieniami i planami chcieli wejść do ak­
tywnej i twórczej pracy na wszystkich 
odcinkach życia społecznego i politycz­
nego — zgodnie ramię przy ramieniu z 
masami demokratycznymi robotniczymi i 
pracowniczymi w miastach. Uważając 
sprawę jedności i wierności swoim przy­
wódcom za kamień węgielny swojego ru­
chu, domagali się ich decyzji, wołali o 
powrót Mikołajczyka, pragnęli pojedna­
nia i współpracy szczerej, rzetelnej, uczci­
wej wszystkich Polaków demokratów 
bez względu na ich przynależność partyj­
ną i w możliwość tej współpracy tak w 
dziele odbudowy jak również przy bu­
dowaniu nowych zrębów wspólnego do­
mu Polski Ludowej, szczerze wierzyli’ . 
Toteż z chwilą powrotu Mikołajczyka 
radość i zapał do pracy powstał ogrom­
ny, entuzjazm ten był jednak krótki. Za­
ledwie kilka miesięcy upłynęło od po­
wstania P. S. L. a już kierowana i pro­
wadzona przez Mikołajczyka i jego oto­
czenie podwójna gra, polegająca na gło­
szeniu konieczności współpracy Polski 
że Związkiem Radzieckim i współpracy 
na terenie kraju z partiami robotniczymi 
przy równoczesnym stwarzaniu takiej 
sytuacji, któraby w zupełności zabiła wia­
rę w możliwość tejże współpracy, dopro­
wadziła jednych do zdecydowanej opo­
zycji. a drugich więcej rozważnych do 
przekonania, że w PSL coś zaczyna dziać 
się nie w porządku. Chłopi peesdow- 
cy ziemi krakowskiej w  swojej ma­
sie od szeregu miesięcy widzieli błęd­
ną drogę na jaką zepchnął P. S. L. 
M ikołajczyk, wytrwanie w szeregach 
stronnictwa prawie do ostatniej chwili 
nie było wynikiem przywiązania do M i­
kołajczyka, czy też zupełnego bezkryty- 
cyzmu, lecz decydującą rolę odegrały tu 
przeświadczenie o szkodliwości rozbija­
nia Stronnictwa, oraz trudność zrozumie­
nia przez wielu niektórych pociągnięć 
czynników państwowych i partyjn/ćh.

N a  wezwanie Tymczasowego Zarządu 
''wojewódzkiego, który ukonstytuował 
się w dniu 13.XI. b. r. azialalrość P.S.L. 
zaczyna z powrotem wracac do życia.
W  powiatach, Kraków, Bochnia, Brze­
sko, Dąbrowa Tarnowska, gdzie parę 
tygodni temu Zarządy Powiatowe P.S.L. 
przewidując katastrofę do której M iko­
łajczyk prowadzi P. S. L. przez swoją 
zgubna politykę, chłopi P.S.I owcy mi­
mo chwilowego załamania się i utraty 
wiary w celowość pracy społeczno-poli­
tycznej zabierają się z nowym zapałem 
do pracy.

W  Nowo-Sądeckim i Limanowskim 
po przeszło rocznej przerwie, życie 
P.S.L.-u w nowej szacie i treści zaczyna 
tętnić z nowym zapałem i wiarą. W  pow. 
Tarnowskim praca P. S. L. ruszyła z 
miejsca na szczeblu powiatu, gminy i 
gromad. Z  innych powiatów napływają 
zapytania i prośby o szybkie uzyskanie 
zezwolenia u W ładz Państwowych na 
rozpoczęcie działalności P. S. L.

W  odbywających się na terenie całego 
województwa gminnych wiecach demo- 
kra.ycznych w dniach 23. i 30.XL chłopi 
P. S. L.-owcy wzięli liczny udział. W  
samym tylko powiecie tarnowskim wie­
ców takich odbyło się 10. N a  wszystkich 
obok przedstawicieli partii Robotniczych 
i S. L „  przemawiali przedstawiciele 
P. S. L. Na wiecach tych zgodnie potę­
piono zgubną politykę Mikołajczyka i 
podkreślono konieczność szczerej współ-

Eracy P. S. L. z bratnimi Partiami Ro- 
otniczymi i Stronnictwem Ludowym.

Chłopi Ziemi Krakowskiej dość juz 
mają jałowej i zgubnej opozycji i zachwa­
lanej im bierności. Zahartowani w  5-cio 
letniej walce z siłami reakcyjno-wstecz- 
nymi w pozytywnej pracy dla wsi, Pań­
stwa i ogólnoludzkiej demokracji nie 
chcą stać na uboczu, lecz wespół ze 
wszystkimi ludimi dobrej woli, pragną- 
cymi postępu, pokoju i sprawiedliwości 
dhcą budować PolsKę Ludową i leossy 
sprawiedliwszy świat.
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Wartości eczne
Rozważania w  Godne Święta

Ludzie techniki, entuzjaści maszy - 
ny, w ytw órcy bogactw material­
nych, którzy stanęli do walki i pra­
cy z myślą o zaspakajaniu tylko po­
trzeb materialnych człowieka, z m y­
ślą o wygodach życia, o panowa­
niu nad światem —  osiągnęli, w  o- 
śtatnich kilkudziesięciu latach, w y ­
niki, przekraczające najśmielsze 
przewidywania.

Człowiek techniki współczesnej 
zdobył tak potężne środki działania, 
wydarł przyrodzie tyle wielkich ta­
jemnic, że zda się nic nie stoi na 
przeszkodzie, by na ziemi zapano­
wał powszechny dobrobyt, by lu­
dzie zapomnieli o lęku, nędzy, by 
przestali żyć pod groźbą przemocy 
i wyzysku, by skończyła się zwie­
rzęca walka o byt.

Tak  by się zdawaio. Przecież tyle 
i jakich sił zaprzągł człowiek w  służ­
bę dia siebie. Uaiekie to czasy, gdy 
tylko siła wiatru i wody, siia mięśni* 
zwierząt —  wykony waiy pracę dla 
człowieka. Energia cieplna, chemicz­
na, elektryczna, atomowa nieogra- 
niczenie zwielokrotniają siłę ludz­
ką, ożywiają narzędzia bardziej 
precyzyjne od ręki, ucha czy oka 
ludzkiego.

W  zawrotnym  pędzie, w naszych 
oczach, odbywa! się i odbywa po­
stęp techniczny we wszystkich dzie­
dzinach gospodarki ludzKicj. N ie ­
ustanny postęp techniczny odrzuca 
to, co wczoraj jeszcze byio doskona­
łe, jako stare i bezwartościowe na 
dzisiaj. Jesteśmy świadkami inflacji 
wynalazków, pomysłów, udoskona­
leń tichnicznych, które nie mają 
kresu.

R ozw ój techniki nagromadzi! 
a nawet upow/szechnił bogactwa m a­
terialne, podniósł w  wielu krajach 
poziom cywilizacji, ale ten sam roz 
wój techniki ludziom szalonym, lu­
dziom opanowanym żądzą niszcze­
nia i zagłady dał do ręki nieograni­
czone możliwości pustoszenia kuli 
ziemskiej ogniem i mieczem, spro­
wadzania na nią potopu.

N iebyw ały  rozwój techniki, naj­
bardziej nowoczesne narzędzia walki 
w rękach współczesnych barbarzyń­
ców, tyranów, dyktatorów, choro­

bliwych maniaków, tak zwanych  
„wielkich ludzi“ stały się doskona­
łym środkiem opanowania człowieka 
i społeczeństw, utrwaliły przemoc i 
wyzysk ludzi.

Zapewne —  panujące idee spo­
łeczne i gospodarcze, ustrój społecz­
ny i państwowy ułatwiły rozwój ka­
pitalizmu, militaryzmu i zmechani­
zowanie życia społeczeństw, które 
zamieniono w stado robotów. Ale  
załamywanie się cywilizacji i kultury, 
pod uderzeniem kataklizmów w o­
jennych i przy rozkładzie kryzysów  
powojennych nie jest tylko sprawą 
ustroju, takich czy innych form  pro­
dukcji, warunków  materialnych ży­
cia społeczeństw.

Żądza władania, panowania, na­
rzucania swojego światopoglądu i 
swojej woli silą lęgnie się w  duszach 
ludzi każdej epoki, każdego ustroju, 
powodując gorączkę współzawod­
nictwa i rywalizacji, która prowadzi 
do walki wszystkich ze wszystkimi, 
do gloryfikowania oszustwa i siły 
brutalnej, do tego, że nie jednostki 
a narody cale zasłużyły już w  historii 
na miano zbrodniarzy. W ystarczy  
przypomnieć dzieje Germ anów, by  
znaleźć potwierdzenie tej historycz­
nej prawdy. Ileż to razy, czasu tej 
wojny, słyszałem z ust mądrych, pa­
trzących z lękiem w  przyszłość chło­
pów ; czyżby rozunri życie ludzkie za­
mienił w  piekło na ziemi —  a wszyst­
kie udoskonalenia i wynalazki Nuży­
ły tylko złu? C zy  mamy przeto 
oskarżać postęp, technikę, wyna­
lazki, odkrycia, oskarżać cywiliza­
cję o panoszenie się i potęgowanie 
zła, zbrodni, przemocy i wyzysku? 
C zy mamy tęsknić do prym ityw ­
nych warunków  życia, w  nich upa­
trywać deskę ratunku przed osta­
teczną zagładą ludzkości? N ic  po­
dobnego. To, co się działo w  ciągu 
ostatnich kilkudziesięciu lat, to cze­
go jesteśmy świadkami w  życiu na­
rodów i w  stosunkach pomiędzy na­
rodami, temu nie jest winien postęp, 
rozum, wynalazki i udoskonalenia. 
Winien jest nic postęp a człowiek, 
którego wola nie opanowała zwie­
rzęcych instynktów, który nie umie 
mądrze wykorzystać zdobyczy tech­
nicznych, którego motorem działa­
nia jest zła a nie dobra wola, niena­
wiść —  a nie miłość, duma i pycha 
—  a nie pokora.

KAJETAN SA WCZUJ

W inien jest nie postęp i rozum  
ludzki a zła wola i bezgraniczny ego 
izm, żądza panowania, która zrodzi­
ła żołdacki militaryzm, kapitalizm 
bezlitosny i podporządkowanie czło­
wieka zmechanizowanemu, stadne­
mu życiu.

A le  są, w  przeciwieństwie dc 
zmiennych wartości materialnych, 
nieśmiertelne, niezmienne wartości 
duchowe, które nie są poza nami 
ale drzemią w nas samych, które de­
cydują o tym, że człowiek dobrej 
woli może mówić o sobie, że został t *  r • ■ *
stworzony „na obraz i podobieństwo | S O Q  S I ©  119111 T O C i Z I  

“  ' - - -  wierzyć, że mimo _
,.Bóg się nam rodzi" — brzmi w koło

[jak echo —

Świat wieść radosnę z Nieba chce
[wyczytać, 

Pioruny w serca wszyscy będę chwytać. 
Niech wieść piorunem Kraj nasz wskroś

[przelata:

Że zeszedł Prawdę Bóg ogłosić światu, 
Niech wszyscy wiedzę o tej wielkiej

[chwili,

Ci, co w męczarniach pili łez napoje, 
Ci, co wyzwolin w znoju, trudzie, męce 
Czekali — a nigdy nie tracili wiary!.,. 
Jak slupy ognia stawali na szańcach,
W  dłoniach trzymajęc wyzwolin

[sztandary, 

Czekali jutra jasnego promienia... 
Wszyscy ubodzy i wszyscy strapieni, 
hliecbaj usłyszę słowa, wieść, otuchy, 
z e B & j g f  nwfei w te j eudu xodninte,
I, źe przemocy zerwane łańcuchy... 

świata, czy w  tej polskiej tradycji Niech się rozjaśni blada twarz nędzadza, 
Świąt Bożego Narodzenia jest. tylko Niech świat, zagrzęzly w podłości,
kult obrzędu, uświęconego odwiecz- [uwierzy,
nym zwyczajem, czy też sieganie do że moc p„ ysllos.d  „  d ludu lei
zi-ódla odwiecznych prawd i w ar- żo ,ud berlo 
tości?

Dlaczego w  dniach tych, w ser- ________________________  .__
cu „maluczkich", odradzają się, za- ------------
głuszone często zgiełkiem życia, te 
wartości duchowe, których źródłem  
jest nie rozum i nie władczy stosu­
nek do życia, do świata?

W  dniach Bożego Narodzenia  
czcimy nieśmiertelne wartości, stare 
a wiecznie nowe, światopoglądu 
chrześcijańskiego, które są dla nas 
bezcenną pomocą w  życiu społecz­
nym i własnym. One a nie wartości 
materialne, one —  a nie technika ży­
cia potęgują w  nas siły duchowe, 
umacniają dobrą wolę, która jedynie 
przynieść może światu pokój.

Boga" i może
wszystko odrodzi się ludzkość.

X

święcimy rocznicę narodzin T e ­
go, K tóry przyszedł świat „w ysw o­
bodzić", K tóry zstąpił do „malucz­
kich" i przez nich, przez pasterzy, 
rybaków, wyrobników wcielał w  ży­
cie nowe prawdy, które stały się 
prawdami nieśmiertelnymi, w arto ­
ściami wiecznymi: miłość bliźniego, 
sprawiedliwość i równość, dobra w o ­
la i pokora chrześcijańska. Święcimy 
rocznicę Bożego Narodzenia, opro­
mienioną w  Polsce odwieczną trady­
cją obrzędów, legend, pieśni i opo­
wieści, głębokim i powszechnym  
kultem.

Czy w tych obrzędach, miłych 
sercu każdego Polaka, zwyc;

Jezus malusieńki, leży nagusieńki,
Plącze z zimna nie dala Mu 
Matusia sukienki,
Bo uboga była —  rębek z głowy zdjęła 
I w nim Dziecię o winę wszy 
Siankiem Go okryła.

*  *  •
♦

W  nędznej szopce urodzony,
Żłób mu ze kolebkę dano.
Cóż miał, czem był otoczony:
Bydło i pasterze i siano.
Ubodzy Was to spotkało 
Witać Go przed bogaczami —
A  słowo rialem się stało 
i mieszkało między nami.
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ImSL nu nowej cfrocfze
1. Zamknięty okres

Już od dłuższego czasu w Stronnic- kę z obozem demokracji. W łonie Stron- 
tvvie trwał spoi o linię polityczną. Spoi nictwa zarysowała się rćżn'ca i a tle 
ten został zakończony na posi d enia 
Rady Naczelnej Polskie,o S.rcnnctwa 
Ludowego w dniu 16 lis o ada b. r wy­
borem nowych władz. o;az przyjęciem 
rezolucji, wprowadzających St oniictwo 
na row e drogi. Zakończony został pe­
wien etap w pracy i walce Lewicy i-SL, 
wchodzimy tedy w nowy okres Z natu­
ry rzeczy zjawia się przed nam konie­
czność dokonania przeglądu zdarzeń i 
oceny działalności minionego okresu.

lutego ł947 zabroniło nam wya*'warty 
tego pi ma. I wówczac. w d :u 16 lute- 

drogi jego rozweju. M fo la jc  yk czerw- go 1947 r. odbyła się korf ren:ja owo­
cowe porozumienie polityczne w Mo- zycji z PSL, w której wz °ło  U z a ł  
skwie traktował, jako punkt wyjśc’a do działaczy terenowych; podda.av na nici 
rozgrywki i ‘wędki wyborczej z car ‘a-m ostrej krytyce dotychczasową I r  ę po-

W alka o podstawowe zasady budo­
wania Polski skończ,ła tię zwy ię twem 
koncepcji Krajowej Radv N a o d 'w e j 
Na korferenci czerwcowej w Moskwie 
w t945 roku za podstawę po:ozuvieWa 
politycznego przyjęto zasady Manifestu 
Lipcowego i na tei zasad de zr sl *l po­
wołany do życia Rząd Jedności Naro­
dowej W Wyniku tego poromroięnm 
prezes P. S L- W  W ites zcstve  wi~e- 
prezydentem Krajowej Ra.\ Na'odo- 
wej, zaś do rządu wchodzą ludowcowi 
ministrowie, a dalej ujawnń swa d ra - 
łalność podziemna or anzacja ’udov a 
„Roch" pod nazwą Po’ s i ego S m - i  
ctwa Ludowego Pads‘awcwvrui za’ oże- 
riami czerwcowej umowy było: a) w 
zakresie soraw teryto~‘a,ny'’ h nowa 
siedziba narodowa rd Rug i do Odry, 
b) przeprowadzeni g łę b ^ c h  r^orm  
społecznych z reformą r Lrtą i na jora- 
lizac'ą przemysłu, c) polityczne wsońł- 
działat.ia co najmniej trzec i stronnictw 
P. L. S., R  P  R., i P. H. S. <D so-usz 
Polski ze Związkiem Radzieckm  i kra­
jami słowiańskimi.

W  konsekwencji tego porozumiewa 
Mikołajczyk pow róci do kraju a FSL 
aczkolwiek z rocznym wprawdzie opóź­
nieniem weszło do ak.ywnej pracy pań*

robotniczymi, a zarysowują: a się nara- 
zie nieśmiało onoz^cja w PSL uważała 
je tako trwale, dłuższe p~r-zumi nie 
p « itvczne celem budowach PoŁki 
wspólnie z partiami demokratycznymi

Nie bede tu k-eślił szcze<*ó*nwo prze- 
b.ogu zdarzeń, lecz pragnę zwrócić u- 
wagę na fakty rajważni-j-ze.

Pierwszym błedem było utrzym^—a* 
nie nod^iału wśród lu^owc-w r a „!uVid 
niad-ńw ‘ i go-idYńcz^ków’' ro  wv-azi-
|n a • r* w

i Po!- 
MP-n-

ła*—*-rk r*>» z a " ? " c k - . - ; ;  bv rer- 
w ^ lk e  -nto.ij-r P S L  a f*~n l o~i d " !  

ren*-atvcz."'-*m: w *s ’ arc-y t* 
m -,r,ć m-^lfostaH „•> cza*-* M ^ 'b i -
C7vka " f  t f ^ r y / ę - r h  i^o.-łn
czv •'a:ś-:-* "a  7' ■ » ■ * * } - - ? S-  — 
nor" ,*r ”  Cbto'*s^’c ’ tRpd-ri "a " «-d -r ‘ę!J 
iamaźvłv na d-od—» PSI d-.«3 f-k ’ y: 
stosunek do referendum i wybofów

Nac/elny Komitat W v '• i - i w z s  PSL 
r? -‘"'rd-d^enli* 5 maia 1946 r wy-Jpwh- 
dr!.*ł -?e za t jf j in’jiany m  w e~aa‘c -e- 
ferendu-n trTv rszv , żak ": łec* nartęo- 
neiro Mikclai-Twk v rbrew pro—a-
mowi PSI. wvnowiedT7a1 si- za jfcfzh- 
rm-żew »łw ir«bewvm  : sh -jd  st-no- 
w > ” u T,iHBPgg ..nie". CbodHło m " o to. 
a*ebv S ‘ ropą! jlw o  starało do wałkl ze 
s?ro"->!ctwam{ der*'cibra'vc--n',7T'»v a 
rr-~dc wsT-"s łkim rob-tnbzy-yj H'a u- 
TvUęł»*-’ a rbło^ów w  j
drmok-ącn weev’ał M k  ■ ł i i c y k  c,' ,o-

stwowej i polityczn.j Lud_.vc, szybko rt-w do głosowania za een-tem, mirro
montują swoją organizację poltty zną, 
wchodzą do urzędów państwowych, ak­
tywizują się w pracy rad na od iwych, 
podejmują pracę w d )b  ow,:l ych orga­
nizacjach gospodarczych, społecznych i 
kulturalno - oświatowych. Jed .y.n sło­
wem szybko odrabiają b!ędv opóźnień 
i poprzednich zaniedbań. PSL s afc się 
poważną siłą politycz ą w kraju, k órą 
przeciwnicy porozumienia czerwcowego 
pragną skierować do walki ze stronni­
ctwami robotniczymi, by w ten sno ób 
poderwać fundamenty Od odzonef Po l­
ski. Już od samego poerą ku powsła-Ja 
PSL jasnym się stawało, iw różre obce 
ruchowi ludowemu elementy dążą do 
tego, ażeby Stronnictwo uwikłać w wal-

t «  ź “ «as7 nrogram mówił o sejmie 
jednoizbowym.

A  dałei w sierpniu 1946 r N  K W
upoważniło dr Kicrn.ka i Wycecha do 
prowadzenia rozmów z partiami robot­
niczymi ceie.n zawarcia ti wałego poro­
zumienia politycznego i wyborczego i o- 
bie strony doszły do sformułowan a s‘ a- 
nowisk i byłv bliskie zawarcia uo ozu- 
micnia, lecz Mikołajczyk odrzuci wsoól- 
nie ustalone warunki Miał do wyboru 
dwie dregi: walki i współpracy Wybrał 
drogę wc’ki, wyrządzając wsi i pań­
stwu w irłk ie szkody.

Już od czerwca 1945 r zarysowała 
si« w P  S. L. wyraźna opozycja w sto­
sunku do linii M:kołai:zvka Wtedy 
część członków opuściła Stronnictwo, 
tworząc P S. L. „N ow e W yzwolenie".

Na Radzie Naczelnej 6 października 
1946 r już czwarta część je' c łorków  
stanęła w opozycji do linii Mikołajczy­
ka. W  czasie wyborów duża część dzia­
łaczy nie godząc się z polityką M ko- 
łaiczyka odmówiła kandydowania do 
Se’xnu. Na drugi dzień po wy’ or ch — 
20 stycznia 1947 r. Niecko, Ki rn k i 
Wycech odbyli konferencję z Mikołaj­
czykiem, żądając zerwa- a z dotych­
czasową linią. K iedy M ikołaj-z ’k od­
rzucił to stanowisko i oświadczył, źe po 
wyborach stanie w zdecyd-'w~m: opo­
zycji wcbec Rządu, wtedy zażadrTś-ny 
od - : igo ustąpienia ze stanowiska pre- 
maa, lecz i na to się nie zgodził.

Dnia 2 lu tego  1947 r. cdbyła si® Ra­
da Naczelna, na której już zarysować 
się duża ODOzycja. Oświadczyliś my że  
w ramach P. S, L. będziemy prowad ić 
walkę o zmianę linii politycznej i kie­
rownictwa PSL z M k ł-jczykiem na 
czete. W  czasopiśmie , Chłcp-ki Ś w 'a t“  
zaczę iśmy określać wła-n? stanowi k-o 
polityczne, le c z  kierownictwo PSL 12

lityczną, uchwa’ono obszerną rezolucję 
zakończoną następującym wnioskiem:

„W obec tego domagamy się ustąpie­
nia dotychczasowego kierown e wa 
PSL. zwołania Rady Naczelnej ce em 
wyboru Tymczasowego Kicrovmic'.wa 
do ciasu zwołania rajbliżczego Kong. e- 
su PSL“ .

W  parę dni potem odbyłem parogo­
dzinną konfri ■‘octe z Mr-ok-j-zył iem i 
prezydium N. K . wykaz :) c. 4e za 
sady poetyki N. K- W . o-owa^zą St-on- 
rictwo do katastrofy. w ^rząd 'a ’ą s-ko- 
dę w-i i państwu. W  końcu ż "d ‘ łcm 
imieniom ooozycii ustąpienia kierowni­
ctwa Mikołajczyk 'e-zcz-> raz cv'r*niił 
nasze żądanie, rśą iadczając, la  idzie 
drotfa słuszną i dob-ą.

K iedy 12 lut^^o 1^47 za^r-niopo ram 
wydawania , Chł-p.-kiego Śv,:.- ta“ , dnia 
24 lutego wyaal śmy pierwszy numer 
„Cbłooi 5 Parts‘w o“ , W  odpowiedzi na 
to N  K  W  zdecydowano -ię na u"u_ła­
cie nas ret Stronn:ctwa. Pre es Rady 
Nączelncj dr. W }. K :ernik o'smem z dnia 
23 lutego 1947 prot-stow-ł przee wko 
zabronieniu nam wydawania w ’ asne-'o 
pisma, oświadczając, że na wydawanie 
przez człord'‘ w Disma nie potrzeba
zgody N. K. W .

W okół „Chłopi i Państwo" zsczęła 
grupować się opozyc!a przeciwko inii Polską Ludową, 
politycznej Mikołajczyka. N  K  W  by’ o 
śleDe i głuche n* rasie wołania o za­
wrócenie i  błędnej drogi. Ctraz w iecej 
członków Stronnic’,w3, a głównb Ra­
dy Naczelnej usuwano z® Str' naictwa.
Łamano zasady Statutu PSL. zaw es-a- 
jąc w o jew od z ie  zarządy, iak we W roc­
ławiu, Wsrszewie. łX f.bso takisi sy­
tuacji utworzyliśmy C en 'i- !ry  K  mitel 
Lew icy PSL i poczęliśmy two*zyć wo­
jewódzkie komitety, ażeby w-wnątrz 
stronnictwa nr-wad -ić w o ^ ę  z I n ą p-'- 
li*vc7ną Milrołamnyka. Dnia 18 mata 
Międzypartyjna Komisja Po-o-uml wa- 
wcza nrzy-t-ała nam prawo łeg.n’n r 'o  
d3ia’ ania. W  końcu s ie r 'n ‘a n‘e^a l w 
każdym województw ’* były komitety.

Na konferencjach i zjazdach podda­

nych, gospodarczych i oświatowych, od­
powiedzialnych zł pracę ważnych ludo­
wych placówek społcc mych Zjazd w  
końcowej rezolucji mówi:

„Zjazd wyraża przekonanie, że bez 
względu na to, jakie jcs-czc s_ rzecz­
ne ze statutem średki będą zastosowa­
ne przez obecne kierownictwo, jego usu. 
nięcie, wobec postawy większości na­
stąpić musi, aby Stronnictwo mogło 
wejść na nowe drogi".

Zjazd ten stanowi moment przełomo­
wy w dziejach waiki o nową 1 nią PSL. 
Po tym imponującym Zjeździe c~ły sze­
reg dalszych wybitnych dz ałaczy tere­
nowych uznawało linię polityc Mi­
kołajczyka za szkodliwą. Przed M  ko* 
łajczykiem stały do wyboru dwie drogi:

a ) Usunąć większość czLnków Rady 
Naczelnej, występujących prccc wito je­
go linii politycznej, ale wiec y Rada Na­
czelna jako najwyższy organ poza kon­
gresem przestanie istnieć, a on sam zo­
stanie na placu z osamotnionym NKW .

b ) A lbo zwołać pclną Radę Naczelną, 
która wobec faktycznej większości opo­
zycyjnej w  Radzie usunie go Ze Stron­
nictwa za szkodliwą-działa ność.

Nie zdecydował się na żadną z tych 
dróg. Wybrał trzecią drogą i przy ęo- 
mocy obcych uciekł zagranicę, by unik­
nąć usunięcia go ze Sironn ctwa przez 
własnych członków. Tak jak ty e razy 
przedtem uciekł się do pomocy sił ob­
cych, by uniknąć kojn?com tazjl usunię­
cia go z szeregów własnej partii, by 
wbrew ta„ty«.znemu stanowi u\ aćać 
się zagraedcą za prezesa PSL i by inuc 
jako prezes PSL prowadzić walkę

Z  chwilą uc.eczki opozycja — Lev?;s 
PSL zdecydowała się w z.ąj odpowie­
dzialność za PSL, ba ten co się m ealł 
. niezłomnym ’ — uciekł z po„tc unkti. 
Potępiana opozycja w trudnym i clęi- 
kim mo-nencie wzięła na swe b ;rki i, ud 
prowadzenia całości Polskiego Stron­
nictwa Ludowego. Rada Naczelna na 
posiedzeniu 16 listopada 1947 jednogło­
śnie udzieliła Tymczasowemu K-iJ^ «• 
towi poparcia i poleciła mc dalr,e pro­
wadzenie Strcnn ctwa na nowej drodze 
politycznej. Opozycja PSL skor.czyla 
swe zadanie. Dziś, jako większość, pod­
jęła dzieło wprowadzeń i. szeregów 
chłopskich do pozytywnej pracy dla 
Polski Ludowe1 razem z całvm o ozom 
demokracji. Nasza nowa arojia jast w

wałiśmy ostrej kryżyco dotychczasowa gruncie rzeczy starą drogą, )0 drog§ 
linię polityczną. Wykazywaliśmy, że xe wsp6lnego marszu z obozem hw icv spo- 
wzgtędu na interes państwa i r uwagi }eC2nsj _  drogą, którą kroczy ruch łu­
na to. że Polska Ludowa rea!i*ujj z a- dewy od pól wieku, 
czną część naszego prog amu nie moce- 
my iść drogą walk: i negacji Chło ii 
członkowie P. S. L. zrażeni do dotych­
czasowej linii politycznej zaczęli opusz­
czać stronnictwo, solidaryzować sir z 
&kcfą Lewicy, usuwać się z życia pcli- 
cznego lub wstępować do irnych s''on- 
nictw. Linia polityczna M ‘kołajczv’;a 
doprowadziła Stronnictwo do katas. 
trofy-

Na początku wrześ^m 1947 podjęliś­
my akc:ę zmierzającą g .̂ zwo’ a:i:a Ra­
dy N:czelnej, celem dokonania zmiany 
linii politycznej FSL. i us” nięcia dotych. 
czasowego N K W  z Mikoła czy’ i 'm  na 
czele. ^6 członków Rady zażąda1 o zwo­
łania Rady Naczelnej. W obec nieobec­
ności w kraju dr. W ł. K  e n k.’ -w  ó- 
cil.iśmy się do wiceprezesów W i ka i 
Chadrja o zwołanie Rady N a :ze ’nej, 
lecz ci odmóv/ili tumu ż-daniu. postępu­
jąc wbrew postanowieniom s^kitu.

W  tvch warunkach zw"ła 'iśmy na 
dzień 5 października Z 'a-d cen'rolny h 
i terenowych dz-ał-czy PSL c^lem za- 
stanowmnia się nad sytuacją Zmzdowi 
orzewodnic^ył zasłużory sta*v działacz 
ludowy J. Mad^^zirk. a ud ial w nim 
wzięło ponad 200 działaczy politycz-



2. Wytyczne nowej drogi
Dziś już większość dziaiaczy ludo­

wych rozumie, że kierunek poprzedniej 
linii politycznej Stronnictwa przyniósł 
w swych skutkach duże szkody Stronni­
ctwu, wsi i państwu. Masy członków i 
sympatyków PSL  zdecydowane są na 
wkroczenie na nową drogę.

Rezolucje uchwalone przez Radę Na­
czelną na posiedzeniu w dniu 16 listopa­
da b. r., wskazują masom chłopskim no­
wą linię polityczną PSL. Umówimy 
szczegółowiej zasadnicze założenia no- 
:wej drogi PSL.

Można je  ująć krótko w trzech punic- 
tach:

a ) Polskie Stronnictwo'!, udowe nie 
chce być w opozycji,

b ) PSL stoi na stanowisku sojuszu 
chlopsko-robotniczego,

c) Wypowiadamy się za zjednocze­
niem ruchu ludowego,

d) Stoimy na stanowisku demokra­
cji ludowej.

Ruch ludowy, jako część składowa 
uoozu demoKratycznego w Polsce dążył 
do zmiany i przebudowy ustroju spo­
łeczno-gospodarczego, a więc z natury 
rzeczy walczył z istniejącym rozkładem 

, społecznym. Zajmował wobec tego sta­
nowisko opozycyjne i negatywne wobec 
istniejącej rzeczywistości gospodarczej 
i  politycznej. Nasza półwiekowa droga —  
to najczęściej droga opozycji i negacji, 
to walka o demokrację i sprawiedliwość 
społeczną. W  okresie niewoli walczyliś­
my z zaborcami o niepodległość i spo­
łeczne wyzwolenie, w czasie Drugiej 
Rzeczpospolitej ruch ludowy walczył o 
realizację demokracji społecznej i poli­
tycznej, gospodarczej i kulturalnej.

Między dwiema wojnami światowymi 
ruch ludowy parę razy wchodził do koa- 
licyj rządowych, jednakże przez większą' 
część czasu dwudziestoletniego okresu 
był w opozycji wobec rządów krajo­
wych; od przewrotu majowego w 1926 
roku byliśmy jako ruch ludowy w zdecy­
dowanej i ostrej, czasam' bardzo gwał­
townej opozycji wcbec sanacyjnego sy­
stemu rządzenia. Wobec tego, że więk­
szość czasu ruch ludowy był w opozycji 
wobec istniejącego układu politycznego, 
dlatego też opozycyjna i negatywna po­
stawa ludu weszła niejako w krew chło­
pa polskiego. 1 dlatego też w chwili, gdy 
powstała Odrodzona Polska ruch ludowy, 
zgodnie ze swą tradycyjną linią zajął po­
stawę opozycyjną wobec rządów Odro­
dzonej Polski

Rodzi się pytanie czy PSL może po­
zwolić sobie na opozycję i walkę w obec 
nej sytuacji narodu polskiego.

Każda grupa polityczna zajmuje po­
stawę wobec rządu, zależnie od jego pro­
gramu działania. Jeśli rząd posiada pro­
gram zbliżony do programu partii, wtedy 
popiera się limę polityki rządowej, gdy 
dzieje się odwrotnie wówczas stronni­
ctwo staje w opozycji do poczynań rzą­
dowych.

Działalność obecnego rządu zmierza 
do realizacji programu Polski Ludowej.

W  Polsce buduje się nowy ustrój spo- 
łeczno-gospodarczy i państwo demokra­
cji ludowej. Zasadniczymi fundamentami 
tego nowego gmachir państwowego są:
a ) nasza nowa siedziba narodowa od Bu­
gu do Odry, b) reformy społeczno-go­
spodarcze z reformą rolną i nacjonaliza­
cją pi „o.ryslu na czele, c) oparcie orga­
nie.; . ' i  ż.-eia politycznego w państwie 
o z&.ad.r demokracji ludowej, dj oparcie 
rozv.oju ‘ bezpieczeństwa Polski o sojusz 
poLko-radziecki i sojusz z krajami slo- 
wi...vi.v.>tr.. Za Wszystkimi tymi zasada­
mi wypowiedziała się ostatnia Rada Na­
czelna. Kongres PSL w styczniu również 
w> powiedział się za tymi założeniami 
programowymi budowy Polski Ludowej; 
jedynie w PŚL trwał spór co do zasady 
demokracji ludowej, którą odrzucał St. 
Mikołajczyk, jednakże ostatnia Rada Na­
czelna postanowiła zerwać z demokracją 
liberalną, stając na stanowisku 'demo­
kracji Ludowej. Polska zatem buduje na 
zasadach zgodnych z naszym ludowym 
programem.

Wobec tegr PSL nie może stanąć w 
opozycji do rządu, który realizuje zasa­

dy ludowego programu, gdyż wtedy sta­
nęłoby w sprzeczności ze swym progra­
mem. nie dopuszczałoby do realizacji 
własnych założeń ideowych. Stanowisko 
opozycyjne w tych warunkach byłoby 
bezsensem politycznym. Zajecie przez 
nas stanowiska opozycyjnego podważa­
łoby zasady ustrojowe Polski Ludowej, 
a to w swej konseKwencji zb’iżaioby nas 
do pozycji zajmowanej przez podziemie, 
które jest opozjrcją ustrojową. Dlatego 
też z tych dwu względów nie możemy 
zajmować stanowiska opozycyjnego.

Dalej zjawia się pytanie czy może 
PSL pozwolić sobie na wybór opozycyj­
nej drogi w okresie, gdy przed narodem 
polskim stoią olbrzymie zadania do wy­
konania.

Kraj nasz jest straszliwie zniszczony, 
wąie i miasta są w ruinach, rclnictwo i 
przemysł wymagają odbudowy. Mamy 
przed sobą na historyczną miarę zakro­
jone zadania w zakjesie zaludnienia i za­
gospodarowania Ziem Odzyskanych na 
których trzeba od nowa tworzyć życie 
ludzkie. Wszyscy zdajemy sobie z tego 
sprawę, że im szybciej i gruntowniej 
ziemie te zagospodarujemy, tym bar­
dziej zostaną one związane ze starymi 
ziemiami w jedną nierozerwalną całość, 
tym bardziej odeprzemy zakusy na nie 
naszych wrogów.

A  przecież obok tycji zagadnień mamy 
przed sobą trud utrwalenia i pogłębienia 
dokonanych reform społecznych.

I  czyż chłop polski mógłby pozwolić 
sobie na drogę walki i negacji w okre­
sie, kiedy naród musi zdobyć się na 
gigantyczny wysiłek? Z poczuciem od­
powiedzialności odpowiadamy —  „nie” . 
D ioga opozycji i negacji byłabj działa­
niem na szkodę żywotnych interesów 
państwa i narodu wobec tego stanowczo 
ją  odrzucamy.

Chłop nie może być w  opozycji, ani 
nie może pójść do domu, lecz winien sta­
nąć do wytężonej pracy. Polska powin­
na się zamienić w potężną kuźnicę i pra- 
cowiskc postępu, w którym wykuwa się 
lepszą przyszłość narodu. Dla wykona­
nia tych zadań trzeba nam zgody i jed­
ności, a nie swarów i kłótni, boć prze­
cież chodzi nam o wielkie rzeczy O 
przyszłość rolski.

I  tu w sposób naturalny wyłania się 
potrzeba sojuszu chlopsko-robotniczego, 
gdyż tylko na tej platformie można 
zmobilizować wielkie a dziś jeszcze nie

wyzyskane siły społeczne dwu podsta­
wowych' warstw dla wykonania progra­
mu Polski Ludowej.

Jeśli ruch ludowy pragnie utrwalenia 
i pogłębienia reform społecznych, a do 
tego zmierza zgodnie z naszym progra­
mem, ta w takim razie trzeba sprzymie­
rzać się z tymi, co mają podobne dąże­
nia. Chłopi i robotnicy mają wspólne ce­
le i wobec tego winni wspólnie działać 
w budowaniu lepszego jutra Polski Lu­
dowej. Na Radzie Naczelnej PSL w dniu 
16 listopada br. jasno i po chłopsku 
określił nową drogę PSL kol. Franciszek 
Korga, stary i zasłużony działacz ludo­
wy z nad Sanu, dziś z Dolnego śląska 
Mówił on co następuje' „Przed wojną 
ruch luaowy szedł ręka w rękę z robot­
nikami, będąc zwalczany przez wszelkie­
go rodzaju wstecznictwo i koltuństwo. 
Czy dziś mamy zmienić dawnego swego 
przyjaciela robotnika, odrzucić z nim 
współpracę, stanąć z nim do walki, a na­
tomiast iść ręka w rękę ze wsteczni- 
ctwem, które przez pół wieku nas zwal­
czało. Dziś ao ludowców przymuają się 
nasi dawni wrogowie i przeciwnicy, bo 
chcą nas uwikłać w walkę z robotnikami, 
naszymi przedwojennymi towarzyszami 
pracy i walki. My ludowcy winniśmy iść 
naszą dawną drogą —  chłop winien być 
w sojuszu z bratem robotnikiem w bu­
dowie Polski Ludowej” .

Sojusz chłopsko - robotniczy jest dla 
nas nie tylko hasłem, lecz i programem 
dnia codziennego, a więc jest to praca 
chłopów, robotników i pracowników 
umysłowych w organizacjach politycz­
nych, gospodarczych i kulturalnych, 
praca na codzień, we wszystkich placów­
kach społecznycb i państwowych. Sojusz 
cldopsko-robotniczy jest również dla nas 
programem gospodarczym, w którym 
winny być należycie uwzględnione po­
trzeby rolnictwa i przemysłu, int< resv 
chłopów, robotników i pracowników 
umysłowych. Sojusz chlopsko-robotniczy 
to jednocześnie wskazanie, że reprezen­
tacja chłopów winna Dyó należycie 
uwzględniona w rządzie, samorządzie, 
instytucjach gospodarczych i kultural­
nych. Sojusz chłopsko-robotniczy to za­
chowanie właściwej proporcji między 
obowiązkami i prawami różnvch warstw 
społecznych w budowaniu Polski Ludo­
wej.

Prawdą jest, że dziś partie robotnicze 
odgrywają dominującą rolę w życiu po­

litycznym, że PPL  nie ma jeszcze odpc^ 
włedniej reprezentacji, ale i prawdą jest, 
że stało się to wskutek naszej błędnej 
polityki chłopskiej. Zgodną a harmonij­
ną współpracą z robotnikami, a przedar 
wszystkim jasnym i wyraźnym, a pozy­
tywnym stosunkiem do fundamentów 
budowy Polski Ludowej chłop peesęlo- 
wiec dorabiać S’ę oędzie właściwej roli 
i znaczenia w nowej Polsce. A  nad tym 
wszystkim górować winna troska o jak 
najbardziej wytężoną pracę w zakresie 
odbudowy i przebudowy naszego gospo­
darstwa narodowego.

Z troski o aktywizację mas chłopskich 
wypływa konieczność zjednoczenia ru­
chu ludowego Błędem, było stworzenje 
Polskiego Stronnictwa Ludowego w okre 
sie wchodzenia w życie Polski Ludowej 
podziemnych sił „Rocha” na jesieni 
1945 roKUi Po ucieczce Mikołajczyka 
znowu na odcinku chłopskim działają 
tylko te awie siły. N ie możemy jednak 
kontynuować błędów przeszłości w ukła­
dzie politycznym wsi i dlatego trzeba po­
nownie podjąć dzieło zjednoczenia ruchu 
ludowego. A le żeby trwaiym było to dzieło 
zjednoczenia winno opierać się o wspól­
ne założenia ideowe, o fundament soju­
szu chlopsko-robotniczego i wzajemno 
zaufanie, w przeciwnym razie będzię ono 
tworem sztucznym, a zatem nietrwałym. 
Jednak już od dziś winna być podjęta 
ta współpraca między obu partiami 
chłopskimi na odcinku politycznym, spo­
łeczno - gospodarczym i oświatowym, 
winny być powołane stałe komisje poro­
zumiewawcze obu stronnictw na wszyst­
kich stopniach, ażeby już w okresio 
przejściowym podejmować wykonanie 
wspólnie ustalonych zadań, zdobywać 
wzajemne zaufanie przy wspólnym war­
sztacie pracy. Na drodze wsoólnej pracy, 
dla dobra wsi i państwa będziemy zmie­
rzać do pełnego zjednoczenia ruchu 1i- 
dowego.

Jedność ruchu ludowego będzie nara­
stała z dnia na dzień w.procesie twór­
czej pracy we współdziałaniu z partiami 
robotniczymi, a nie w walce i negacji jak 
to było w okresie trwania chłopskiej jed­
ności w latach 1931 —  1939. Jedność 
zdobyta na tej drodze będzie miała zna­
miona twórczego czynu chłopskiego v» 
budowaniu lepszego jutra Polski Ludo­
wej.

Wreszcie czwartą podstawową zasadę 
PS L  na nowej drodze —  zasadę demo­
kracji ludowej omówię w następnym ar­
tykule.

Glosy Wsi Małopolskiej
Przez kilka ostatnich dni listopada br. 

byłem w terenie Małopolski, by tam na 
dole przyglądać się nastrojom mas lućło- 
wycn, jak też one ustosunkowują się do 
nowego kierunku P, S. L „  który po 
ucieczce Mikołajczyka został przez Radę 
Naczelną zebraną w dniu 16 listopada 
br. — nakreślony. Kierunek, który zry­
wa z polityką opozycji i negacji, a wkra­
cza *ia drogę pozytywnego ustosunko­
wania się do rządu i jego programu oraz 
dotychczasowych osiągnięć, jak również 
wspólnego działania ze Stronnictwami 
demokratycznymi, a zwłaszcza z S. L „  
i partiami robotniczymi.

Jako jeden z tych politycznych działa­
czy, co to długi okres swego życia stra­
wił wśród dolnych mas ludowych, obec­
nie bardzo się zaciekawiłem, co też tam 
na dole mówią o tej nowej sytuacji. 
Zwiedziłem zatem częściowo Małopol- 
skę, a zwłaszcza województwo krakow­
skie i. rzeszowskie,

A  więc co mov.ią nas: działacze powia­
towi czy gminni?

W  rozmowach ze mną, podkreślali, że 
nowy zwrot P. S. L. przyięli z uczucem 
uigi, „jakby kamień spadł człowiekowi 
z serca” — często powtarzali:

— Czuliśmy, często powtarzali: ze 
jesteśmy prowadzeni do zatracenia: nie 
mogliśmy my, jako chłopi, zrozumieć 
o co walczymy. Czulicmy, że poli­
tyka ta nie miała na celu dobra chło­
pa, czy Państwa. Instynktownie w y­
czuwaliśmy: —  to katastrofa.

Stary działacz w jasielsKim, Ziemski 
Bronisław powiada mi:

„Miałem się usunąć z życia politycz­
nego, gdyż nie widziałem celu tej do­
tychczasowej roboty. Jednak po tej dro­
dze jaką zapoczątkowaliście, idę do czyn­
nej pracy i znowu jak dawniej będę 
p-acował, jakc wasz zastępca na powiat 
jasielski.

—  Już, wraz z gronem innych działa­
czy, zorganizowaliśmy Tymczasowy Za­
rząd Powiatowy, dzietny w teren roz­
praszać apatię, porywać chłopa do czy-

»*nu
T o  samo prawie we wszystkich po­

wiatach. Robota na szczeblu powiatu, sa­
morzutnie rozpoczęta.

W ielu  spotkanych wyiażało:
— -,,Że też był: ludzie, którzy przewi­

dzieli dawno, do czego zmierza M iko- 
łajczyk” .

A  co mówią innt demokratyczne par­
tie z którymi idziemv na współpracę?'

Odwiedziliśmy ich organizacje woje­
wódzkie, wszędzie znaleźliśmy radość z 
nowej drogi P. S L., a zarazem szczerą 
gotowość współpracy, a także rady ży­
czliwe a praktyczne, jak postępować na 
danym odcinku lokalnym, i chęć utrzy­
mywania stałego kontaktu z naszymi 
komórkami organizacyjnymi.

Oczywiście, najserdeczn.ej odnosiły się 
Prezydia S. L., tak w Krakowie, iak 
i w  Rzeszowie, nasze odwiedziny przy­

jęto z radością. Spotkałem tam starych 
znajomych z czasów dawnych —  
W yrażano chęć rychłego znów zje* 
dnoczenm ruchu ludowego, a tymcza* 
sem postanowiono utrzymvwanie ciągle- 
go kontaktu, wzajemnego wspierania się 
i jednohtego występowania na drodze 
gospodarczego i oświatowegp podniesie­
n i  wsi.

K iedy wspomniałem iż w niedługiej 
perspektywie widzę możliwość zjedno­
czenia obydwu stronnictw w jedną orga­
nizację ludową, że mam nadzieję jeszcze 
raz być czynnym przy jednoczeniu ru’ 
chu ludowego, wszędzie przyjmowano 
ło moje przeświadczenie z radością i głę­
boką wiarą, że po osiągnięciu zjednocze­
nia, ruch ludowy odegra właściwą rolę 
w budownictwie Polski Ludowej.

Przedstawiciele Samopomocy Chłop­
skiej, tak na szczeblu wojewódzkim jak 
i powiatowym, wyrażali radość, że obec­
nie przy wspólnym wysiłku wszystkich 
światłych chłopów, organizacja nasza 
spełni swoją doniosłą rolę w życiu go­
spodarczym wsi polskiej.

Krótko powiedziawszy, wróciłem z 
tej podróży i odwiedzin zadowolony, 
że droga ną. którą weszliśmy, odpręży 
stosunki na wsi, wznieci wiarę u chłopa, 
wprzęgnie miliony w rydwan budowni­
czych Polski, że cala masa chłopska wraz 
z masą robotniczą stanie się fundamen­
tem demokratycznej Polski Ludowej.



SPRAW Y M IĘD ZYN A RO D O W E
Zerwanie konferencji czterech mini­

strów spraw zagranicznych wielkicn 
mocarstw w Londynie oraz odroczenie 
bezterminowe następnej konferencji 
„wielkiej czwórki”  budzi powszechne 
zainteresowanie w całym świecie poli­
tycznym.

Fakt ten dla wnikliwszych polity­
ków nie był wielką niespodzianką. 
Od samego początku obrad zarysowa­
ła się poważna różnica poglądów'za­
równo w stosunku do zagadnienia Nie 
miec jak i do innych spraw między­
narodowych. Mimo bardzo pojednaw­
czego stanowiska ministra Molotowa, 
delegacja amerykańska, przy zamas­
kowanej pomocy ministrów W. Bry­
tanii i Francji, wynajdywała co raz 
to nowe trudności i zastrzeżenia do­
prowadzając wreszcie do zerwania lcon 
ferencji.

Od dłuższego już czasu St. Zjedn. 
prowadziły swą politykę dwoma tora­
mi. Pierwszy wyrażał się defensyw­
nym stanowiskiem St. Zjedn. na wszel­
kich Yniędzyna rodowych konferen­
cjach, paraliżując przez to jakiekol­
wiek porozumienie. Drugi, odznaczał 
się ofensywnym imperializmem za­
równo na odcinku politycznym jak i 
gospodarczym w stosunku do tych 
państw, które St Zjedn. pragnęły 
wciągnąć w orbitę swoich wpływów i 
podporządkować sebie.

Presje kapitalistycznego imperia­
lizmu amerykańskiego zmusiły zarów­
no W. Brytanię jak i Francję do zre­
zygnowania ze swych planów i pod­
porządkowania się planom kapitału 
amerykańskiego, który za główny 
cel postanowił nie dopuścić do zjedno­
czenia Niemiec, aby przez to odsuuąć 
Zw. Radziecki oa kontroli nad cało­
ścią Niemiec. St. Ziedn. było to po­
trzebne w tym celu, aby swobodnie 
moc odbudowywać Niemcy w strefach 
anglosaskich i francuskiej i rozbu­
dzać w nich; tak wielce niebezpiecz­
ny— dla pokoju świata kapitalistycz- 
no - imperialistyczny i szowinistycz­
ny nacjonalizm.

Tę zakulisową grę St. Zjedn., któ­
rej uległa W. Brytama i Francja, pod 
czas konferencji londyńskiej demasko­
wał min. Molotow, stwierdzając bez 
ogródek, że St. Zjedn. pragną pokoju 
imperialistycznego, któryby zagrażał 
spokojowi świata. Kraje demokra­
tyczne nie mogą się nigdy na to zgo­
dzić i-Zw. Radziecki będzie stał na 
stanowisku uchwal jałtańskich i pocz­
damskich w ohronie wolności, pokoju 
i demokracji.

Śmiałe, rzeczowe, otwarte i dema­
skujące politykę imperialistyczną an 
gTosasów wystąpienia inin. Mołotc^a, 
były odwołaniom się do opini świat; 
stwierdzając, że anglosasi dążą do po­
działu Europy, aby móc łatwiej prze­
prowadzić swe imperialistyczne pla­
ny.

W tym ujawnieniu prawdy, staje 
się rzeczą oczywistą, że zerwanie kon 
ferencji londyńskiej postanowione już 
było przed jej rozpoczęciem przez za­
chłanny kapitał amerykański i za to 
ponosi on całkowitą odpowiedzialność.

Lecz gra, choć niebezpieczna, nie 
jest zakończona. Rozwój państw de­
mokracji ludowej —  w południowo- 
wschodniej Europie, niezadowolenie 
mas pracujących w krajach za­
chodnich, czego dowodem są strajki 
we Francji, Włoszech, zaburzenia w 
Ameryce i W Brytanii, winny się 
stać poważnym ostrzeżeniem dla po­
pleczników odbudowy Niemiec, dla 
mącicieli pokoju i czcicieli libero-ka- 
pitalistyczncgo ustroju.

Świat pracy, demokracja ludowa po 
koszmarnych przeżyciach ostatniej 
wojny, wywołanej przez zaborczość i 
kapitał, ze swych zdobyczy nie zre­
zygnują 1 niz włożą swej głowy w no- 
t e jarzmo dolarowe.

(jo t)

XXVII Kongres PPS
Dnia 13. bm. rozpoczął się we Wro­

cławiu X^CVII Kongres Polskiej Parki 
Socjalistycznej.

Obrady XXVII Kongresu PPS za­
gaił po odegraniu hymnu narodowego 
w.cen.arszcłek Sejmu, Stanisław Szwal 
be, odczytując odręczny list Prezyden­
ta Rzeczypospolitej do Prezydium 
Kongresu:

Uczestnicy Kongresu uchwalili wy­
słać depeszę do Prezydenta R P.

Wicemarszałek Szwalbe powitał na 
sirpnie Marszałka Żymierskiego, repre­
zentującego na Kongresie Rząd, wice­
premiera Gomułkę, reprezentującego 
wraz z wiceministrem Bermanem i po­
słem Kliszką Polską Partię Robomiczą, 
wicepremiera Korzyckiego (SL), wi­
cemarszałka Barrikowskiego (SD), po 
sła Kazimierza Banacha — Sekretarza 
Naczelnego PSL i Jana Dębskiego — 
członka Prezydium NKW PSL oraz 
innych reprezentantów stronnictw po­
litycznych.

Po powitaniu Kongresu przez przed­
stawicieli Bundu, ruchu zawodowego, 
ruchu spółdzielczego i wszystkich goś­
ci, Wicemarszałek Szwalbe zwraca się 
w języku francuskim do gości zagra­
nicznych, przedstawicieli socjalistycz­
nych Anglii, Austrii. Czechosłowacji, 
Finlandii, Francji, demokratyczne- Gre 
cji — ruchu CDoru EAM, Holandii, 
Szwecji, Szwajcarii, Weeier i Włoch.

Przemówienie powualne w imieniu 
Rządu i Wojska Polskiego wygłosił 
Marszałek Żymierski. Zebro-i przyję­
li przemówienie Marszałka długotrwa­
łą i go: ącą owacją.

W imieniu Komitetu Centralnego P. 
P. R. powitał Kongres wicepremier 
Gomułka, W przemówieniu swoim m. 
in. omówił szczegółowo sprawę jedno­
ści organicznej:

— W umowie o współpracę wysu­
nęliśmy perspektywę jednej partii kla­
sy robotniczej, która winna powstać 
jako końco\/y rezultat rozwoju Jedno­

litego frontu i jedności działania Wa­
szej i naszej partii — stwierdza mów­
ca. — Byłoby jednak błędem sprowa­
dzać te zagadnienie tylko do umowy. 
Znalazło się ono w umowie, ponieważ 
istnieje w życiu. Partia nasza repre­
zentuje pogląd, ze w w; runkach de­
mokracji ludowej, kiedy kłusa robotni­
cza kieruje rozwojem stosunków spo­
łecznych w kierunku socjalizmu, jed­
nolity front musi prowadzić do poli­
tycznej jedności klasy robotniczej, czy 
li do pow stania jednej partii robotni­
czej. Jesteśmy świadomi tego, że par­
tia nasza nie może zmusić, ani też nie 
ma zamiaru zmuszać robotników na e- 
żących do PPS do stworzenia jedaej 
partii robotniczej, czyli do organicz­
nego połączenia się z nami"

Sądzimy jednak, że Polska Partia 
Seciaistyczna nie przeciwstawi się ut­
worzeniu jednej partii, 2 chwilą gdy 
robotnicy PPS-owcy i PPR-owcy tsgo 
zapragną, — stwierdza ob. Gomułka 
wśród oklasków. — A  ponieważ pow­
stanie jednej partii robotniczej leży 
w  najżywotniejszych interesa; h sa­
mych robotników — zato wcześniej czy 
później partia taka powstanie. My stoi­
my na gruncie przyśpieszania rozwo­
ju tego procesu, który doiconuje się w 
świadomości robotniczej, PPR-owców 
i PPS-owców. Nie którzy towarzysze 
z PPS są innego zdania.

„Partii naszej obce jest mechanicz­
ne podejście do sprawy utworzenia 
jednej partii robotniczej. Nie propagu­
jemy i nie chcemy mechanicznego po­
łączenia PFR i PPS. Wiemy, że tak 
V/asza jak i nasza partia posiada pół­
wiekową tradycję polskiego ruchu ro­
botniczego. Lecz równie dobrze wie­
my,- że tworzymy i posiadamy już za 
sobą nowe tradycję i "ową historię. 
Jeżeli dzielą nas dzisiaj jeszcze stare 
rozbieżne tradycję, to nowe — łączą 
nas nierozerwalnymi więzami"

ze ŚWIATA

Sekretarz Jaczelny PSL Kazimierz 
Banach pozdrawia XXVII Kongres PPS

W imieniu NKW  nowego kierow­
nictwa USL składam ’47-u Kongre­
sowi Polskiej Partii Socjalistycznej 
życzenia owocnej pracy, dobrych 
dla ruchu robotniczego dla ca*ej 
Polski Ludowej wyników 1 brad,

W  dziejach walki narodu Polskie­
go w okresie niewoli, prawie w tych 
samych latach weszły do historii 
dwa wyzwoleńcze rucliy ludowe: ro­
botników i chłopów i podjęły wal­
kę o wyzwolenie społeczne i wyzwo 
lenie narodowe ludu polskiego.

Niedługie w lata są dzieje ruchu 
robotniezrgo i ruchu ludowego w 
Polsce, ale bogata jest ich tradycja, 
ich dorobi k i doświadczeń,a zdoby­
te znojnym trudem, twardą walką 
i pracą, krwią poległych robotni­
ków i chłopów.

Cele obydwu ruchów były zawsze 
wspólne: Niepodległa Polska i w y­
zwolenie mas pracujących ze szpo­
nów starego świata w yzysku i 
brzyw dy społecznej.

Nie zawsze jednak do tycii współ 
r.cji celów obydwa ru^.iy ludowe 
izły wspólną i właściwą drogą. Do- 
uyiadczenia ruchu ludowego, żwłasz 
cza ostatni okres mikołajczy- 
kowskego oszustwa dokonane­
go nad. chłopami dobitnie uauczy- 
ły naR. że zawsze jawne, czy ukryte 
bratanie się z siłami prawicy spo­
łecznej z siłami reakcji przynosiły 
chłopom, ruchowi ludowemu rozbi­
cie sił, zahamowanie aktywizacji 
mas chłopskich, a Państwu niepowe­
towane szkody. Bo przecież wróg 
nie może być sojusznikiem, bo prze­
cież wstecznictwo rozbijać będzie 
zawsze po. tjp< we radykalne siły 
nas ludowych.

I dlatego zaś z wielką radością 
latrzyray jak w (rudzie budowania 

Polski ludowej krzepnie, umacnia 
się' z dnia na dzień jednolity front 
-obotnićzy, i dlatego na swoim od­

cinku chłopskim podejmujemy wiel­
kie wysiłki by wszelkie wpływy 
w stecznictwa usunąć, wydrzeć z ko- 
rzeo.ami, a p,-zez to jednoczyć i ak­
tywizować sity cniopskie, a przez to 
stawać się coraz lepszym wRpóńo- 
wSrzyśzem ruchu robotniczego w 
budowaniu Polski Ludowej.

Dziś w okresie odbudowy i prze­
budowy nauzegu życia w nowych, 
dobrych granicach, dziś wobec groź­
by odrodzenia przez anglosaski im­
perializm germańskiego niebezpie­
czeństwa konieczne jest szczególnie 
zwarcie sit mas pracujących Polski.

Jednolity front robotniczy, jedno­
lity front chłopski, aktywizacja 
wszystkich sił chłopskich i najzupeł­
niejsze wprzęgnięcie ich w  procesy 
budowania Polski Ludowej, sojusz 
'•'•'łopsko _ robotniczy, oraz sojusz 
Narodu Polskiego z naród 1 ni sło­
wiańskimi, ze Związkiem Radziec­
kim na czele oto wspólne fundamen­
ty działalności, które gwarantują, 
iż mimo zakusów imperializmu an­
glosaskiego i wszelakiego rodzime­
go i obcego wsiecznictwa, utrwali­
my demokrację ludową w Polsce, 
a Ojczyźnie swej zapewnimy nale­
żytą siłę istotną suwe" ennność.

Życzę Kongresowi owocnych o- 
fciad.

ce klasy robotniczej i tylke prawdzi­
wy jednolity front wytrzyma próbę 
najcięższych zmagań, jakie mogą 
przyjść w  skali międzynarodowej.

Doświadczenie polskiej klasy robot­
niczej — doświadczenie ruchu robotni­
czego w r. 1943 doprowadziło do umo­
wy o jedności działania obu partii.

Doświadczenie nie udanego objęcia 
władzy w r. 1913 stało się dla nas nau­
ką, która uchroniła nas o l  powtórze­
nia błędów owego okresu w r. 1941-45.

Ob. Premier stwierdza, że zagadnie­
nie wyzwolenia chłopów jest specjal­
nie ważne w Polsce — ma jedno roz­
wiązanie — w sojuszu z klasą robot­
niczą.

Kierownictwa wojskowe ZW7- i AK  
podczas okupacji przygotowywały 
część swoich sił do walki j. lewicą. 
ReaKCja dla spętania ruchu robotni­
czego i odci.-oia go od możliwości so­
juszu ze Związkiem Radzieckim, gło­
siła teorię dwóch wrogów-

Premier przypomniał następnie re­
zolucje Rady Naczelnej PPS z 30-go 
czerwca b. r., w której zasada jedno­
litego frontu sformułowana została w 
sposób bezapelacyjny, w skrócie mó­
wiącym, że droga PPS idzie tylko na 
lewo, wróg jest tylko na prawo.

Omawiając rezolucje CKW o sytua­
cji międzynarodowej. Premier wskazał 
na ten ustęp, który przypomina o t  o- 
mocy rewolucyjnych wojsk Związku 

*Rad7i3ckicgo. umożliwiających budo­
wanie na wschodzie i południu Euro­
py nowych demokratyczno - ludowych 
ustrojów, Ta uprzywilejowana sytua­
cja daje nam tytuł dn dumy. Za bied­
ne o iary nacisku sił kapitahs tycznych 
uważamy natomiast niektórych za­
granicznych polityków prawicowo-so- 
cjalistycznych, kapitulujących wobec 
reakcji.

Mówiąc o roli PPS na erenie mię­
dzynarodowym i o sytuacji .niądzy „1- 
rodowej, Prem:er stwierdził mięćlzy 
innymi, że to co obsa-wuje się w  tej 
chwili we Francji nie jest francuską 
drogą do socjalizmu, ale francuską 
drogą do de Gdulleh.

Polityki socjalistycznej nie można 
mylić 1 polityką wahań huśtawki. —

Następnie dokonano wyboru komisji 
kongresowych.

Na wieczorowym posiedzeniu Kon­
gresu premier Cyrankiewicz przedsta­
wił projekt rezolucji w związku z odro 
czeniem konferencji Ministrów Spraw 
Zagranicznych 4-ch mocarstw w Lon­
dynie.

Rezolucję uchwalono jednomyślnie.
W rezolucji tej Kongres P. P. S. 

apeluje:
„Apeluję do wszystkich partii soc­

jalistycznych i politycznych do Świato 
wej Federacji Związków Zawodowych, 
de wszystkich organizacji robotni­
czych, oraz do wszystkich ludzi miłu­
jących pokój i postęp aby się prze­
ciwstawili próbom nowego Mona­
chium, w którym interesy narodów i  
ofiar agresji i okupacji Niemiec hitle­
rowskich zostałyby ponownie poświę­
cone polityce popierania niemieckiego 
nacjonalizmu i imperializmu, jako na 
rzędzie zwróconego przeciwko siłom 
postępu w Europie.

Wzywamy do przeciwstawienia si(. 
polityce nowego korpusu sanitarnego, 
który podzieli Europę i świat na dwie 
części. Podkreślamy potrzebę jedności 
Europy i zaznaczamy, że jedność taka 
może powstać przy takim załatwieniu 
problemu niemieckiego, któiy uwzgę- 
ó~>i słusznie interesy narodów ofiar 
niemieckiej egresj,, który wyeliminuje 
z życia pcii ycznego i gospodarczego 
Niemiec wszystkie elementy hitlerow­
skie, nacjonalistyczne i agresywne, a 
oprze byt narodu niemieckiego o ele­
menty rzetelnie demokratyczne i po­
kojowe.

O poparcie w  naszej walce, o takie 
rozwiązanie sprawy niemieckiej, które 
jedno potrafi zapewnić pokój w Eu­
ropie i na świecie, apelujemy do 
wszystkich, w szczególności do kół po 
stępowych w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej.

Ostrzegamy wszystkich ludzi, miłu­
jących pokój przed zgubnymi -kutka- 

: mi tolerowania budzących się ; Jno- 
wnie do życia sił i prądów faszystow- 

1 skich i wzywamy do zjednoczenia w 
walce o demokrację, pokój i postęp

raz na lewo, raz na p-awo, trochę na, społeczny .
przód, trochę w tył.

W zakończeniu Premier wzniósł o-
krzyk: „Niech żyje PPS“. „  . . . .  .. .  , . . _

_ , . . . .  , . N a  wniosek delegatów Łoazi 1 War-
Referat o s-ńuacji międzynarodowej szawy Kongres powoł?> jednogłośnie

wygł sił ob. Oskar L an£®- 1 na stanowisko Sekretarza Generalnego
Sekretarz JYydzn-u Ekonomicznego pFS _  premi;ra Józefa Cyrankiewicza.
K  \A/ m t n  R ó m o t i  c i r ł n r in  c n r a w n r r i t .  f

Na wniosek min. Rusinka, któryCKW min. Rapacki, składa sprawozda­
nie o sytuacji gospodarczej.

W dalszvm ciągu obrad sprawozda­
nia organizacyjne wygłosili sekretarz 
CKW PPS ob. ob.: Eeczek, Ćwik, Ja- 
Dłoński oraz przewodniczący KC OM 
TUR ob. Motyka.

Pa sprawozdaniach wywiązał: się 
dyskusja, w której zabierali głos ob. 
ob.: Drobner, Osóbka - Morawski,
Ho-bfód, Kłuszynska i Świątkowski.

W dalszym ciągu obrad XXVII Kon­
gresu PPS po kilku sprawozdaniach 
członków Centralnego Komitetu Wy­
konawczego i po sprawozdaniu prze­
wodniczącego Gł. Komisji Rewi­
zyjnej, wicemin. Kosińskiego, Kon­
gres uchwalił absolutorium dla ustę­
pującego CKW PPS.

imieniem ustępującego CKW PPS re­
ferował wniosek o ratyfikacii umowy 
o jedności działania między PPS i 
PPR, zobowiązano wszystkie riany 
partyjne i wszystkich członków Partii 
do najściślejszego nrzestrzegania wy­
konania umowy. XXVII Kongres we­
zwał Partię do kontynuowania poli­
tyki jednolitego frontu, celem poli­
tycznego, organizacyjnego i ideowego 
zbliżenia obu partii.

Podjęto poza tym uchwałę na wnio 
sek delegatów z 01szłyna, że ustępu­
jący CKW PPS dobrze zasłużył się 
Partii.

Kongres przystąpił następnie do dy­
skusji nad statutem partyjnym.

Ponadto przemawiali: przewodni-' w% »  . -  »  -  m # _ n n n t t
ezacy Komisji1 Centr. Związków 7aw. R e f o r m a  w t i l u l o w #  i  o b n i ż k a  cen w  ZSRfl
Witaszewski, po nim w imieniu .Bun­
du" p. Szulden'rei im. Stro-nictwa 
Ludowego wicepremier Korzycki, im. 
Stronnictwa D- uokratyrzn"go wice- 
marsz. RaHkowski, im. „Społem" pre­
zes Ż-rkowski, im. Stronnictwa P~a- 
cy p. Idzio, Im. Zw. Samooomo"v chłop 
sKiej prezes Dura. im. „Poalej Syjon" 
p. Lewin, im. PPS-owców z Francji 
n. Ratajczak, im. górników w West­
falii.

Odczytąiiie depes: z życzeniami za­
kończyło merwszy dzień Kongresu.

Przemówienie pTom. Cyrankiewicz n
W drugim dniu obrad do odśpiewa­

niu „Czerwonego Sztandaru" na mów­
nicę wstępuje witany oklaskami i o- 
krzykami „Niech żyje" — premier ob. 
Cyrankiewicz".

Premier stwierdza na wstępie, że 
fakt zwołania Kongresu da Wrocła­
wia świadczy o stałym i trwałym po­
wiązaniu w historii Partii z interesa­
mi Polski i ludu pracującego. W dal­
szym ciągu przemówienia premier Cy- 
rankii wicz przypomina uchwałę C. K.

W. z października, w której stwierdzo­
no, że nie ma dziś takich przejawów 
walki klasowej w ramach poszczegól­
nych państw i narodów, któreby nie 

! posiadały w tej czy inrisj formie powią 
zań międzynarodowych. Zasada ta zo­
stała uwidocznioną w chwili obecnej 
spccialnie wyraźnie.

Tylko prawdziwy i jednolity front, 
utworzony w wyniku zachodrą-ych 
p-ocesów historycznych, może być 
właściwym orężem politycznym w wal

W dniu 13 ogłoszono dekret rządu 
ZSRR i Komitetu Cen ralnego Wszech 
związkowej Partii Komunistycznej, 
podpisany przez premiera Stalina i sa­
krę arza Komitetu Cantralneg) Vi rzc_h 
związkowej Partii Komunistycznej 
Zdanowa, w sprawie reformy waluto­
wej, obniżki cen i zniesienia systemu 
Kartkowego w Związku Radzieckim.

Ponieważ niemieccy okupanci puś- > 
ciii w obieg na zajętych terenach zna­
czną ilość fałszywych banknotów, pe- I 
kulanci nagromadzili znaczną ilość pie- j 
niędzy. Spowodowało -to sztuczne 
zwiększenie popytu i dalszy wzrost 
drożyzny. i

Byłoby niesłuszne, gdyby spekulanci 
otrzymali możność skupowania bez 
ograniczeń towarow po zniesieniu sy­
stemu kartkowego. Dlatego rząd ZSRF, 
i C. K. W. P. K. pestanowiły przepro­
wadzi" 1 ofermę walutową. Reforma ta 
polega na wprowadzeniu nowej pełno­
wartościowej waluty przy jednoczes­
nym wycofaniu faftzyy.ych Banknotów 
i pieniędzy niipełnowartościowych.

Zarobki, poprzednio wspomniane, 
będą wypłacane w  nowej walucie we- ■

dług stadek dawniejszych, '.'/kłady 
oszczędnościowe wymienione będą w 
gianicy 3 tysięcy rubli — według za­
sady 1 nowy rubel za 1 stary rubel. 
Oszczędności w wysokości od 3 do 10 
tysi-cy rubli wymieniane będą w sto­
sunku 2 nowe ruble za 3 stare.

Depozyty powyżej 10 tysięcy rubli 
wymieniane bpdą w sposób następu- 
jący: pierwszy: a 10 rubli w całości a 
reszta w s-""" • -a 2 dawne ruble
— jeden nowy ruDel.

Dekret wpro vadza równocześnie 
zniesienie kartek żywnościowych i ku­
ponów na łowary przemysłowe. !Vp_o- 
wadzono też jednolity system cen de­
talicznych na terenie 7wiązku Ra­
dzieckiego. Ceny artykułów żywnoś­
ciowych pozostaną na poziomie do­
tychczasowych cen sztywnych, przy 
czym cena chleba zostame zniżana o 
12 proc., a cena kasz i krup — o 10 
proc. Ustalenie cen na poziomie ce.i 
szti-wnych oznacza obniżenie ich 2 I 
pół razy Ceny produktów przemysło­
wych ustala się na poziomie prz-szło 
3 razy mniejszym, niż dotychczasowa 
cenv komercyjne.



i KRAJU
Po Rodzicie Palestyny

Decyzja Zgromadzenia Ogól- formalną bitwę, w czasie której
nego Narodów Zjednoczonych w 
sprawie podziału Palestyny w y­
wołała wielkie niezadowolenie w 
świecie arabskim. Wszystkie 
państwa arabskie wypowiedzia­
ły się przeciw uznaniu decyzji
O. N. Z. a rzecznik L ig i A rab­
skiej v  Waszyngtonie oświad­
czył, *e w razie, gdyby Stany 
Zjednoczone powzięły jakąkol­
wiek inicjatywę dla wprowadzę - 
nia w czyn uchwały Narodów* 
Zjednoczonych, pociągnie to zer­
wanie stosunków dyplomatycz-

zginęło łącznie po obu stronach 
55 osób. Również w innych m iej­
scowościach starcia pociągnęły 
za sobą ofiai% w ludziach.

Jak donoszą pisma amerykan 
skie, Stany Zjednoczone zwróci­
ły się do Chin, z propozycją wy­
słania do Faiestyny oddziałów 
chińskich w wypadku gdyby na­
stąpiło dalsze zaostrzenie sytua­
cji. Stanowisko rządu chińskie­
go w tej sprawie nie jest jeszcze 
wiadome.

W  związku z doniesieniami o
nych pomiędzy państwami arab- niepokojach w Palestynie sekre-
skirai a U S.A. Na dzień 12 gru­
dnia b. r. zwołana została do x\&-

tariat generalny O. N. Z dąży 
do przyśpieszenia wykonania de-

iru konferencja premierów i mi- cyzji o podziale Palestyny a w
nistrów spraw zagranicznych 
państw arabskich, na której

szczególności do ustalenia linii 
demarkacyjnej pomiędzy je j

mają zapaść wspólne decyzje częścią żydowską i arabską. Za-
mająre na celu przeciwstawienie 
się uchwale O.N.Z.

danie to zostanie powierzone 
specjalnej komisji O.N.Z , która

Pierwsze dni bieżącego mie- ma urzędować w Jerozolimie.
siąca upłynęły w Palestynie pod 
znakiem starć i niepokojów. W 
całej Palestynie Arabowie ogło­
sili 3 dniowy strajk protesta­
cyjny, a w szeregu miast odby-

W  kołach żydowskich dysku­
towana jest obecnie sprawa u- 
tworzenia tymczasowego rządu 
dla powstającego państwa ży­
dowskiego.. Przypuszczalnie w

ły się demonstracje, w czasie skład jego wejdą przedstavncie- 
którycii r^ejednokrotnie dochc- le 3 głównych partii syjoni- 
dziło do starć. Szczególnie krwa stycznych. Najpoważniejszym 
wy przebieg miały w dniu 5 bm. kandydatem na stanowisko pie- 
star ”n pomiędzy żydami i Ara- zydenta jest 63-letni przywódca 
bami na granicy Ja ffy  i Tel- ruchu syjonistycznego dr Chaim 
-Avivu, które przerodziły się w Weizman.

Zakulisowe umowy USA, Am Y'i i Francji
Omawiając zerwania konferencji czą znamienną, że prasa londyńska od

ministrów spraw zagranicznych, ko 
respondent londyński agencji TASS 
pisze:

początku konferencji otwarcie . isała 
o przygotowaniach brytyjsko-amery- 
kańskich poczyi4bnvch na wypadek

„W ostatnich dniach zarysował się zervrania. obrad. Codziennie np. dzien- 
wyraźnie plan delegacji amerykań- niki donosiły o posunięciaen, zmie- 
sk.cj przs nrowadzany konsi kwenłnie rzającycn do utworzenia państwa za - 
od początku ob ad konferencji landyń ęliodnio - niemieckiego, którego trzo- 
skiej. Plan ten był uzgodniony raró- nom byłaby tzw. Bizóida, tj. scalona 
wro f. delegacją brytyjską jak i z deie strefa amevyk?ńsko-brytyjska. Do Bi-

zonii miałaby być przyłączona .'rancu-

K o m u n ik a t
o wspólnym pos esizeniu 

P o L  i S L

ga:ją francuską. Delegacja amerykań 
ska przybyła na konferencję „ już 
zgóry ustalonym planem niezwiązy- 
vania sobie rąk żadnymi uchv.ałami 
które mogłyby przeszkodzić ostatecz­
nemu zerwaniu zachodnich stref oku­
pacyjnych Niemiec, w których władze 
amerykańskie już obecnie gospoda­
rują jak w kolonii. Delegacja amery­
kańska powzięła zgóry postanowienie, r .  • o-  ____ ___ j i  *___ •.
że jeżeli nie uda się uzyskać na kem- D n ia  16 .1 2 .4 7  O u byiO  Się
ferencji czterech mocarstw usankcjo- WSpÓltlS p o s ie d z e n ie  p fZ cd s ta *
nowania jej polityki w stosunku do • ] :  TS jK W  S I 7  u d z ia łem  
Niemiec to zerwie obrady konfr - W lG ieil IN IV W D L Z UOZiaiCUl
rencji londyńskiej i całą pracę nie- P re z e sa  W .  B a ra n o w s k ie g o  i
rającą do przygotowania niemieckie- S e k re ta r z a  G e n e ra ln e g o  A .  
go traktatu pokojowego. r  . . , °  , .

Doniesienia prasy biy.yjskiej całko- K.OrZyCoviegO Z prZCOStaW1C1C' 
wicie potwierdzają is*nie ile takiego la m i N K W  P S L  p re z e s e m  J.
planu delegacji amerykańskiej. x-zien- , T. ,, . ____ __ g~r
niki angielskie nie ukrywają, że „ela- N ie c k ą ,  W ic e p re z e s e m  C z .  
gacja brytyjska i francuska wyraziły W yC C C iiem  i S e k re ta r z e m  N a -  
zgodą na ten plan i przyrzekły po- I v  R a lla ch em  n i
słusznie popierać Stany Zjednoczone. C ze ln y m  IV. D a n a tn i lu ,  na
Dzienniki londyńskie wykonując naj- k t ó r y m  ZOStaiY o m o w io -

« ? P W  w w M p « c y  t o e -
..-.ci o ivm niepowodzeniu kon- n o w e j  o ra z  in n e  s p ra w y  b ie -
ferencji ministrów Wielkiej Czwórki" j  i -p
i żądały od dale: arii -adzie-kH ;edno ^  1 CT
stronnych ustępstw. Jest rowiuez rze- 1NJ\W 1 j L  IN IV W  oJL
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ska strefa oKupacyjna. Pisani, o tym 
\ wówczas, gdy minis.rowis Marshul , 
j  Bevin i bidault, na posiedzeniach kon 
ferencji składali oświadczenia o swym 

i rzekomym dążeniu do porozumienia.
Od początku było rzeczą jasaą, że 

delegacje Stanów Zjednoczonych, Wiol 
kiej Brytanii i Francji zawarły mię­
dzy sobą umowę zakulisową i posta­
nowiły rozbić konferencję londyńską 
w chwili, gdy omawiana będzie spra­
wa odszkodowań. W ten sposób miały 
one nadzieje, że uda im się zrzucić 
odpowiedzialność za niepowodzenie 
Konferencji i przerwanie prac nad 
przygotowaniem niemieckiego trakta­
tu Dokojowego, — na Zw. Radziecki".

Zamaskowana 
armia niemiecka

Dziennik „Krasnaja Zwiezda" pub­
likuje sensacyjne szczegóły, doiyczące 
niemieckich formacji wojskowych, u- 
trzymywanych w strefie angielskiej 
jako t. z w . ńbużyny służbowe.

Dpisując tryb życia 8 takich drużyn, 
skoszarowanych w gmachach dawnej 
szkoły marynarki wojennej w Kilonii, 
„Krasnaja Zwiezda" . podkreśla, że _ s~ 
to poprostu zachowane w niezmienio­
nym stahie bataliony armii hitlerow­
skiej, pozcstaiące i obecnie pod ko­
mendą swych byłych oficerów >7 ekr~- 
su wojny. Obowiązuje w nich dyscy­
plina wojskowa z normalnie przyjęty­
mi sankcjami za niewykonanie roz­
kazów.

Poza pracą przy budowie dróg stra­
tegicznych, składów wojskowych itd., 
oddziały te przechodzą ćwiczenia po­
lewę z kopaniem rowów strzeleckich, 
z rzucan iem  granatów oraz s rzela- 
niem ostrymi nabojami. Przy ćwicze­
niach obecni są oficerowie angielscy.

Duch panujący w tych oddziałach 
charakteryzuje fakt, że w 1 oszarach 
wiszą nadal portrety Goerinea, Tieiila, 
Ribbentroppa i Roedera. W bibliotece 
znajdują się wydawnictwa faszystow­
skie, m. in. „Moin Kampf" Hitlera.

Nic dziwnego, że żołnierze rozpra­
wiają bez przerwy o nowej wojnie w 
imię odzyskania ziem straconych przez 
Niemcy.

Takich grup istnieje w strefie an­
gielskiej ponad ‘ tysiąc, z czego wyni­
ka. że chodzi o kilkusettysięczną armię 
niemiecką.

Maszerujący codziennie po ulmach 
Kiionii pod dźwięk, orkiestry wojsko­
wej żełnierze niemieccy podniecają 
nast“oje ludności n,,ejscov.ej, sugeru­
jąc j'ej, że armia pjpmiedka istnieje i 
gotowa jest w każdej chwili z bronią 
w ręku przystąpić ao walki.

Stfaik w Rzymie 
zalcońszany

Centrala Związków Zawodowych 
(„Izba Pracy") podała do wiadomości, 
że s rajk generalny w prowincji rzym­
skiej zakończony został o północy z 
piątku na sobotę.

Przed powzięciem decyzji Komitet 
Wykonawczy zbadał kontrpropozycje 
rządowe. Decyzia zapadła jednogłoś­
nie. Członkowie KW uznali za dosta­
teczne kredyty, otwarte przez « :ąd i 
przyjęli zapewnienie, u:1 zielone ze stro 
ny rządu, o niestosowaniu sankcji w 
stosunku dc strajkujących, zaareszto­
wanych w ciągli czwartku i piątku.

W ostatnim dniu strajku wzniesio­
no barykady na przedmieściach, zarra- 
ćzając w ten sposób kilka dróg dojaz­
dowych do Rz.mu. W wiciu dzielni­
cach miasta odoyły się manifestacje, 
zwalczane przez policje, ■ która doko­
nała szeregu aresztowań.

Po południu doszło do starć z poli­
cją na placu Colonna w centrum Rzy­
mu. nieocodal pałacu Montecitori o, s'e 
dziby parlamentu oraz w pobliżu wiel­
kich banków, k.óre były czynne.

Zmotoryzowana brygada lotna usi­
łowała iozyędzić pałkami tłun. złożo­
ny zarówno ze ;tra 'kujących, jak i 
zwykłych przechodniów, interesują­
cych się zbiegowiskiem. AKcja policji 
nie dała jednak żadnego rezultatu i 
tłum pozostał na placu ściśnięty pier­
ścieniem policji. W czasie zajść ;oli~ 
cjan-i poturbowali komunistycznych 
posłów do parlamentu. Zostało to na­
tychmiast zakomunikowane Izbie i wy 
wołało żywą reakcje.

Omawiając wyniki stra;ku pow­
szechnego, jaki zakończył się w Rzy­
mie, dziennik socjalisLvczny „Avanti“ 
pisze, że Rzyr.: wygrał swa pierwszą 
v. ielką bitwę w obronie chleba, pra­
cy i wolności dla swych synów.

Komunistyczny dziennik „Unita" 
stwierdza, że strajk powszechny w 
Rzymie s*anowi sił“ . p-zed którą ugi jć 
się musiał ślepy opór rządu.

Zwycięstwo to wysuwa Rzym na 
czcło walki, którą Włochy ro iporz-ły 
na froncie Drący, pokoju i wolności.

Oblicze chwili
Społeczeństwo polskie i. napiętą uwagą siedzi przebieg dwu, od­

bywających się równocześnie procesów w Polsce. Pierwszy —  to 
toczący się w Krakowie proces niemieckich zbrodniarzy z Oświęci­
mia. Drugi —  to proces Kwiecińskiego, Obarskiego i ich współto­
warzyszy, którzy powiązani z obcymi mocarstwami, twcrzyli niele­
galne, reakcyjne, organizacje, prowadzące czynną walkę z demokra­
cją oraz godząc w  żywotne interesy państwa polskiego.

O ile pierwszy proces odsłania ohydę duszy niemieckiej, zbrod- 
niczość i zwyrodnienie hitlerowców, całą gehennę niemicckcli obo­
zów koncentracyjnych i umęczenie narodów okupowanych, będąc 
przez to wieczystym ostrzeżeniem przed niebezpieczeństwem odrodze­
nia germańskiego, któremu tak usilnie Domagają obecnie anglosasi —
0 tyle drugi z procesów posiada swą tragiczną wymowę w tym, 
że jest to proces Polaków splamionych krwią bratobójczą i zdradą 
własnego narodu.

Reakcja polska w wklce o zachowanie swych Sianowych inte­
resów i przyw ilejów  obszarniczo-kapitalistycznych niejednokrotnie 
plamiła swe ręce.krw ią bratobójczą. Mija akuret 25 lat, kiedy to 
w  grudniu 1922 roku rodzime wstecznictwo i kołtuneria endccko- 
klerylcalna podjęła walkę z polskimi .ugrupowaniami postępowymi. 
Jawnie, bezkarnie zwalczali robotniKÓw i chłopów, plwali na ich 
przywódców takich jak Daszyński, Limanowski, Liebormart, Thugutt, 
Witos dby uwieńczyć swe dzieło najohydniejszym mordem, dokona­
nym na osobie pierwszego Prezydenta R. P. Gabryela Narutowicza. 
Lecz wtedy robotnicy byli słabi, chłopi skłóceni i nie dość uświa­
domieni, więc nic dziwnego, że rodzime wstecznictwo mogło hulać 
bezkarnie, znajdując swych popleczników i wśród dygnitarzy pań­
stwowych, i wśród policji, i wśród agitującego z ambon kleru.

Dziś sytuacja zmieniła się radykalnie. Klasy pracujące: chłopi
1 robotnicy doceniają należycie znaczenie Polski Ludowej, posiada­
ją swe przedstawicielstwo i swój rząd i zdolne są obronić zdobycze 
ustrojowe państwa ludowego, by raz na zawsze, w sprawiedliwych 
wyrokach, zetrzeć z powierzchni życia naszego, działające z podzie­
mia szczątki reakcji, knujące w powiązaniu z obc-ymi potencjami ka­
pitalistycznymi przeciw Polsce i demokracji.

Wyrazem tej nowej siły Polski Ludowej je3t co raz silniejsze 
powiązanie ze sobą świata pracy. Dostrzec to można nie tylko w  prze­
prowadzonych reformach ustrojowo-gospodarczych, me tylko w co 
raz bardziej ścisłej współpracy dwu partii robotniczych, ale 
i. co jest rzeczą niezmiernej wagi, w co raz pełniejszym sojuszu 
chłopsko-robotniczym.

Ostatnie przeobrażenia, jakie po hańbiącej ucieczce Mikołajczy­
ka, dokonały się w łonie Polskiego Stronnictwa Ludowego wprowa­
dziły ogromną część masywu chłopskiego na nowe drogi. Wprzę-' 
gnięta została do budowania i gruntowania polskiego państwa ludo­
wego cała wieś, wszyscy chłopi, nawet ci, którzy obałamuceńi przez 
mikołajczykowców nieświadomie służyli sprawie nie swojej, niepol­
skiej, niedemokratycznej. Przetarły się im oczy. Dziś ci chłopi do­
brze uzumieją, że siła Polski —  to rzetelna współpraca z bratnimi 
sobie organizacjami robotniczymi.

Być może, że tu i ówdzie* mniejsi czy więksi przywódcy i dzia­
łacze PSL posiadają wewnętrzne urazy narosłe w ciągu negacyjnej 
polityki Mikołajczyka i odnoszą się sceptycznie, jawnie czy ukrycie, 
do narastającej nowej rzeczywistości. Niechaj oni pamiętają i roz­
ważą siowa kol. prezesa Józefa Niecki, wygłoszone na Radzie Na­
czelnej PSL w duiu 16 listopada br., że „Duch dziejów ludzkich na 
ziemi wciąż szuka nowych form bytowania. Formy minione nie wra­
cają. Nic odrodzi się liberalizm i kapitalizm. Spełniły w ludzkości 
swą rolę i ustąpić muszą demokracji ludowej, stawiającej sobie za 
cel budowę ustroju zabezpieczającego pokój i wzajemne bezpieczeń­
stwo narodów, ustroju, budowanego rękoma mas ludowych — dla 
dobre powszechności ludzkiej” .

Odbyty we Wrocławiu Kongres Polskiej Partii Socjalistycznej 
dał wyraz temu, że wśród warstw robotniczych istnieje głębokie 
zrozumienie dla jednolitego działania, dla zespolenia swych szere­
gów w walce o ideały Polski Ludowej. Padły tam ważkie zapowie­
dzi. Padły one z ust premiera Cyrankiewicza i wicepremiera Go­
mułki, mówiące o niwelowaniu dawnych różnic, © stworzeniu Lanej 
partii robotniczej. Padły tam również słowa o konieczności frontu 
chłopsko-robotniczego. ’.

Doceniając owe zwieranie się partii robotniczych oraz pogłę­
bianie się sojuszu chłopsko-zobotniczego w swym powitalnym, prze­
mówieniu na Kongresie PPS we Wrocławiu kol. Sekretarz Naczelny 
PSL, K. Banach stwierdził:

„PSL patrzy z radością na krzepnący front robotniczy, a na swo­
im odcinku chłopskim podejmuje wielik wysiłek, aby wszelkie wpły­
wy wstecznictwa wydrzeć z korzeniami i zjednoczyć siły chłopskie'. 
Dziś wobec groźby odrodzenia niebezpieczeństwa germańskiego przez 
imperializm anglosaski, konieczne jest szczególne zwarcie sił mas 
pracujących” .

0  zwarciu całego świata pracy, chłopów i robotników celem 
raz zawsze ugruntowania państwa ludowego mówią i uchwały 
ostati.lej Rady Naczelnej Stronnictwa Ludowego.

W uchwałach tych jest i ustęp, poświęcony PSL-owi.-Rada Na­
czelna SL z. -adowoleniem wita zmiany, jakie doaonały się w łonie

które doprowadzić mogą do zjednoczenia ruchu chłopskiego.
W świetle procesu oświęcimskiego, który w całej nagości uka­

zuje sadystyczne oblicze Niemiec, w momencie usiłowań anglosas­
kiego imperializmu kapitalistycznego, zmierzającego do odrodzenia 
Niemiec, tak dla nas niebezpiecznego, w świetle ohydy, i zbrodni- 
czości reakcjonistów podziemia polityczno-ustrojewego — fakt s-i- 
słej współpracy partii robotniczych i chłopskich jest wielce krzepią­
cym zjawiskiem. 0

Jedność świata pracy może tylko zabozpieczyó nasze państwo 
przed zakifeami germańskiego sasiada i jego kapitalistycznych anglo­
saskich popleczników, gruntując rozwój Pokiki Ludowej.

1 to jest najbaraziej znamienne i najbardziej charakterystyczne 
oblicze obecnej chwili dziejowej. J. świrski



F E L IK S  PO PŁA W S K I

O reformę wiejskiej szkoły
W  poprzednim .numerze omawialiśmy 

pfrzyczyny pokrzywdzenia dziecka w iej­
skiego w zakresie szkolnym. Obecnie 
zastanowimy się nad drogami naprawy 
tego, bardzo niekorzystnego i krzyw­
dzącego stanu rzeczy.

GŁÓW NA TRUDNOŚĆ

Główna przyczyna trudności szkol­
nych na wsi jest niezależna od łudzi pla­
nujących system szkolny, gdyż wynika 
ona z układu terenowego wsi.

Najbardziej pełnowartościową szkolą 
powszechną jest szkoła pełna pod wzglę­
dem organizacyjnym, czyli dawniej 
siedmio, a obecnie ośmioklasowa. Szko­
ła taka powinna mieć 7 albo 8 nauczy­
cieli. A le żeby taka szkoła mogła pow­
stać, musi znaleźć się w danej miejsco­
wości odpowiednia ilość dzieci, tak aby 
na każdego nauczyciela wypadała jedna 
klasa, licząca przeciętnie około 40 dzie­
ci. Wynika z tego, że dla utworzenia 
w  danej wsi pełnej szkoły 8-klasowej 
potrzeba około 820 dzieci.

Wiemy, że jest to duża liczba, jak na 
ilość mieszkańców przeciętnej wsi, i że 
tylko bardzo duże wsie mogą się zdobyć 
na taką ilość dzieci. Dlatego też sieć 
pełnych szkół powszechnych —  siedmio 
lub ośmio klasowych —  jest na wsi dość 
rzadka,

Możnaby oczywiście wziąć za zasadę 
mniejszą ilość dzieci na jednego nauczy­
ciela, ale trzeba mieć świadomość, że to 
by wydatnie zwiększyło ilość nauczy­
cieli w Polsce, których i tak jest brak 
oraz podniosło by bardzo sumę wydat­
ków na szkolnictwo z kasy państwowej, 
na co skarb państwa niełatwo może się 

• zdobyć.
To  też przed ostatnią wojną widzie­

liśmy zjawisko wręcz odwrotne, to zna­
czy, że nie tylko nie zmniejszano, ale 
podwyższano ilość dzieci na jednego na­
uczyciela szkoły powszechnej i że liczba 
ta  dochodziła do b0 a nawet więcej. W y­
twarzało to (czywiście stan nadmierne­
go przeładowania klas i przeciążenia 
nauczyciela pracą, ale było nieuniknione, 
wobec szczupłości państwowego budżetu 
oświatowego z jednej strony, z drugiej 
zaś wobec zrozumiałej dążności do po­
mieszczenia w szkole powszechnej moż­
liwie wszystkich dziec5 w  wieku obo­
wiązku szkolnego.

W iemy o tym, że pomimo wspomnia­
nego powyżej przeładowania klas oraz 
przeciążenia nauczycielstwa w latach 
bezpośrednio przedwojennych, liczba 
dzieci, które nie znalazły miejsca w szko­
le, dochodziła prawie do miliona, co sta­
nowiło ciężki grzech ówczesnych rządów 
sanacyjnych w Polsce.

SZKOŁA W  KAŻDEJ WSI.

Kiedy 30 lat temu zakładano pierw­
sze podwaliny pod ustrój szkolnictwa 
powszechnego na wsi, wieś nie odniosła 
się biernie do tej sprawy. Stan rozbu­
dzenia społecznego i uświadomienia kul­
turalnego wsi był już tak daleko posu­
nięty, że wieś wzięła czynny udział 
w rozwoju szkolnictwa powszechnego po 
pierwszej wojnie światowej. Dążąc do 
zakładani? szkół powszechnych i czyn­
nie współdziałając w tym kierunku, 
chcieli chłopi —  ze względów zupełnie 
zrozumiałych —  mieć tę szkolę jak naj­
bliżej, a jak najbliżej, to znaczy w każ­
dej wsi.

Trudno mieć pretensje do ludzi wiej- 
skicn, —  dla których w pierwszych la­
tach po pierwszej wojnie światowej no­
woczesna szkoła powszechna była całko­
witą nowością, —  że nie przewidywali 
jakie bedą n&ątępstwa słusznego zresztą 
hasła: szkoła w każdej wsi. Przewidy­
wać i planować na przyszłość powinien 
był ktoś inny. Powinny były to uczy­
nić przede wszystkim państwowe władze 
szkolne upostaciowane w -ówczesnym 
Ministerstwie Oświecenia Publicznego. 
Obewfeaft&e one były do stworzenia kon­

cepcji ustroju szkolnego, któryby z jed­
nej strony uwzględniał realne warunki 
rozmieszczenia i gęstości zaludnienia 
wsi, z drugiej zaś —  wskazywał drogi 
przezwyciężenia tych trudności i kiero­
wał odpowiednio chłopski pęd do oświa­
ty na drogę pi zemyślanej i planowej 
instytucji szkolnych.

Niestety, stwierdzić należy, iż ówczes­
na biurokracja szkolna nie zdała w tej 
dziedzinie egzaminu. Zamiast ' wysilić 
się nad stworzeniem koncepcji wybiega­
jącej v/ przyszłość, ówczesne Minister­
stwo Oświecenia Publicznego noszlo po 
linii.najmniejszego oporu, ustalając stan 
wytworzony samorzutnie przez chłopski 
pęd do oświaty, to jest zasadę: szkoła 
w każdej wsi, bez jakiej kol wiek kon­
cepcji wiązania tych szkół, bez jakiej 
koiwiek nadoudowy.

ZASAD A 3-KtLOMETROWEGO 
PRO M IENIA .

Jedyną wytyczną, normującą rozbu­
dowę sieci wiejskiego szkolnictwa pow­
szechnego, którą wówczas stworzono- 
była zasada 8-kiiometrowego nromięnia 
odległości domu dziecka od szkoły. By­
ła to zasada stworzona przy zielonym 
biurku, bez dostatecznego wniknięcia 
w rzeczywiste warunki i stosunki życia 
wiejskiego. Nie rozwiązywała ona w 
sposób właściwy żadnego istotnego 
problemu ustrojowego szkoły powszech­
nej na wsi, a wręcz przeciwnie —  krępo­
wała, a nawet przekreślała wszelkie pró­
by i wysiłki myślowe ludzi, związanych 
bliżej z wsią i głębiej wnikających w je j 
istotne warunki, potrzeby i. możliwości 
oświatowe.

Wprowadzona do ustawy ustrojowej 
zasada 3-kilometrowego promienia od­
ległości domu dziecka od szkoły ustabi­
lizowała na ws; na cały okres między­
wojennego dwudziestolecia siedem od­
rębnych ryp ów szkoły powszechnej, po­
czynając od "fdnoklasowki (czyli szkoły
0 jednym nauczycielu) a kończąc na 
szkole 7-k*asowej.

B R AK  ORGANIZACYJNEGO 
PO W IĄ Z A N IA

Szkoły te nie były niczym między so­
bą powiązane. Nawet szkoły jedno kla­
sowe, leżące w parokilometrowej od sie­
bie odległości, stanowiły całkiem odręb­
ne „suwerenne mocarstwa", pomiędzy 
którymi nic by:o żadnej więzi ustrojo­
wo - organizacyjnej. Ponieważ zaś każ­
da szkoła —  jedno, dwu, trzy, czy sied­
mioklasowa obowiązana była realizować 
siedmioletni obowiązek szkolny dziecka, 
przeto dla spokoju biurokratycznego tt- 
mienia —  wymyślono w odniesieniu tri 
jedno i dwuklasówek zupefnie nierealną
1 chybioną życiowo koncepcję dwu i trzy­
letnich klas o niby to odrębnych cyklach 
programowych, o czym wspominał’śmy 
już w poprzednim artykule.

M IEDZE I  ZAPO RY.

Stan ten ogromnie utrudnił nie tylko 
dostęp dziecka wiejskiego do szkoły 
średniej, ale nawet dobrowolne przeno­
szenie się dzieci z niżej do wyżej zorga­
nizowanej szkoły powszechnej. Różne 
były praktyki, utrudniające to przecho­
dzenie z jednej do drugiej szkoły pow­
szechnej. Organizowano egzaminy 
wstępne dla przechodzących do szkoły 
wyżej zorganizowanej, przyjmowano
0 jedną klasę niżej, a jeżeli —  broń Bo­
że —  trzeba było przy tym przechodze­
niu ze szkoły do szkoły przekroczyć gra­
nice gminy, co się zresztą dość często 
zdarzało, to wówczas powstawała ko­
nieczność zawiłych rozliczeń pomiędzy 
sąsiednimi gminami i dozorami szkolny­
mi, gdyż władze samorządowe gminy po­
siadającej siedmioklasówkę nie chciały 
bez opłaty przyjmować do niej dzieci 
z gminy sąsiedniej. N ie było przy tym 
żadnych ogólnych zasad tych rozliczeń
1 każda gmina inaczej regulowała tc 
sprawę.

Ile dzieci chłopskich —  wybitnie zdol­
nych i pragnących się uczyć —  utknęło 
po drodze na tych „rafach podwodnych", 
tego oczywiście nikt dziś zliczyć nie po­
trafi.

ZASAD Y USTROJOWE WIEJSKIE J 
SZKOŁY PODSTAWOWEJ

N ie można poprzestać na rozważaniu 
braków i błędów popełnionych w przesz­
łości. Jeżeli poświęcamy tej sprawie nie­
co uwagi, to jedynie w tym celu, aby le­
piej zdać sobie sprawę, co należy usunąć, 
a czego uniknąć przy planowaniu nowej 
struktury szkolnictwa powszechnego na 
wsi. Rzecz jest aktuajna, gdyż żyjemy 
przecież w okresie dokonywania reformy 
szkolnej w naszym kraju.

Jest to zbyt ważna sprawa dla szero­
kich mas chłopskich, aby mogła być roz­
ważana jedynie w zaciszu gabinetów mi­
nisterialnych, tym bardziej, że je j zrea­
lizowanie wymaga zrozumienia i czynne­
go ustosunkowania się tak szerokiego 
ogółu rodziców ,jak i chłopskich organi­
zacji społecznych oraz niższych ogniw 
samorządu wiejskiego. Przybliżenie tej 
sprawj szerokiemu ogółowi naszych czy­
telników oraz ułatwienie pogłębionego 
jej zrozumienia jest celem naszych roz­
ważań na tym miejscu.

A  więc do rzeczy,

Główne zasady ustrojowe wiejskiego 
szkolnictwa podstawowego możnaby 
streścić w następujących pumctach wy­
tycznych :

1. Granice wiejskiego rejonu szkol­
nego powinny być lak zakreślone, aby 
każde dziecko, mieszkające na terenie 
danego rejonu, znalazło .się w zasięgu 
pełnej 8-klasowej szkoły podstawo­
wej. f

2. W iejsid rejon szkolny jest w za­
sadzie wielopunktowy, przy czym w 
centralnym punkcie rejenu znajduje 
się pełna szkoła 8-!:lasowa, zaś w in­
nych miejscowościach, objętych gra­
nicami rejonu, pracują powiązane z 
£ ą  organicznie filie, obejmujące niż­
sze klasy szkoły podstawowej o stop­
niu organizacyjnym uzależnionym od 
ilości dzieci w danym punkcie.

3. Wyższe klasy szkoły centralnej 
skupiają starszą młoazież szkolną z 
obszaru całego rejonu szkolnego, przy 
czym uczęszczanie K j młodzieży do 
szkoły centralnej jest obowiązkowe w 
granicach wieku obowiązku szkolnego.

4 Dostawanie 3ię dzieci starszych 
z obszaru rejonu do szkoły centralnej 
może być realizowane różnorodnie:

a) przez dochodzenie z bliższych od­
ległości w porze wczesno-jesienncj. 
i wiosennej -,

b) przez dojeżdżanie tarim i rowera­
mi, proaukowanymi masowo dla, 
tego celu,

c) przez dojeżdżanie końmi organi­
zowane przy pomocy samorządu 
gminnego;

d) przez dojeżdżanie autobusem sa­
morządowym lub spółdzielczym, 
krążącym na terenie rejonu szkol­
nego po z góry wytyczonej trasie;

e) wreszcie sprawa może być roz­
wiązana przez założeh.e w cen­
trum rejonu samorządowej Udo 
spółdzielczej bursy, pozostającej 
pod opieką grona nauczycielskie­
go szkoły centralnej, a opartej na 
świadczeniach w naturze ze stro­
ny zamożniejszych rodziców, przy 
daleko posuniętym systemie zni­
żek i zwolnień dla młodzieży nie­
zamożnej.

5. Wszystkie punkty szkolne na ob­
szarze danego rejonu szkolnego stano­
wią jedną całość organizacyjna i

ustrojową o ściśle ustalonym powią­
zaniu i współzależności wzajemnej, 
pozostającą pod jednym wspólnym 
kierownictwem.

Troska i myśl twórcza zamiast mecha­
nicznej zasady.

Jedno co wynika z powyższych zasad 
w sposób oczywisty, to oderwanie struk­
tury terenowej rejonu szkolnego od me­
chanicznej zasadjy jakiegoś sztywnego 
promienia odległości domu od szkoły. 
Jeżeli chcemy, żeby każde aziecko chłop­
skie miało dostęp do 8-klasowej szkoły 
podstawowej, to vcobec różnej gęstości 
zaludnienia poszczególnych okolic w iej­
skich oraz różnorodności warunków roz­
mieszczenia i Kształtów osiedli wiejskicn 
—  nie będziemy mogli ustalić w tym za­
kresie "stałego miernika odległości. N ie 
będzie to zresztą ani potrzebne ani po­
żyteczne

Nieużyteczna była również dotychcza­
sowa zasada 3-kilometrowej odległości 
domu od szkoły. Wiadomo bowiem, że 
dziecko siedmio, lub ośmioletnie nie 
przejdzie piechotą do szkoły trzech.kilo­
metrów w jesienne słoty i roztopy, czy 
też w zimowe zawieje i mrozy, gdy tym­
czasem dzieci starsze, 1C— 15-leuiie, z 
powodzeniem mogą pokonywać nawet 
odległości większe, 4 —  f> kilometrowe, 
szczególnie przy ładnej pogodzie w porze 
wczesno-jesiennej lub w.osennej,.

Wieś zasłużyli. na zaufanie.

Nietrudno jest stwierdzić,, iż czynniki 
biurokratyczne, planujące system szkol­
ny na początku międzywojennego dwu­
dziestolecia, nie miaiy dostatecznego za­
ufania do zrozumienia spraw szkolnych 
ze strony mas chłopskich i do skutecz­
ności zaopiekowania się tymi sprawami 
ze strony chłopskiego samorządu oświa­
towego oraz samorządu gminnego.

Na skutek tego braku zaufania więk­
szość obowiązków związanych ze szkol­
nictwem przekładano na czynniis pań­
stwowy, który nie miał możności ich re­
alizowania, a chłopskim czynnikom spo­
łecznym i samorządowym nie dawano 
dostatecznie szerokiego zakresu działa­
nia.

Obecnie, po prawie 30-Jetmm okresie 
prób i, doświadczeń naszego życia spo­
łecznego : państwowego, mamy dość ar­
gumentów przekonywujących o czyn­
nym i pozytywnym ustosunkowaniu się 
warstwy chłopskiej do spraw oświaty i 
szkolnictwa, ahy z pełnym zaufaniem 
powierzyć chłopskim czynnikom samo- 
rządowo-spolecznym zrealizowanie rze­
czowej strony powszechnego nauczania.

Już dawno bowiem wieś wyrosła z 
okresu bezkrytycznego hołdowania za­
sadzie —  szkoła w każdej wsi, bez wni 
kania w jakość tej szkoły.

N ie od dziś mamy oczywiste dowody 
orientacji wsi w sprawach szkolnych, bo 
na szereg lat przed druga wojną świa  ̂
tową nierzadkie bidy dalegacje chłop­
skie, docierające do Kuratoriów szkol­
nych, a nawet do Ministerstwa Oświaty 
z prośbą o podwyższenie stopnia organi­
zacyjnego szkoły, tak aby dzieci chłop­
skie z danej okolicy mogły mieć dostęp 
do pełnowartościowej szkoły powszech­
nej, otwierającej drogę do szkół śred­
nich, a nie stanowiącej zamkniętej śle­
pej uliczki. ,,

Opierając się na tych przesłankach 
występujemy z wnioskiem powierzenia 
opieki nad realizacją wiejskiej 8-klaso- 
wej szkoły podstawowejp chłopskiemu 
czynnikowi spoleczno-samórzadow imu i  
głębokim przekonaniem, iż wymaże się 
on dobrze z tego odpowiedzialnego zada­
nia.

Niech tylko państwo zrobi to wszyst­
ko, co do niego należy —  niech dostar­
czy odpowiednio uposażonych nauczycie­
li, niech da odpowiednie normy prawne 
i ramy ustawowe podstawowej szkole 
w iejskiej, niech dopomoże w budowie 
gmachów szkolnych —  a chłopi napewne 
dobrze spełnią przypadające na nich za­
dania.



KAZIMIERL MAJ

Tło społeczne reform rolnych w Polsce
L  kwidacja dworów, co właśnie przeprowadzone 

los tai o równoKgle z akcją wyzwalania kraju podczas 
ostatniej drugiej wojny światowej, stanowi etap 
zwiotny w rozwoju społecznym wsi. Fakt zabrania 
ziemi dworskiej na rzecz indywidualnych gospodarstw 
chłopskich jest nie tylko elementarnym aktem spra- 
w  edliwoś.i społecznej, lecz pociąga on za sobą kon- 
$»kwe.:cje za.adnicze natury społecznej: stwarza dla 
wsi i całego narodu nowe warunki rozwoju społeczno- 
gospodarczego, politycznego i kulturalnego.

Przywileje gospodarcze, które uzyskiwały klasz­
tory, duchowieństwo świeckie i szlachta, stały się źró­
dłem niewoli społecznej chłopów. Uogólniając, po 
w.e ay, je  nierówności agrarne rodziły nierówności 
spolc.zne.

Dzicie wsi mówią nam, że najdłużej niewoli opie­
rali s ę chłopi, którzy występują w dokumentach pod 
nazwą dziedziców. Prawdopodobnie byli to potom­
kowie slnych rodów chłopskich z okresu przedpod- 
dań czego.

Dużą siłę społeczną reprezentowali sołtysi Insty­
tucja sołtysów i lawa Łanowiła pewien rodzaj^ samo­
rządu wsi, który występował w obranie chłopów pil­
nując z.'sad, na jakich oparły się świadczenia gospo­
darcze chłopów na rzecz panów i przeciwstawiając 
się akcji zwiększenia ciężarów’. To właśnie k ió ło  
u podsta w walki, jaką duchowieństwo \ szlachta 
przeprowadziła z instytucją sołtysów i co skończyło 
l i f  l kwidacją sołectw na rzecz dworów.

W ieś, z chwilą wyrugowania sołtysów, stała się 
wsią, którą n epodz elnie rządni jej pan. Rugowanie 
chłopów z ziemi, u knowanie im ró! na rzecz zakłada­
nych gospodarstw folwarcznych — to wszystko mo­
gło nastąpię, gdy całkowitą władzę nad warstwą 
chłopską zdobyła szlachta i duchowieństwo.

W alka chłopów o ziemię była walką społeczną. 
Między prozezem zdobywania przez warstwę chłop-

w świadomości chłopów, zyskał w ten sposób nowe 
barwy.

Rządy zaborcze wyzyskały to w swojej polityce 
w ten sposób, że ruchy niepodległościowe Polaków 
orzedrtawlały chłopom polskim jako sprawę szlachty 
polskiej, która przez por/stania chce przywrócić 
pańszczyznę. W  b. zaborze rosy skim ustawy uwłasz­
czeniowe dawały chłopom prawo do drzewa w lasach 
dworskich i pastwisk. Były to tzw. serwituty. Stano­
wiły one przedmiot licznych sporów między wsią 
i dworem.

W  rozwoju narodowości ustrój spoelczno-agrarny 
s'anow: bardzo ważny czynnik. Ustrój feudalny, pod- 
dańczo - pańszczyźniany, stwarzał warunki ekono­
miczne sprzyjające powstawaniu i istnieniu państw 
obejmujących inne narodowości. Szlachta i ducho­
wieństwo jako klasy panujące, posiadały w tej epoce 
w dużym stopniu charakter kosmopolityczny.

R*formy rolne wprowadzające chłopów jako pod­
miot życia gospodarnego, społeczno - politycznego 
i kulturalnego, przyczyniły, się w  sposób istotny do 
rczwo!u narodowości współczesnych. _ 1

N a pmyUadzie n*rodu własnego widzimy jaic 
bardzo n 'pr:ód  posunęliśmy się w rozwoju jako na­
ród na skutek reform społeczno-agrarnych.

Przykład naszych dziejów mówi nam również

dził on do Paryża, gdzie W ilsonowi przedstawił, że 
Pomorze to j .emia polska i że do Polski ono chce na­
leżeć. Pogrzeb Abrahama, w którym uczestniczyłem, 
był olbrzymią manifestacją chłcpów i w ogóle lud­
ności Pomorza. Gdynia uczciła zasługi Abrahama 
Drzez nazwanie j idn^j z ulic ulicą Abrahama i wmu­
rowaniem pamiątkowej tablicy p.a zewnętrznej ścianie 
domu, w którym żył Abraham. Grób Abrahama znaj* 
cł"iący s’ę na cmentarzu parafialnym w Oksywiu, 
Niemcy usunęli podczas drugiej wojny światowej.

rf.i Ura.,ie znhw żył gorał, Piotr Eorowy, który 
wiele l-,t soędzi! w Ameryce pracując tam zarobko­
wo. Jako człowiek o rozbudzonej świadomości naro­
dowej odegrał cn rełę wybitną, gdy chodzi o akcję 
na rzecz przyralczncści Orawy do Polski. Jsżdził otr 
równ rz wespół z innymi do Wilsona, któremu po 
angielsku przedstawił żądania chłopów orawskich, by 
ich z.emia została włączona do Polski, co też i na- 
sąpilo.

Na ok^es pouwłaszciemowy przypada u nas 
w ogół? rozwój świadomości narodowej i społecznej 
wśród- tbło-ow, czego wyrazem jest udział chłopów 
w życiu politycznym, społeczno-gospodarczym i kul­
tur mym narodu. Pod względem swego charakteru 
-vci« tc pos ada najpierw formy patronackie (patro-

Przykład naszych dziejów mówi nam również nat riom:an i duchowieństwa, a później powstają sa-
i c tym, jak ustrój rolm* wpływał ra nroces zalewa* niedzielne formy życia społeczno-politycznego, gos-
nia z*em naszych przez Niemców. Szlachta polska wy- podarczego i kulturalnego, do których zaliczamy

iępuje
pów poc.ągoął za sobą rozwój tej warstwy pod wzglę- 
d m społeczno - politycznym i kulturalnym. Pierwsza 
trt ligenc:a w Polsce, która poczęła pov.>stawać za cza­
sów p astowsk ich, była chłopskiego pochodzenm. 
Janko z Czcrnkowa, Kle-nen* Janicki, Trąba, Świnka 
inni z tego właśnie środowiska socjalnego pochodzili.

v7 okresie ustroju poddańczo-pańszczyinianego, 
warstwa chłopska usun.ęta została całkowicie z życia 
publicznego i kulturalnego. Nazwiska chłopskie po­
jawiają się powtórnie w życiu kulturalnym nziodu 
nas ego w dobie pouwłaszczeniowej. Z  pierwszego 
p kolenia chłopów po uwłaszczeniu wyszli: Reymont, 
Kasprowicz,Balzer, Ptaśnik, Bujak, Pigoń i inni.

Cnarakter uwłaszczenia był tego rodzaju, że 
utrzy mał s ę na wsi poazial na rolników, zagrod­
ników i komorników. W  b. zaborze pruskim zasady 
uwł :sz:ze.nia były tego rodzaju, że tyłko chłopi za- 
moiniejsi —  kmiecie według dawnych określeń —  
mogli za ziemię uiszczać spV.y. Fakt ten wpłyną) na 
strukturę socjainą wsi na ziemiach b. zaboru pruskie­
go w ten sposób, że obok silnej gospodarczo grupy 
chłopów — kmieci, istniała liczna dosyć grupa za­
grodników i komorników.

N ijłr rd z ie j radykalny charakter miało uwłasz­
czenie w b. zuberze austriackim, łecz i tam, jak i w 
pozostałych b. zaborach nie zaspakajało ono głodu 
z emi, jaki istniał w grupie chłopów, zagrodników, 
komorników oóliuluików.

sta: 
kffir
iw  ;  państwowością zaborczą. Propaganda ofic­
jalna, jaką w  związku z akcją uwłaszczenia chłopów 
p:z prowadzono, dążyła do tego, ażeby przedstawić 
ckłopptn polskim, że rządy są ich oswobodzicielami, 
żt to jest akt łaski specjalnei ze strony cesarzy. 
VT propagandzie starań o się w yw oływ ić objawy 
wdzięczności ze strony uwłaszczonych chłopów pol­
ak ch. Podsuwano im myśli, ażeby budowali pomniki 
celem uczczenia pamięci cesarzy „oswobodzjcieli chło­
pów". Propaganda ta nie wydawaia rezultatów.

Pomnik cesarza rosyjskiego Aleksandra II, który 
atorąl na zboczach Jasnej Góry w Częstochowie, zo- 
» t 'ł  wybudowany za pieniądze skarbowe. Na pom­
niku rząd rosyjski umieścił napis: „oswobodzicielowi 
ludu* . W  niektórych wsiach we wszystkich trzech 
byłych zaborach chłopi z własnych składek pobudo­
wali kapliczki, jako wotum za uwłaszczenie Oczy­
wiście, że w świadomości mas chłopskich fakt, że 
uwłaszcz nie przeprowadzone zostało przez rządy za­
borcze, potęg cwał zapon w rozweru świadomości 
narodowej. Obraz, ż ; Pol;ka niepodległa była pań­
stwem stanowym, krzywdzącym chłopa, występujący

naradawiała się. Interes stanowy orał tu górę nad in­
teresem narodowm . Już w dobie piastowskiej fouda- 
łowie p ' ł rcv nn Śląsku wynarodowili sie. Zlali się oni 
drogą koligacji rodzinnych z feudałarrti niemieckimi 
i ich kulturą. Po rozbiorach szlachta polska na Pomo­
rzu i w Wiełkopolsce podlegała temu samemu pro­
cesowi. Chloni w masie swojej trwali jako element 
polskh za chowając ięcyk rodzinny, obyczaje, pieśni, 
muzykę, t'ńce zdobnictwa, budownictwo itp.

T o  właśnie stanowi istotę naszych praw etnogra­
ficzny cl — oprócz praw historycznych —  do ziemi 
nad Odrą, Nysa i Bałtykiem.

W  walce, jaka rząd pruski prowadził w  stosun­
ku do narodu polskiego w postaci wywłaszczenia 
przymusowego i dobrowolnego wykupu ziemi z rąk 
polskich, w : .:kszą odoorność wykazali chłopi niż 
szlachta —  ziemianie. N ie  pomnmła tu akcja niętna­
wania ziemian polskich publicznie, co prowadziła pra­
sa polska, pnśa pat-.etyczna w stosunku do właści­
ciel’’ ziemskich, którzy sprzedawali ziemię Niemcom,

Znamienny przykład walki chłopa polskiego 
z rugami niemieckimi stworzył nam Drzymała.

Spośród warstwy chłopskiej wyszli w epoce po* 
uwłaszezenowej pionierzy odrodzenia polskości na. 
ziemiach zaboru pruskiego Lompa, Stalmach, Cin- 
ciała, Kubisz, Buzek i inni stanowili inteligencję pol­
ską chłopskiego pochodzenia, działającą jako budzi­
ciele i przywódcy ruchu odrodzeniowego. Chłopem 
był Abraham na Pomorzu, którego zwano królem ka­
szubskim. Rył on bardzo wybitnym przywódcą ru­
chu narodowego. Po pierwszej wojnie światowej jeź-

podarczego i kulturalnego, do których zaliczamy 
chłopskie partie polityczne, organizacje gospodarcze 
jak np. Kółka Rolnicze im. Staszica, związki młodzie­
ż y  w ie jsk ie j.

Świadczy to o budzeniu się świadomości społecz, 
nej wśród chłopów, co właśnie stało się jedną z pod­
staw główiT; ch ruchu ludowego. Ruch ludowy wśród 
swoich zasadniczych postulatów wysunął również po­
stulat, że ziemia należeć winna do ludu Ghok haseł: 
władza dla ludu i wiedza dla ludu, idea wałki o zie­
mię stanowiła jedną z idei naczelnych ruehu chłop­
skiego, która dopiero w czasie ostatniej wojny zosta­
ła zrealizowana.

Dwory b y ły  podstawą siły politycznej, którą po- 
s’adah w Polsce warstwa ziem.ańska. Ruch ludowy 
walcząc c ziemię dla chłopów i żądając całkowitego 
wywłaszczenia ziemian, opierał się w tej walce nie tyl­
ko o założenia gospodarcze i kulturalne, lecz i spo. 
łtrzno-pohtyczne. Chodziło o likwidację „klasy zie­
miańskiej”  jako hamującej rozwój wsi i warstwy 
chłopskiej i narodu. Ostatnia reforma rolna zlikwido­
wała warstwę ziemiańską jako klasę społeczną i stwo­
rzyła w ten sposób nowe m eżliwcści rozwoju zarów­
no dla warstwy chłopskiej, jak i dla całego na-odu. 
W iadomo, że po poprzedniej wojnie światowej na 
życiu wsi i narodu ciążyła warstwa ziemiańska w spo­
sób wyb tny. W  układzie stosunków pol tycznych 
kraju warstwa ta reprezentowała siły wsteczne soli­
darnie dz’zhiące z klasą kapitalistów przc-mysłowych. 
Ten to układ polityczny nie dopuścił też do prze­
prowadzenia reformy rolnej, jak również rde dopuś­
cił do przeprowadzenia innych reform społecznych.

Wiadomości gospodarcze
IL E  W PŁACONO DOTYCHCZAS

MA PODATJK GRUNTOWY

Do dnia 1 grudnia br. wpłacono 
tytu.cm podatku gruntowego w go­
tówce —- t} miliardów 5130 nilionów, 
w  smożu saś — SSO tysięcy ton.

Przypominamy, że z upływem 
pierwszej dekady “ rudnia, minął 
termin dobrowolnych wpłal podat­
ku. Po tym term n.e podatek będzie 
egzekwowany, a koszta i dodatki za 
zwlokę będą musiały być pokryte 
w zbożu.

MUSIMY ZWIĘKSZYĆ 
W iD AJNO Sć GLE3Y

Wydajność żyta z 1 hektara w  je ­
sień. r. PM!; szacowano na Ił centna­
rów. Przed wniną przeciętny pion 
tego zbożu wynosił w  Po ’.sce 12,8 
> .narów. Spadek w ięc jest znacz­
ny.

,...e możemy powiększyć pro­
dukcji żyło — pisze , Robfitn-’!:" je­
dynie drogą rozszercan.a obszera 
Jego uprawy — musimy zwiększyć 
wydajność z hektara. Nit możemy 
również ooprzestać na odbudov.-ie 
wydajności przedwojennej; dalsze 
jej zwiększenie pozwoli nar.i w 
przyszłości na przeznaczenie rrn'ej- 
szej powierzchni ziemi ornej pod 
uprawę żyta, eo z różnych wzglę­
dów jest pożądane (kon'ecznca: 
rozszerzenia upraw reśkn przem y-, 
słowycn, konieczność zalesienia ziem 
słabszych).

Zwiększenie wydajność; z hekta­

ra nie jest niewątpliwie zadaniem 
łatwym, tym bardziej jednak musi­
my zdwa;ć nasze wysiłki w tym 
kierunku” .

RENTY i ZAOPATRZENIA
Z TYTUŁU  UBEZfTEÓZEtś

Liczba rent ; zaopatrzeń wypła­
canych z ubezpieczeń emeryta.nych 
i uoezpleczeń od wypadków i cho- 
rob zawodowych stale wzrasta, 
przy czym największy rozmiar osią­
gają renty, pobierane z tyiuiu u ;ez- 
picczenia emerytalnego robotników: 
w I kwartale 1347 wynosiły one 
879 milionów zł., w  I I  kwartale 
1.853.9 m 1. zł.

Na ogólną liczbę 401.723 rent we 
wrześniu, praw ie bo 29G.74G przypa­
da na ren.y robotn.czc. Również sto 
sunck proporcjonalny kwot wydat- 
i-.uwanyęlt na świadczenia odpo­
w ied n i wzrasta. W I I I  kwar.aie 
b. r. bowiem ZUS wypłacił ren­
cistom i oozostałym po nich rodzi­
nom — 2.CS1.4 milionów zł.

INW ENTARYZACJA MASZYN
W  PRZEMYŚLE PRYW ATNYM
Izba Przemysłowo-Handlowa w  

Warszawie (W ydział Koordynacji) 
poleciła Izbom terenowym, craz 
Związkrm Zrzeszeń i Ogólnopol­
skim Zrzeszeniom branżowym prze­
prowadzenie dokładnej inWenary- 
zacji maszyn oraz innych, istotnych 
urządzeń produkcyjnech w  przemy­
śle nrywutnym. .

DEKRET W  SPRAWACH 
WEKSLOWYCH

Ogłoszony zosta' dekret, na mocy 
którego dla wekslj \■ystawmnyny 
przed dniem 9 maju 1945 r, (doty­
czy również weksli przedwojen­
nych), a płatnych przed dn en*
1 stycznia 194o r. bieg terminu prze* 
dawn enia roszczeń wekslowych roz 
poczyna się w ilntu 1 stycznia 1948 
roku. Nadto weksle te zostały usta­
wowo zwolnione od protestu. Drak 
protestu jednak mc zwalnia żyran­
tów od odpowiedzialności wekslo­
wej.

Akcja ta ma być. przeprowadzona, 
w  terminie do 28 iu.ego roku przy­
szłego.

POMYŚLNY PRZEBIEG R O K O W A* 
ANCLO-RAPŁIECKłCH

Dnia 10 grudnia zakończono w  
Moskwie pierwszy etap rokowań 
handlowych angio-radzieckich w  
sprawie dostaw wzajemnych i w  
sprawie zrn.any wa.urików spłaty 
kredytu udzielonego Związkowi Ra- 
dzleck.uiuu w czasie wojny prze* 
Anglię.

Wobec tego, że we wszystkich 
głównych sprawa.h osiągnięto po­
rozum.cnie, ministei handlu zagra­
nicznego W e lk it j Brytanii, Harold 
Wilson, wyjecnał dnia 10 b. m. do 
Londynu.

Ze strony brytyjskiej rokowania k 
MinNterstwem Handlu Zagrań czne- 
go ZSRR kontynuować będzie -am­
basador brytyjski w  Moskwie, Pe­
tersom
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W  końcu ubiegłego tygodnia czon- 
kowie ii>ou,.a.u .Naro­
dowego uaaii się na uren ooozu w 
Ośw.ęchn.u Cv.Li»i uokona-ia w.„ji lo- 
kauiej w związku z procesem, toczą­
cym się pjzcc.w by.cj za.ouze ooozu 
Z.y.eózor.o kruaa*or.uui, konmuuian- 
turę, w.hą prywatną liocssa i hale 
przyjęć tra:-s.,>oriów areszowanyco 
Ł^au^...o podziemia, gdzie Niemcy 
trzyuuui skazanycn na śmierć, szpital 
oouzowy i iiuejac,., w kvórym ep.uw- 
cy n t-erowsey uokoi.j'v.aa masowych 
morderstw.

Obóz cały otaczał podwójny pas 
druhów koiczao^yui, prz„z które prze­
biega, prąu wysOKmKJ nap ęcia, om- 
rozsmw.one tu co kllka-Ncsiąt me­
trów wieże warwiwnkze. .kipa obej- 
rza.a poza tym aa -zeć-ia lortur, a 
Więe »;oz.y ao oicia i ..ce.

muzeum oswlęsimaa •? J ». najoczy­
wistszym to woo. . besil».s~.za i bar-
b&rzyns.wa Niemu*.., uowouem 
tego, jaki los goiowa.. — -mcy nai-~ 
do-iii uuropy. Wszysik.e urządzenia, 
które uiazwia.y zproan.arzom hitle­
rowskim zanawauie masowej śmiei- 
ci, są św.aaeciwem męczarni w.ęz- 
niów, są ostrzeżeniem na zawsze dla 
narodów i państw, których tak ogrom 
na liczba obywateli cierpiała w 
Oświęcimiu,

O metodach, jakimi posługiwała się 
załoga hitlerowska obozu oświęcim- 
sk ego w  stosunku do więźniów mówią 
najlepiej, wstrząsające zeznania 
świadków. Część tych zeznań podaje­
my oto:

Sw. Gliński, b. więzień obozu opo­
wiada, jak z okna bloku szpitalnego 
widział pierwsze gazowanie na 11 
bloku, które odbyło się w nocy przy 
udziale Grabnera, Lagego, Mullera. 
Zagazowano wtedy 11500 ludzi w 
mundurach armi radzieckiej oraz 160 
chorych więźniów wybranych ze szpi­
tala.

Sw. Ludwig Paweł, zatrudniony 
przez pewien czas w obozowym Urzę­
dzie Pracy stwierdza, że 50 proc. 
więźniów zatrudnionych było w za­
kładach przemysłu zbrojeniowego. 
Dodaje on, że wyjątkowo ostrym i 
złym był osk. Bogusch, który maltre­
tował więźniarki pracujące w biurze.

Św. Lerczak opowiada, jak odbywa­
ły się przes.uchiwaiua na oddziale po­
litycznym Oświęcimia. W.sząc g.ową 
w dół ze skutymi rękoma i nogami 
otrzyma! w ciągu Kilku przestucna i 
ponad 300 batów, tak silnych, że 
fes-iwanom postrzępiły, się bykowce* 
Tortury na t. zw. „nuatawce Urabne- 
ra" powouiowaiy omuloma. ńS-mani 
cuciu więzn-ow wouą nalewaną do no­
sa. Na sKuuot pouoOnycu banan c.ato 
więźnia oupm .no od Ko.sc., i wtedy to 
nieszczęśliwego przekazywano na za­
gazowanie.

Sw. Kżewski oskarża Aumeiera, o 
zarządzenie 6b-godzinnego opelu, po 
którym 180 ludzi zmarło.

Św. Roman Taul jako więzień obo­
ra dostał się do biura — politische 
Abteilung, gdzie prowadził t. zw.

, książkę spalonych, oraz przepisywał 
protokóły przesiuchiwań zatrzyma­
nych w wydziale politycznym więź­
niów, stwierdza on, że Giabner miał 
na terenie obozu władzę n.eograni- 
czoną. Łłgzekucji dokonywano niemal 
we wszystkich wypadkacn. nie na mo­
cy wyroków sądowy cli, lecz z rozkazu 
władz obozowych. W wydziale poi— 
tycznym fabrykowano fałszywe świa­
dectwa zgonów osób zamordowany cli, 
go, że dany więzień umarł na jakąś 
donosząc do urzędów stanu cywilne- 
chorobę.

Gdy Grabner dowiedział się, że Po­
lacy prowadzą na terenie obozu kon­
spirację i komentują sobie na swój 
sposób oficjalne niemieckie komuni­
katy z frontu, zarządzi! natychmiast 
wykonanie masowych egzekucji, aby 
zgnębić tym całkowicie ducha oporu.

Wyjątkowo sensacyjny charaktei- 
mają zeznania św. Nagraby, któr\ 
jest jednym z nielicznych, pozosta yeti 
przy życiu, którzy pracowali przy ob­
słudze krematoriów i komór gazo­
wych. Świadek oskarża MuhsfeLdta. 
który na oczach Nagraby mordowa! 
w komorze gazowej tysiące ludzi. Ka­
retkami sanitarnymi przywożono ska­
towanych w najstraszliwszy sposób 
ludzi i żywcem wrzucano ich do kre­
matorium, Kierownikiem akcji mor­
dowania przy pomocy gazu był osk. 
Kirschner.

Podczas rozprawy odczytane zosta­
ły dwa dokumenty wielkiej wagi, list 
gen. SS Pohla do Himmlera z 5/IV 
44 r. oraz sprawozdanie Koncernu IG. 
Farbenimdustrie. Wynika z dokumen­
tów tych, że na ogólną liczbę 670000 
więźniów, 18000 jest chorych, a kllka- 
-aścię niezdolnych do pracy.

Wielkie wrażenie czynią zeznania
v. Mączki i Piątkowskie!, które opi­

sują zbrodnie oskarżonej Mannwr 
osk. i.*anti£l w po-s.ęp.iy sposób

Proces O ś w i ą c i m s k i ^ p r o c e s  P r z y w ó d c ó w  P o d z i e m i a
^  •  -----—  - r  — .

w yaw  u.a kooic.y ciężarne, aby zab ć 
je w komorze guzowej, wzy,.u,iąe je 
podczas apoiu do zg.Gfmn.a s.ę 'w ce- 
.u ocrzynian.a iepo.yca waru..Ków. Z 
rozkazu osk. Manaei niemi.wię.ta to­
piono w kuó.ach z odchodami bądź 
wystawiano i.a mróz.

V  posiauan.u prokuratury jest li- 
s-a 5uó kobiet przeziiac-onych na za- 
giadę, po-p sana przez osk. ,..a..dc..

Św. Jeleń opowiada o wstrząsają­
cych wypaakaca w b>rzcz-nce. Otóż 
uz.eci i niemow.ęta żywe wywożono 
./ koszach na p.onące stosy; prochów 
udzkich zaś ubywano do izolacji kot­
ów w  lazni obozowej.

Dowiadujemy się również, jak 
Niemcy cucąc zyskać dowody zbijają­
ce .luwmocje propagandy zagran.cz- 
nej o zbrouniacn osw.ęcimsk.cn wy­
najdywali różne sposoby. Np. z ini­
cjatywy osk. Jostena stworzona w 
obozie basen, w którym mieii kąpać 
się więzn. owie. Basen siUiył w rze­
czywistości do innego celu. Otóż do­
brze wyglądających kydów, przywie­
zionych na zagładę fotografowano tu, 
aby zagranicy pokazać jak dobrze 
dzieje się w Oświęcimiu.

Jeśli chodzi o tryb życia załogi hi- 
tlerowsk ej, to wiemy już, co by o ich 
głównym celem, trzeba dodać, że żyli 
wystawnie, że na niczym im n.e zby­
wało. SS-mani strzelad do więźniów, 
by zdobyć nagro-dę lub urlop. Przy­
kładem tego jest likwidacja drużyny 
roboczej pracującej w iesie, z której 
zbiegło 2 więźniów. Posterunki SS 
podzieliły resztę w ’ęźniów m ędzy 
siebie i dokonały egzekucji, otrzyma­
ły za to najwyższą pochwalę oddziału 
politycznego.

W  dalszym ciągu procesu została 
omówiona sprawa wspó-dzlałania za­
łogi obozu oświęcimskiego z akcją 
wysiedlania ludności polskiej z Za- 
moyszczyzny. Niemcom chodziło o 
całkowite wyzyskanie żyznych tere­
nów tej ziemi i o wyniszczenie tam 
elementu polskiego. Z 4-ch powiatów 
wysiedlono 997 gromad miejskich tj. 
110000 ludzi, w  czym 30 tys. dzieci. 
Ogromna część wysiedleńców m a a 
pójść na zagładę, —  wywożono ich w 
tym celu do Oświęcimia. W  gTudnia 
42 r. komendant obozu Aumeier za­
żądał dostarczenia jedynie całkowicie 
zdolnych ludzi, uważał, że kalecy, 
chorzy, muszą być jak najszybciej
Zlfkwidi AwsAsłflnMn •zciełoiw rAw_

W pierwszych dniach grudnia br. 
rozpoczął się w Warszawie przed Re­
jonowym Sądem Wojskowym proces 
przywódców tajnych organizacji. Są 
to: Wincenty Kwieciński, trzeci ko­
mendant główny WiN-u, Włodzimierz 
Marszewski, działacz nielegalnego 
Stionnictwa Narodowego Płk. Wacław 
Lipiński, historyk, prezes nielegalnego 
stronnictwa Niezawisłości Narodowej, 
który w  dniu swego aresztowania u- 
kryty miał w fajce list do Mikołaj­
czyka, Adam Obarski, dziennikarz, 
działacz WRN — NPPS, Halina Sos­
nowska, szef komórki wywiadowczej 
„Stocznia" w centralnym obszarze WiN 
Maria Marynow. ka urzędniczka amba­
sady brytyjskiej, która udzielała oskar 
żonym pomocy w  nawiązywaniu kon­
taktów z ambasadami brytyjską i a- 
merykańską, Stanisław Sędziak, drugi 
zastępca Kwiecińskiego komendant ob­
szaru centralnego W.N. Dopuścili się 
oni zbrodni stanu, szpiegostwa oraz 
korzystali z obcych funduszów dyspo­
zycyjnych.

| -j*  7    - -1 t <r ..,n.
 „.Jowam. Omówiona zostaje rów-

nież sprawa postępowań a iekarzy 
niemieckich w Oświęcimiu. Przepro­
wadzali oni pseudonaukowe badania, 
nie interesowali się leczeniem, prze- 
c.wnie asystowali przy selekcjach, 
brali udział w zabijaniu ludzi w ko­
morach gazowych.

Akty gwałtu dokonywane przez 
rząd Hitlera na narodach podbitych 
były dokładnie obmyślane i przygo­
towane przez teoretyków i prakty­
ków. Hitlerowcy —  stwierdzono —  za 
podstawę naukową 3wej „ideologii” 
przyjęli biologiczne wyniszczenie 
przeciwników, wychodząc z założenia, 
że s.abszy musi paść ofiarą mocniej­
szego —  doprowadziło właśnie to do 
dokonywania masowych zbrodni. Naj­
większe straty poniósł naród żydow­
ski Liczby ofiar ustaiić nie podobna, 
bo eksterminacja Żydów prowadzona 
była w tajemnicy ukrywana przy po­
mocy fałszerstw.

Przed Trybunałem staje gen. Fur- 
by, delegat francuskiego Ministerstwa 
Sprawiedliwości do tropienia niemiec­
kich zbrodniarzy wojennych. Repre­
zentuje on współrodaków, którzy zgi­
nęli w  Oświęcimiu. Gen. Furby 
stwierdza, że z 120.000 Francuzów 
osadzonych w Oświęcimiu powróciło 
do kraju ok. 3000. To wyniszczenie 
było konsekwencją polityki hitlerow­
skiej. Mówiąc o niemieckim terrorze

zbrodniach dokonywanych na naro­
dzie francuskim gen. Furby wymienia 
szereg nazwisk intelektual stów fran­
cuskich, których zamordowano w 
Oświęcimiu.

N " i opnie prof. Kudriawcew, przed- 
staw.iiei Nadzwyczajnej Państwowej 
Komisji ZSRR do badania zbrodni 
niemieckich stwierdza, że Komisja 
ustaliła, iż Niemcy przygotowywali 
metodycznie plan wyniszczenia przez 
masowe gazowanie, palenie ogniem, 
głodzenie, szerzenie epidemii. Przy­
kładem zastosowania tych metod jest 
obóz w  Oświęcimiu.

Prof. Kudriawcew szeroko omówił 
kwestię wymordowania 14000 jeńców 
radzieckich, którzy zginęli w ciągu 
3-ch miesięcy wśród najstraszniej­
szych cierpień. Drugi ti^ansport 7-mio 
tysięczny Niemcy zagazowali.

Na tym zakończono postępowanie 
dowodowe.

Osk. Kwieciński zeznaje pierwszy.
W czasie wojny był w AK, po wyzwo­
leniu pozostał w konspiracji począt­
kowo w„Nie“ , w Delegaturze Sił Zbroj­
nych, wreszrie w  WiN-ie. Opisuje do­
kładnie okres swej pracy w  „Nie“ . 
Wyjaśnia, że członkowie „Nie“ nie u- 
jawnill się, bo obawiali się aresztowania 
bądź kierowali się lojalnością wobec 
szefów, bądź konspirowałi dla pienię­
dzy. Opowiada szeroko o pracach w 
powojennej konspiracji, obsadzie per­
sonalnej. W  listopadzie 1948 r. zostaje 
komendantem głównym WiN-u. Tw i“r 
dzi, że w dniu 5 stycznia 1947 r., kiedy 
został aresztowany miała odbyć się od 
prawa komendantów okręgów WiN, w 
w celu powzięcia decyzji, czy rozwią­
zać WiN, czy prowadzić nadal robotę 
konspiracyjną. Oskarżony zaznacza, że 
przebudowa WiN-u na organizację cy­
wilną zainicjowana przez Rzepeckiego 
nie udała się zupełnie.

W  styczniu 1946 r osk. Lipiński 
zwrócił się do komendy WiN-u z pro­
pozycją przeprowadzenia rozmów co 
do utworzenia Centralnego Komitetu 
Narodowego, jako reprezentacji SN-u, 
Str. Narodowej Niezawisłości, Polskie­
go Str. Demokratycznego, WRN — 
NPPS oraz „WiN“,

Dopiero 25 września 1946 r. utwo­
rzono „Komitet porozumiewawczy or­
ganizacji demokratycznych Polsku Pod*, 
ziemnej". W prezydium byli: Marszew­
ski, Obarski i Czarnocki. Obarski miał 
opracować deklarację ideową, wzoro­
waną na londyńskiej odezwie Rady 
Stronnictw.

Przed zbliżającymi się wyborami ko­
mitet liczył na rozbicie bloku partii 
robotniczych i na interwencję Anglo- 
sasów. Memoriał do ONZ opracował 
Lipiński na podstawie materiałów wy­
wiadowczych dostarczonych przez 
WiN. Kwieciński stwierdza, że mate­
riały te były sfałszowane. Marszewski 
przekazał memoriał do ambasad ame­
rykańskiej i brytyjskiej. Kwieciński 
wyjaśnia, że ambasador brytyjski Ca- 
vendish-Bentick w okresie w referen­
dum interesował się polskim ruchem 
podziemnym. Przez Bączka i Gro­
cholskiego czynił propozycje spotkań. 
Doszło wreszcie do spotkania Kwie­
cińskiego i Marszewskiego z ambasa­
dorem w jego wiiii w Miedzeszynie.

W  rozmowie, uczestniczył zastępca 
attache ambasady. Ambasador wypy­
tywał o polskie organizacje podziem­
ne, o ich cele, zadania, zachęcał do 
'Kontynuowania prac; o emigracji pol- 
kiej w Londynie wyrażał się z lekce­
ważeniem. Interesował się siłą wojsk 
adzieckich w Polsce. Wreszcie obie­

cał swą pomoc, gdyby delegacja ko­
mitetu zechciała jechać do Londynu 
W niedługim czasie odbyła się podob­
na konferencja między Kwiecińskim u 
Marszewskim z przedstawicielem am­
basady amerykańskiej w Miedzeszy­
nie, dokąd zawiozła ich Maryrowska.

Ostatecznym wynikiem rozmów by­
ło dostarczenie obudwu ambasadom 
biuletynów informacyjnych opracowa­
nych przez Baczaka. Informacje doty­
czyły między innymi dyslokacji i ru­
chów wojsk sowieckich.

, Akcja propagandowa wydawnictw 
WiN (pisma: „Polskie Słowo", „Ho­
nor i  Ojczyzna", „Puszcza szumi") 
skierowana była przeciw partion le­
wicowym i organom bezpieczeństwa. 
Z zeznań oskarżonego wynika, że WiN 
dysponował funduszami przekazywa­
nymi z zagranicy.

W  1945 r. w  obszarze centralnym 
Kwieciński przejmuje akcję wywia­
dowczą „Stoczni" na czele której stoi 
Halina Sosnowska. Kierowała ona od­

działem politycznym, wykonywała re 
porty, które przekazywano do komen 
dy Głównej WiN i do V I oddziału 
sztahu generalnego w  Londynie.

Wśród dokumentów, będących w 
posiadaniu prokuratury znajduje się 
tzw. teczka „O." — osobowa. Spisano 
tu dane tyczące osób bodących na w y­
sokich stanowiskach w Rządzie. Po­
nadto prokurator okazuje kartkę z na­
zwiskami gen. Spychalskiego, min. 
Minca, wicemin. Szwalbego prezyden­
ta Tołwińskiego, prezesa. Borejszy. Na 
zapytanie prokuratora, czy były to o- 
soby przeznaczone do „likwidacji" — 
Kwieciński zaprzecza. Mówi, iż do kar­
toteki wciągano wszystkie nazwiska, 
które pojawiały sę w raportach. Mia­
ła ona charakter informacyjny. Z akt 
sprawy wynika, że „WiN“ sporządzał 
raporty wywiadowcze z terenu wojska 
i organów bezpieczeństwa.

Teraz przed Sądem staje Maria Ma- 
rynowska, urzędniczka ambasady bry­
tyjskiej. Zeznaje, iż na prośbę swego 
dobrego sprzed kilkudziesięciu lat zna­
jomego Marszewskiego ułatwiła mu 
spotkanie na Wale Miedzeszyńskim z 
„Pułkownikiem" z Ambasady brytyj­
skiej, Będąc obecna przy ich rozmo­
wie przypomina sobie, jak twierdzi, jo­
dynie, moment gdy mówiono o jakimś 
Komitecie, który pragnie zjednoczyć roz 
maite ugrupowania. Gdy jednak Mar­
szewski zaproponował dostarczyć am­
basadzie informacji o sytuacji politycz­
nej w  kraju za pośrednictwem oskar­
żonej, Marynowska zgodziła się, choć 
od tej chwili zorientowała się, że Mar­
szewski jest w  podziemiu. Kilkakrot­
nie jeszcze ułatwiała spotkania Mar- 
szewskiemu z pułkownikiem Yor­
kiem z ambasady amerykańskiej. 
Przyznaje się również, że otrzymywa­
ła paczki i koperty przeznaczone dla 
Pułkownika od znajomych swych Na- 
imskiej i Zamoyskiego.

Oskarżony Włodzłińerz Marszewski 
przedstawiciel nielegalnego SPP-u w 
podziemnym Komitecie Porozumie­
wawczym, wieloletni działacz politycz­
ny zeznaje, że w czasie okupacji nie 
nełnił żadnej funkcji w  konspiracji.
Po wyzwoleniu nawiązuje kontakt z 
SN-em i staje się stałym współpra­
cownikiem tego nielegalnego stronnic­
twa. Jako kierownik wydziału poli­
tycznego nawiązuje kontakt z przed­
stawicielami innych stronnictw niele­
galnych, a Więc z Lipińskim, Kwieciń­
skim, Czarnockim, Obarskim. Tajne 
organizacje utworzyły komitet, tłu­
maczy Sądowi, zapominając o dawnych 
zadrażnieniach — łączyły je teraz 
wspólne poglądy. Oskarżony opowiada 
Sądowi dokładnie o wszystkich zebra­
niach i  rozmowach przedstawicieli 
stronnictw.

Marszewski zeznaje, iż udało mu się 
przeprowadzić rozmowy z dostojnika­
mi kościelnymi, które miały na celu 
zyskanie przedstawiciela sfer Katolic­
kich w komitecie. Odpowiedziano mu 
jednak, że jest to wykluczone ponie­
waż w  Polsce nie ma organizacji po­
litycznej katolików i kościół nie ma 
zamiaru takiego stronnictwa stworzyć. 
Marszewski czuje się czymś w rodza­
ju ambasadora podziemia uprawnio­
nego do występowania na różnego ro­
dzaju arenach. Przeprowadza rozmowy 
z ambasadorami brytyjskim i amery­
kańskim, aby poinformować ich o 
istotnym stanie rzeczy w kraju oraz 
pragnie uzyskać jakieś wiadomości 
na temat sytuacji międzynarodowej.

Marczewski informował dyplomatów 
brytyjskich, jak zeznaje, o powstaniu 
komitetu, o stronnictwach w jego 
skład wchodzących. Anglików intere­
sowały zasięg wpływów podziemnych 
organizacji, bandy leśne, stosunek pod 
ziemia do Mikołajczyka. Najwięcej o- 
powiadał oskarżony o SN-ie. który, 
powiedział, nie ma nic wsnólnego z 
NSZ i z Andersem. Do Mikołajczyka 
odnosi się krytycznie. W rozmowie z 
ambasadorem Cavendish - Bentickiem 
przedstawił mu „właściwy" układ sił 
politycznych w Polsce; a więc, że w 
Polsce istnieje 3 grupy sił: pierwsza— 
partie rządzące, druga — liczniejsza 
Mikołajczyka, trzecia najliczniejsza — 
to podziemie.

Ambasador obiecał oskarżonemu 
pomoc przy zamierzonym wyjaździe 
delegacji do Londynu oraz stały kon­
takt z oskarżonym.

Podczas następnych spotkań z dy­
plomatami brytyjskimi rozmowa do­
tyczyła wyborów.

Oskarżony zeznaje ponadto, iż otrzy 
mywał pieniądze z WiN-u na sity 
zbrojne Str. Narodowego, których był 
faktycznym komendantem. SN utrzy­
mywało bowiem organizacie ^-Kko- 
we: NOW. NZW oraz PAK

W dalszym ciągu procesu zeznaje 
Adam Obarski. Podczas okupacji pra­
cował w  WRN.

Po^razmowach toczących się w ma­
ju 43 r. na temat pełączenia PPS i 
WRN, Obarski złożyi swą deklarację 
i został do PPS przyjęty. Jaszcze w 
czorwau 45 r. po zawarciu znajomości 
z Rzepeckim objął funkcję sze.a w 
obszarze centralnym Delegatury Sił 
Zbrojnych. Na stanowisku tym nie 
wiele zdziałał, gdyż nastąpił szybko 
okres dezorganizacji po aresztowaniu - 
Radosława, Rzepeckiego i Rybickiego.
W 1946 r. Obarski dowiedział się, że 
pewne grupa młodzieży akademickiej 
w Krakowie ze środowiska WRN wy­
stępuje jako Niezależna PPS. Kiedy 
Kw.eeińs.ń zaproponował mu przystą­
pienie do Komitetu, zadeklarował 
swój udział jako przedstawiciel NPPS  
którą uważał za kontynuację myśli 
ideologicznej WRN. W sprawie tej nie 
porozumiewał się z dawnymi towarzy­
szami, jedynie pytał o radę Sturm de 
Strema.

Gdy otrzymał wezwanie do Urzędu 
Bezpieczeństwa, postanowił uciec za­
granicę. Zanim wykonał ten zamiar, 
został aresztowany.

Zeznania oskarżonej Haliny Sosnow 
skiej są dość zwięzłe i krókie. Sos­
nowska była kierowniczką komórki 
wywiadowczej „Stocznia", zwierzchni­
kami jej byli Kwieciński i Czarnocki 
Na podstawie materiałów otrzymywa­
nych z terenu, oskarżona sporządzała 
raporty, które przeznaczone byty dla 
Kwiecińskiego, dla komendj obszaru 
i do archiwum. Sosnowska bezpośre­
dniego kontaktu z terenem nie miały

Z Lipińskim łączyła ją znajomość 
sprzed 30-tu lat. Bywał on częstym 
gościem w jej domu. Dawał jej do 
czytania „Głos Opozycji", a ona jemu 
prasę Win-u.

Nawiązała również kontakt z Pol­
skim Stronnictwem Demokratycznym. 
Poznała redaktora „Polski Niezawi­
słej" Józewskiego. Przekazała mu eg­
zemplarz memoriału do ONZ. Józew- 
ski wyraził gotowość podpisania me­
moriału, później jednak do tego nie 
doszło. Zapoznała się również z Mar­
szewskim z NS-u. Wszystkie stronnic­
twa otrzymywały od niej prasę -WRItyu 
i nasłuchy radiowe oraz wyciągi z ra­
portów. Do Londynu reporty przeka­
zywała ze „Stoczni" przez Sztokholm.

Oskarżona twierdzi, że *. ^wiad 
„Stoczni" miał charakter wyłącznie 
polityczny. Prokurator jednak udo­
wadnia z łatwością, że w szeregu ra­
portów „Stoczni” zamieszczone były 
wiadomości ściśle wojskowe np. miej­
sce postoju z numeracją pociągu pan­
cernego, odezwa Min. Obrony Naro­
dowej itp.

Przed Sądem staje jeszcze raz L i­
piński. Na zapytanie prokuratora z 
czego oskarżony żył po wyzwoleniu, 
odpowiada, że początkowo był w nę­
dzy. Następnie otrzymał większe ho­
norarium od Czarnockiego za pracę 
„Podstawy demokracji polskiej". Na­
stępnie drukował artykuły w „Tygod­
niku Powszechnym" i w  „Gazecie Lu­
dowej". Oskarżony stwierdza, że nie 
słyszał, aby Mikołajczyk sprzeciwiał 
się jego współpracy w „Gazecie Ludo 
wej“ . Do Mikołajczyka od czasów 
przedwojennych miał stosunek bardzo 
negatywny. Uważał go za polityka po­
zbawionego szerszych horyzontów my­
ślowych. Krytycznie oceniał jego dzia 
łalność w Londynie. Prokurator zawia­
damia Sąd, iż istnieje dokument dużej 
wagi dla sprawy, rzuca bowiem świa­
tło na osobę Lipińskiego. Jest to foto­
kopia listu Mikołajczyka z 1942 r. do 
Delegata Rządu na Kraj, w  którym 
Mikołajczyk zapytuje o okoliczności 
pobytu w kraju Rydza Śmigłego i  in­
nych działaczy sanacyjnych. Wymienia 
przy tym nazwisko Lipińskiego i Pia­
seckiego.

Przed Sądem staje ostatni oskarżony 
Sędziak. Nie przyznaje się do winy 
udziału w akcji „samoobrony", przy­
znaje się natomiast do przekazywania 
wiadomości wywiadu wojskowego Z 
terenu do władz obszaru. W lipcu 1944 
Sedziak pełni funkcję Komendanta 
Okręgu nowogródzkiego, następnie 
zajmuje stanowisko szefa sztabu w 
białostockim. Opowiada o swoich od­
prawach w terenie, o uzbrojonych od­
działach o ich napadach, między in­
nymi o napadzie na Ostrołękę.

Sędziak przyznaje ze spuszczoną 
głową, że prowadził formalnie wojnę 
dojłiową.

Dalszy ci aa procesu w numerze na­
stępnym.



Co należy wiedzieć o sodach obywatelskich
1%r w m tn  i n s i ą / t  u t L / t *  wti n a s z y m  s q c r o n  n i t l i t i e

Nowością w naszym powojennym u- 
Stuwodawsiwie jest wydani; dekretu 
4  powołaniu do życia sądów o-ptca- 
letsuiiii (uz. L. z l-4t> r. Nr 8 por. 58;. 
Celem, jaki przyświecał ustawodawcy 
przy iwoizemu nowe instytucji w na­
szym sądownictwio, oyła wp.owaoz.- 
me w szerokim zakresie czynnika oby­
watelskiego do wymiaru sprawiedli­
wości, z urugiej zas. s.rony ouciązen.c 
są-ow powsz-ennyu, szcze0ók-c 
grodzkich, z szeregu spraw bardzir J 
błaiiycn, które witanie poruszona do 
loasr cygania sędzię nu oDywatelsiUe- 
mu.

łie względu na to, że już z dniem 1 
stycznia 1941 roku, zostanie powoła­
nymi p-cząuiJ..o lo l są.ów o-ywu.ei- 
akich, a z biegiem cza: u w każdej gmi­
nie ta* wiejsinej, jak i rruejSK . t ma 
pows-ac taki sąu — uważamy *u sto­
sowne dac Czytelnikom non — zo­
rientowania się w ich zakresie dzin>s ■ 
nia, uprawnień ora* postępowania 
przed rami.

Ustrój sądów obywatelskich
Sądy obywa .elikie powstaną w każ­

dej  ̂mi a.a ujiCjin-icj i nucjs.aŁ bąd 
taki złożony będzie z ośmiu osób*
tę. jeyo i sceśc.u Jjij-
tuków, wybieranymi przez gminną lub 
BWiS-la rad t  narodową na okres lat 
trze-ii -v głosowaniu tajnym.

■Wymogi, j?ium winien odpowiadać 
tęoz.a, to posiadanie obywatelstwa poi 
sk' ego, korzystanie w pełni z praw cy- 
%. -;yc.i 1 ooy. at;;s.:ic 1, nieś. azi.el.iy 
eharaKier, ukończone 30 lat żvcia o- 
raz wiauame języiuem polskim w do­
wie i piśmie. Poza tym powinien on 
być mieszkańcem danei gminy przy­
najmniej od roku. Wymogi te odnortą 
pif również uo lawn.t-^w.

Powyższy przepis d.kretu jest nie- 
|ńi -‘ -.i»5 w..—ij, u j*ie..i c-ij..ick, r -»
(trzygający spory w środowisku w k o 
ry.ii ii-ZjS-y na wzuje., 1 się znają, mu­
si mieć powszccnne poważa n . 1 zau- 
[anie 'omd tez ru-y narodowe będą 
puec poważne zadanie przy wybo.ze 
Sędziego oDyw-iteiskiego •

Wszelkie koszty zw.ązane z urzędo- 
woBier.i nąud ooywaie.-niego, jak rów 
picz uos-irezanie lokatu o-ciązają U -
TZąU Ćrm.iiilj,.

fiiezawisiosć sądów zagwarantowana 
w ii.onSiyiU-ji, f-ijzy r-.wn.ez sędzie­
mu obywatelskiemu p>zy sp.a.«o,va- 
n ij sw-aio s l  tiOv.6.-i g j  uizę-o. „arą 
sany jest sęuzia lyniu o-owiązujący- 
mi usmwarm. W tym celu uekiet pizy 
Znajc mu oenronę praw..ą taką, jaka 
słu-y urzęunucowi pan? woweinu.

Sęuzia ooywatelski itia ouowiąaak 
gamiowania tajemnicy odnośnie oko- 
jic-.iusu, o ..o suuycii powziął wia­
domość przy peŁueruu swego urzędu, 
t/o-iw.ązes ten u wo iown.cz po opu­
szczeniu Sianów E»a sęuziowskiegu.♦

Stanowisko sę-ziego o-ywa.cmiaogo 
jftsi w zasauz.e noner-we, -zn. p-ini 
en swe obowiązki bezpłatnie, jeu..a 
te ma prawo otrzymać za suacjne 
“  ronki w związku z oderwaniem gr 
eu pracy cawo-owej trynaSto-zc-ic. 
Gadzia obywatelski będzie nosił tpa- 
CJŁinc o uzna., i s uzhcwe.

Bezpośredni nadzór służbowy nad 
sądem obywatelskim wykonuje sędzia 
■jp.awujący kierownictwo sąau grodz­
kiego.

Właściwość meczowa sądu 
obywatelskiego

Właściwos. rzeczowa cz.iaeza ten 
takres sporów oraz innych spraw, da 
r  oz-rzygania wzgl. załatwiania k.órych 
sąd jest kompetentny.

łeśll chodzi o sarasy cywilne, to sąd 
Obywatelski jest właściwy do roztrzy- 
ga.ua sporów o przygraniczne pasy 
siemi (miedze, granice;, o naprawi .nie 
Szkód wyrządzonych ezj nom niedoz­
wolonym do 1500 zł. oraz o należności 
rolników za dostarczone płody jak 
również należności rzemleśininów, 
przemysłowców i kupców za dikana- 
rtia robót 1 dostarczenie towarów, jeśli 
’ - 1; tosć sporu nie przewyższa 15óu zł. 
W sprawach karnych sądy cbywatel- 
Jue ’ Td.iiemaj^ kary na przes-ępstw 1 
zakłócając, spokój publiczny oraz in­
ne drobne przestępstwa, przewidziane 
w niektórych artykułach prawa o wy­
kroczeniach (np. nieostrożne obcho­
dzenie się z ogniem, czy posz.żucie 
peem), przestępstwa w związku ze 
■zkudniciwem polnym i leśr.ym, prze­
stępstwa z ustawy przeciwalkoholowej 
tirrz sprawy za lekkie uszkodzenie cię­
ła lub rozstrój zdrowia jak również za 
naruszenie nietykalności cielesna], 
mieszkania lub godności osobistej.

Właściwość miejscowa
fułaściwy miejscowo jest ten sąd, 

Jeśli przestępstw! zostało popełmone 
na teracie aminy, w której ma on sie­

dzibę, a sprawca ma już ukończone lat 
17. Ostatni przap.s jest podyktowany 
troską o celowe rozstrzygnięcie kary 
ula nieletniego sprawcy, do czego po­
trzeba większej wieazy prawniczej. 
Sąd obywatelski może, jeśli uzni s .̂r..- 
wę za zoyt zawiłą, przekazać ją do 
rozpatrzenia sądowi grodzkiemu lub 
włauzy admi.iis-racji ogólnej w zależ­
ności od rodzaju sprawy.

Wyłączenie
Jeżeli osoba,' występująca przed są­

dem obywatelskim w c..a, aki-rze 1 -ru­
ny Dozoslaje w stosunku do sędziego 
obywatelskiego, ławniku lub pi(.oku­
lania jako małżonek, krewny tuu po­
wirowały w prostej linii, krewny w

bocznej linii do czwartego stopnia, po­
winowaty w bocznej d i drugi-gj s—p- 
nia lub związany z nim z tytułu przy­
sposobienia (adopcji), opieki, kurateli 
iub pełnomocnie iwa, aloe gdy jest 0:1 
tak zainteresowany sprawą, że mogło­
by to wywołać wątpliwości co do jegb 
Bezstronności, sąt-na obywatelski jak 
ruwn.eż ławnik i proto.tolant wyłącza­
ny jest od udziału w sprawie z mocy 
samej ustawy.

Postępowaniu 
przed bąufia obywatelskim

Ponieważ postępowanie przed sąda­
mi obywatelskimi a sądami grodzkim, 
niew.e.e slcsunkowo się różni, poda­
jemy iy.kj c.iarait(,erys-ycz.ia szcz-gó-

ły procedury sądowej przed nowym 
rodzajem sądów.

Wnioski, pozwy i akty oskarżenia 
można zgł_szac bądź p semnie bądi. 
ustnie do pratokułu. Wezwanie do są­
du może być ogłoszona ustnie przez 
s;dziego coywatelskiego, łub doręczo­
ne w formia pisemnej.

Skład sądu jest przy rozpatrywaniu 
ccrawy trojosobowy: sędzia obywatel­
sku jako przcw-dnicząey orai dwóch 
ławników.

Rozprawa jest jawna, jednak sąd 
może uchylić jawność r-z,?.awy na 
zgodny wniosek stron, gdy tego wy­
maga wzgląd na porządek publi.zay 
lub dobra obyczaje. Ogłoszenie wyro­
ku odbywa się zawsze pubiicznio.

Ważny jest przepis (różny od prze- 
Disów postępowania przed sądami 
grodzkimi) który stanowi, że sąd o- 
bywatelski moża dopuszczać i p.z.pro­
wadzać dowody nawet nie powołane

Zjazd Polskiego Związku Zachodniego
w& § * o z n a n ś u

W  Jaiu 7 grudnia b. r. w Poxraniu 
tdbyl i.r  /y.zd Bełskiego Związku 

Zacnodmcgo. Na Zjazd przybył przeu- 
stawio.ej liziy-u, Wojska i/oh.kiego, 
przeds.awiciei Bołoni. beriińsk ej, jco- 
ionii westfalsko - nac reńskiej, Bolonii 
francuskiej i beig-jsk.ej. Yyyg.oozono 
szereg przemówień. Siowa jednego z 
mówco*, przedstaw.cielą Bcion i * 
Berlrra w yw ary szczególnie wicikio 
wrażenie nt; stuchaczocii. Powiedział 
bow.em między innym;: „My Polacy 
w Niemczech nie wierzymy w demn- 
kratyzm niemccki i Je3t«imy przekn- 
nani, że gdy odzyskują jakąkolwiek 
swobodę, na nowo rozpoczną :-u? wal­
ki z Bolakarm... „Dopóki świat świa­
tem i-c będzie Niemiec Polakowi bra„ 
tern” — Po.ak obracający się wśród 
Niemców stale odczuwa r.ienrw ść do 
Niani rów. Wszyscy mówcy podkre­
ślali iftriiejęre nada! niebezpieczeń­
stwo niemieckie.

Myśl ustalenia granicy na Odrze i 
Nisie nie była wyn kiem ostatniej

wojny. Nawet w najcięższych ehwi- 
J.uAi r.aród polak1 myślał o powrocie 
na odwiecznie poink e z.emie p.astow- 
skie.

W ścisłym związku ż tym na przy­
szłych obradach podnies.or.a ladzie 
sprawa b Związku Obrony Kresów 
Zacnodnch, klory zawsze uczciwie 
wypełniał swoje zsdania, mając do­
bro Polski na wzg ędiie.

\Y_ drugim dn u Zjazdu obradowały 
komisje zjazdowe. Uchwalono dek a- 
ranje ideową i rezolucjo polityczne
p zz !

W  Zjeźdile wzięli udział Polacy- 
autooh.oni z Ziem Odzyskanych; ce­
chuje ich gorąca chęć pracy dla Pol­
ski.

Centralny organ PPS „Robotnik" z 
4nia 7 grudnia b. r. z okazji walnego 
zjazdu P.Z.Z. w Poi 1,ar u — tak cha­
rakteryzuje Polski Związek Zachodni 
( PZi ) :

„PZZ wywodzi się ze Związku 
Obrony Kresów Zachodu eh, pow-

Łańcuch prasowy
P. PUDŁO W ŁADYSŁAW  składa

zł, tOO — i wzyw# p. Doronia Pio- 
tra — p. Isla Jaku .ta.

P.CADA JULIAN składu zl. 200 —
1 Wzywa p. Miotełka Stefana — p.
Mączkę Jana —  p. Cabową Belicję 
—  p. Kudelską Michalinę —  p. Bry­
łową Anielę —  p. Dusa Mar ana —  
d . Chmielową Janinę —  p. Cabę 
Wincentego.

P. M iK TŁA  KASPER składa zł.
300 — 1 wzywa p. Skalskiego Igna­
cego —  p. Dziaży oskiego Brane, — 
p. Mączkę Zygmunta —  p. Onląća 
Józefa, a. Stefana, —  p, strzeleckie­
go t/udysawa —  p. Dziurę Jana, s. 
jó ze fa  — p. Dworaka Piotra.

P. SZLOPEK JÓZEF składa zł.
100 — i wzywa p, Światłowskiego 
W ładnNw a.

P. M OTYKA JÓZEF składa zł.
300 — 1 wzywa p. Wilda Teofila — 
p. Drożkową Marię —  p, Su wadę 
Józefa —  p. Jędusiuca Józefa — p.
Bartonia Mariana —  p. Curyłę Ed­
warda — p. Taroska Józefa.

P. DZIĘB1EL ANTONI składa zł.
100 — i wzj wa p Tomana Aleks. — 
p. Mikulskiego Br. —  p. Murzyna 
Tadeusza.

P. SALETNIK  W INCENTY składa 
zł. 300 — i wzywa p. Tomczyka Ja­
na —  p. Woźniczkę Eug. —  p. So­
wę Jana.

P. BARWIOł.EK TOMASZ wzy­
wa — p Jakóbczyka Karola —  p.
Tomaozs Augustyna — P- Tomasza 
Chojeeklrgo —- p. Wątrobę Błażeja.

K3. S ię P IE li  STAN ISŁAW  skła­
da zl. 500 —  I wzywa —  ks. Gręb,- 
skiego Antoniego — ks. Jagłę Sta­
nisława.

P. BAR hN TADEUSZ składa zł.
500 — i wzywa p. Dula Adama.

P. ROKOSZ STANISŁAW  składa 
zł. 300 — i wzywa —  p, Cieślika 
Marcina —  p. Bednarczyka Józefa — 
p'. Wilka Marcina.

P. 4ĄDLO WOJCIECH składa zł.
500 — 1 wzywa p. Dobrowolskiego 
Stanisława —  p. Dobrowolskiego 
Antoniego.

P. WĘGIEL JÓZEF składa zł. 200 
i wzywa p. Głoda Józefa —  p. Syp­
ka Antoniego —  p. Chmurę Jana — 
p, Ziobronia Jana —  p. Jasaka Mar­
cina.

P. GoŁĄB WOJCIECH składa zł.
250 —  i wzywa p. Nowaka A lo jze­
go —  p. Muryna Jan i, p. Cieślika 
J ina —  p, Dominika Ludwika —  p.
Kokoszą Wojciecha p. Czerwińskie­
go Franciszkę —  n. Talarka Józefa.

P. GOŁĄB WOJCIECH Składa zł. 
250 — i wzywa p Puchałę Jena —
p. Kowalciyk. W. —  p. Cygana Ja- 
n- — p. Leśniaka Franciszka —  p. 
Talarka Józefa —  p. Świerża Aleks.
— p. Bajewa Józefa,

P. KUPIEC TADEUSZ składa zł. 
200 — i wzywa p. Siwca Stan «łav.«
— p. Koła W. — 'p . Olesia Stani*

V  KUMIGA W ŁAD YSŁAW  składa 
ił. 200 — i wzywa p. Klicha Jana — 
p. Kluza Jana.

P. WÓJCIK SALOMEA składa zl. 
3C0 — i wzyw u p. K ijaniową Hele­
nę —  P. K 1,8tccką Katarzynę —  
Krzywtlziakową Teklę —  p. Stępa­
ka Komana — p, Kiianie S-anisława.

P. W AWRZON JULIAN składa zł. 
300 — i wzywa p. Jamroga JuLana
—  p. Merchita —  p. Kocoła Stani­
sława —  p. Kzeezutka Józeia —  p. 
jamroga Józefa,

P. W ALCZAK HENRYK składa zł. 
500 — i wzywa p. Boczania Ludwi­
ka —  p. Zubka Stanisława —  p. 
Walczaka Wojciecha.

P. GŁOWA ZYGMUNT składa *1. 
500 — i wzywa p, Marchewkę Fran­
ciszka —  p. Itaółowskiejo Ignacego
— p. Wala reskiego Zygmunta —  o. 
Kotahę Stan/sława — p. Głowę M i-  
riaua —  Pastarnaka Józefi —• p. 
Banasia Mieczysława —  p. Nahiel- 
skiego Stanisława.

P. KUCHNIA JÓZEF—  wzywa p- 
Dudzika Jozefa —  p. Kucia Jana.

P. GORCZYCA FRANCISZEK skła­
da zł 200 —  i wzywa prof. Tar- 
lawsklcgo Leonarda.

P. BŁ ASZCZYK STANSŁAW  skła­
da zł. 200.

P. CYGAN JÓZEF składa zł. 500
— i wzywa p. Nowaka ICarbla —  p. 
Kmiecika Jana.

P. MIEĆKÓWNA ZO F Ia  składa y 
200 — i wzywa p. Motykę Karola —  
p. Koniora Ludwika —  p. Jurka 
"\V3 lente30  —  p. Burdzego Jana — 
p. Fiełka Władysława — p. Dala 
Walentego —  p. Cibównę Emilię —  

Łepiecl.iego Y/ładysławt —  p. 
Zyburową —  p. ini. Seinajera Jana.

P. BLITEK MARCIN składa zl. 
200 —  i wzywa p. Gołdyna Jana, p. 
Tomasza Knysza, p. Stępę Józefa.

P. MARSZAŁEK M1I-CZYSLAW 
składa zł. 100.

P. TOMCZYK SZCZEPAN składa 
zł. 300 — i wzywa Ks. Muniaka Ste­
fana, p. MHenoysa Jana, p. Dzie­
wońskiego St„ni ława, p. K-'baję 
Stanisława, p. Głusia Stan. p Kup­
ca Franciszki -

stałego jeszcze w 1921 roku. W  
1034 roki &uKZ pr tmiai.owauy 
zootaje na roUki Związek Zacho­
du i. Zw,azok ten ou p.erwizych 
dni istnienia nazywa! obecna Z e- 
ime Zachodnie „z.em.umi Uewy- 
zwolonym.’' i g.osii nieprzedawnio­
ne prawa historyczne roiski do 
z ent pad Odrą 1 Nisą. Dop-ero po 
1944 roku PZZ mógł w pemi roz­
winąć swą działalność.

Na konto zasług PZZ w ostat- 
nicn .aaicn zap.sac uaiozy: czynny 
■Wopauez.ai przy wys.euianiu 
Niemców z Ziem Zachoaiiica; po­
moc przy akcj. odł-cuicń’-zej r^pa- 
tnaniow i pfźesneui-ncow z roi.ili' 
lyttnirai.tej, uazlal w anc.u weryu-
ka->Tn,.j lUa.iobci iia.-ocnioii.czuc.i;
prOt-og?'iję Ziem Zacnodnicu w 
krają . zagran.cą; wa.kę ze s.ada- 
mi niemczyzny; wp yw na pouno- 
szeme puz.omu usw a.y i kultury 
Ziem 7-aćnouii>yi pr; .'i akcję 100- 
mów Spuiecznyeh; akcję na tere­
nie Boionii Zagrsn.czi.ej w spra­
wie reemigracji.

Jak widzimy zadania, nakreślone 
przez dz-aiaczy BZZ, są bardzo 
rozmaite i dotyczą wie.i 'Łiż::yctt 
dz.e-z.in UUbtny jest fakt, że i  o!- 
ski Zvr»ązak Zacnod (i dobr*, wy- 
w.ązuje s.ę z tych zadań, wykazu­
je wicie cennej mieja.ywy 1 po­
traf.1 wywo.ać szeroki oadzwięk w 
społeczeństwa d.a swyoh idei i ce­
lów.

Tak samo, jak nrzeprowadzony 
w listopadro ubogiego roku w 
Warszawie Kongrus Boiaków Au- 
tocmonów, rworany z okazji 25-le- 
cia BZZ, —  na powno także obec­
ny 'G iiny Zjazd Delegatów PZ/., 
smobtl zu.e spróbowanych entu­
zjastów naszych Zera Zachodnich 
do dalszej Jwocnej pracy.

V  tr *$ « »  •  B i  w jrsyle if
U i i i i t

W dniu 28 listopada b. r. odbyło 
się posiedzenie wojewódzkiej ue.c- 
gutaiy Towarzysiwa Un.wersytetów 
Ludowych w Krakuwie.

Ze sprawozdaniu prezydium w y ­
nika, że na teren.e województwa 
krakowskie.'o istnieje 10 uaiwersy- 
otów ludowych, których zadaniem 

jest przygotowanie i zapraw.an.e 
młodziej; w.cjsk.ej w duchu demo­
kratycznym do pracy społecznej 
na wsi. Ze względu na paważne tru­
dności materialne nic wszystkie u- 
niwtrśyłety są czynne. Szczególną 
troską otoczony jest Uniwaraytet 
Ludowy lią, tYincentego Witosa w 
Wlerseliesław leach, clia klórego bu­
duje się nowy gmach, godny imie­
nia swego W ielkiego Założyciela i 
Patrona. FunoOsze na budowę tero 
uniwersytetu płyną przeważnie z o- 
flar i rozsprzedaży cegiełek. Kom - 
tel budowy w tlczy z dużymi irud- 
noac'ami, bo ofiarność zbiedzonego 
społeczeństwa nie iaw s2e nadąża za 
wydatkami połączonymi z budową.

Ale wracajmy do sprawozdania. 
W  planie pracy na najbliższą przy­
szłość postanowiono dalej konty­
nuować starania o uruchomieni) 
nieczynnych i usprawnienie pracy 
czynnych uniwersytetów oraz po­
stanowiono przygotować podłoże 
do zjednoczenia wszystkich ludo­
wych towarzystw i inslytueyj kul- 
turalnn-oświatowyeh. W  >n’ejsce 
dotychczasowego prezesa Delegatu­
ry, który zrezygnował z tego sta­
nowiska, wyDrano prez"cem ob 
Bronisławo Ghrsaua

przez strony 1 nie jest związany zac ­
nymi Gśrawowyr-u za— Jami dowodu 
. yrni, lecz orz ,«i „d l" s.vego prze- 
k-.aa.ja cpąr.c<. 1 mi y o L  - J.iij ocenie 
wszslklch ckęir.. spia.yy.

'.wiaukowie i luj ł .łajają Vf
aSaadzie przysjr.Łf l  i  rąde.u ooy-
wa.e.aisira, tocz t t . 0j  \,„..ia0a Uo- 
bro sprawy, sąa iTo-ę icii. y:ap.i.ys.ąc.

Jeżeli sp.awa toczy się z uo-.aiżeiiia 
mywauiago, cąu c„ywatclŁ.a i/i-uen 
nałamać p .i. jtsm s.rony uo zawar­
cia umowy oraz wssazae pr„„auzące 
uo tego s^osooy. ugouę taną wp^uje 
Się UJ pu.ok-iu 1 po-pisują ją OOiO 
sanny. ,u  S2*eegan..j u > y . . u  się 
społeczna ia,oicja są^u ooywaieiskie- 
80.
' Wyrok zapada większością głosów. 
Do j „ j j  wa^iosei v.js.ar.zy poapis 
tiwucn członaow zcsp_.a o.— k..jąc„go 
a wi;c inaczej niz w sąaacn ..n.ycn, 
k-z.ii wy.o.i  liiuoi pjapisae takżh 
mnie szosu glosująca przcuif.

Od wyroku są-a obywatelskiego słu 
ży ap_-..ja u j są-a o,nvy j„ógo  w 
terminie uwuiygudiuowy.ii, zaś na aa- 
rząi-.a.-a i p—.anow.ema sea.enla 
(jeżeli jest ono dopuszczalne, zasad* 
tuczo bowiem zaz-uc .na na te rodzaje 
orzeczeń nie ma w sądzie obywatel­
skim) w terminie s.euir —mowym 
również do sąau okaęg-wcgo. Zarów­
no apelację jak i zażalenie i a.c ży 
wnl.s- za pj-rednietwein sąau obywa, 
tciskiego.

W yi-a < ądu okręgowego jest orta- 
teczny, czyli nie śluzy juz uan kasa­
cja.

.Jcta spiawy rai:ończonoj w sądzie 
obywatfciSdń? przechowuje ląd grodz­
ki i on wydaje potrzebne odpisy, wy« 
pisy i zaświadczenia.

W sprawach o miedze i granice sąd 
obywatelski winien niezwłocznie udać 
się na miejsce sporu celem dokonania 
oględzin oraz sporządzenia szkicu o- 
rientacyjnego.

Ml sprawach karnych osku-iycieltu 
publicznym przca sądami oby „a.tiski- 
.ni jest ilOiLicja ODywatełka, przed­
stawiciel zarzą.u gnunn-gu iuo sołtys.

JeśL jednak chodzi o przestępstwa 
ścigane z urzędu, pokrzywdzony ma 
w nich prawo strony i może wno'ić i 
popierać oskarżenia obok lub zamiast 
oskarżyciela publicznego, nawet, gdy­
by ten ostatni odstąpił od oskarżenia.

Sąd obywatelski, jeśli nawet uzna 
oskarżonego wrtnym pope.menia prze 
stępstwa, może nic wymierzyć kary, a 
tylko udzielić mu nagany, jeśli za 
względu na charakter sp.iwy i osobę 
pskąrżonego uznt to za celowe. Tu 
również przejawia się społeczna rolfe 
sądu obywatelskiego.

Wykonanie ugód i orzeczeń
Aby wyroi Lądu obywatelskiego 

mógł zostać wykonany, sąd grodzk' 
zaopatrzy go klauzulą wykonalności. 
Widać w tym nadzór sądów grodzkich 
nau sądami obywatelskimi, nowiem 
sąd grodzki może z róznyca powodów 
odmawić klauzuli wykonalności oraz 
umorzyć pos.ęponanij w tuj sp.awie.

Księga umów
Sądom obywa .clskim w gminach 

wiejskich powierzano jeszcze laną wai 
ną funkcję, mianow.cic prowadzenie 
księgi umow, w których mieszkańcy 
gminy będą mogli sporządzać wszyst­
kie akty i umowy z wyjątkiem tych, 
dla którvch jest wymagana forma no­
tarialna.

Znaczenie sądów obrastciskich
Wprowadzenie sądów obywatelskich, 

jeśli zuailzą one egzamin żyeia, będzta 
miało doniosła znaczanie. Brzeda wszy 
stkim odciążą sądy grodziue z szeregu 
spraw drobnych : bez wi;k3zego zna­
czenia a jednak Dowo-ująeych tarcia 
w społaczności gminnej. Sędzia oby­
watelski, który w większości wypad­
ków będzie znał osobiście występują­
cych przed sądem, łatwiej znrjdzla 1 
usunie kość niezgody, niż sęśzla grodz 
ki, który opiera się zasadniczo, na zez­
naniach otron i świadków czy biegłych, 
tym bardziej, że jego obowlązklam jest 
najpierw nakłaniać strony do polubo­
wnego zakończenia sporu.

Od pionu moralnego sędziów i ław­
ników w sądacł obywatelskich zr.lcżcó 
będzie dodatni efekt szerokiego wpio- 
wadzenia czynr.ikr społecznego, oby­
watelskiego do \ -ymiart sprawicdU-

Nadmieniamy, że rxporządz« nie mi­
nistra Sprawiedliwości do tego dekre­
tu z dnir 14 listopada 1947 r. ukazała 
się w Nr. 7l Dziennika Ustaw z dnia 
22 listopada 1947 r.

Rozporządzenie to zewiera regula­
min wownęTznego urzędowania s.dów 
obyw ‘telskieh oraz sądów grodzkich 
i okręgowych w sprawach rozpozna­
wanych przez sądy obywatelskie.

Wyjątki 7 rozporządzenia będziemy 
drukować w następnych numerach 
-Piasta".



Migawkr z  t y g o d n i a  iCzy.elncy!
NOW A USTAW A ANTYROBOTNICZA. Rząd grecki idąc ślada­

mi rządu francuskie; o w walce z klasą robotniczą, ogłoś ł nową us.a- 
wę, która wywołała wielkie oburzeń.e wśród greckich roboln.ków. 
Podczas głosowania w parlamencie, jedynie przedstawiciele partii so­
cjalistycznej E. L. D. zaprotestowali przeć.wko nowej us.a\v,e, pozba­
wiającej klasę robotn.czą podstawowych praw demokratycznych.

WĘGIERSKO - JUGOSŁOWIAŃSKI TR A K TA T  PRZYJAŹNI. 
W Budapeszcie podpiisano pakt przyjaźni i wzajemnej pomocy między 
Węgrami a Jugosławią. Ten znamienny dokumen. dwóch państw in.łu- 
jącyeh pokój, podpisali prem.erzj D.unys i Tito.

NACISK USA N A  WŁOCHY. Organ włoskiej partii socjalistycz­
nej w  Avanti, omaw.ająe oświadczeń.e pousekre.arza stanu USA Lo- 
vetia, który pow.euz.ul, że Am erjka n.e udzieli pomocy Włochom, je ­
żeli zostanie utworzony rząd wioski z udziałem komunistów, stwierdza, 
iż jesi to utjjczeine wtrącanie się Ameryki w  wewnętrzne sprawy kra­
ju. Dziennik pisze, iż gdyby naród usłucha! Lovet.a i poszedł za jego 
sługi, de Gasperim, to Włochy dawno już stałyby się areną zaciekłych 
walk wewnętrznych.

PROCES KRU PFA i WSPÓLNIKÓW. Przed amerykańskim sądem 
w ojskiwym  \ Norymberdze, rozpoczął się wielki proces przeciwko 
12 najwybitniejszym współpracowiu.ium koncernu Kruppa Zostali oni 
oskarzem u z, luuii.ę przeciwno pokojowi, deportację i wyzysu siły ro­
boczej oraz wspólne spiskowanie dla popełnienia tych przestępstw.

„ŁA D N A ”  WSPÓŁPRACA. Amerykański minister sił zbrojnych 
oświadczył, iż Słany Zjednoczone od 1 stycznia 1948 roku bedą miaiy 
całkowitą kontrolę nad polityką gospodarczą i finansową połączonych 
stref anglosaskich w Niemczech. Wielka Brytania nie będzie mogła 
zmieniać żadnych decyzji, powziętych w tych sprawach przez USA.

W IE LK A  AFERA W  DANII. Frasa duńska donosi o wykryciu 
nielegalnej, międzynarodowej organizacji w  państwach skandynaw­
skich która zajmowała się przewożeniem hitlerowców z Niemiec przez 
Danię do Szwecji, a następnie wysyłaniem ich do Argentyny.

O W YSTAPIEN iE  PAŃSTW  ARABSKICH Z ONZ. W  związku z po­
działem Palesyny na dwa państwa,, odbyły się obrady państw arabskich, 
należących do L igi Arabskiej. Według niepotwierdzonych wiadomości, 
dwa państwa nalegają na wycofanie się wszystkich krajów arabskich 
z ONZ na znak protestu. Delegaci tych państw mieli twierdzić, że w y ­
stąpienie z ONZ dałoby Arabom womą rękę do akcji w Falestynie.

ZNAM IENNA ZAPOWIEDŹ W ALLACE. Były wiceprezydent Zjed­
noczonych i min. handlu. Henry Wallac.e na zebraniu „Postępowych 
Obywateli Stanów Zjednoczonych” wygłosił przemówienie, w  którym 
oświadczył, że jeżeli partia demokratyczna nie stanie się stronnictwem 
na prawdę demokratycznym w  Stanach Zjednoczonych zostanie powo­
łana do życia nowa '.Ludowa Partia Robotników Farmerów, Wolnych 
Zawodów i drobnych przemysłowców” .

K R W AW Y TERROR CZANG-KAI-SZEKA. Jak donosi agencja TASS, 
powołując się na wychodzący w Hongkongu dziennik „Hussianbao” , 
władze Kuomitangu zastosowały okrutne środki represyjne przeciwko 
ludności nyjnoenej części prowincji Huan-Si, gdzie wybuchło powsta­
nie. W  pivw incji tej rozstrzelano przeszło 50C osób, wśród nich wielu 
studentów pod zarzutem komunizmu. W  czasie przesłuchiwać powstań­
ców  poddano'nieludzkim torturom.

ROZŁAM W  A M E FYE A i SKIM ŚWIECIE PRACY. W  amerykań­
skich kołach robotniczych wielkie poruszenie wywołał fakt wycofania 
przez Johna Lewisa, przewodniczącego Związku Górników swego 
rwiązku z Amerykańskiej ł  ederacji Fraey (A F C ). Powodem tej decyzji 
była odmowa Lewisa złożenia przysięgi, że nie jest komunistą.

W A LK I W PALESTYNIE , Z Jerozolimy donoszą, że według ko­
munikatów oficjalnych w walkach żydowsko-arabskich zginęło dotąd 
■■90 isób w  tej liczbie 93 Arabów, 84 Żydów, 7 policjantów brytyjskich, 
5 policjantów palestyńskich oraz jeden Ormianin.

Z Nowym rokiem rozpoczyna się 
nowy okres prenumeraty, a Wielu 
jeszcze nie odnowiło przedpłaty 
na rok 1948.

Trzeba to uczynić niezwłocznie — 
w każdym razie przed Nowym Ro­
kiem. by me narazić się na wstrzy­
manie wysyłki i na niepotrzebne 
reklamacje, a Administracja na 
zbedne wydatki i.orespondeneyjne.

W  tym celu dołączamy do dzi­
siejszego numeru czeki PKO, któ­
rymi prosimy wpłacić prenumeratę 
na cały rok 1948 wzgl. na I  półro­
cze lub 1 kwartał 1948 r.

Najkorzyatnej dla Czytelnika i 
Wydawnictwa uiścić prenumeratę 
za cały rok, wpłacając zł. 400.— . 
Kto powyższą sumę wpłaci jedno­
razowo ten nie będzie podlegał ew. 
zwyżce cen w ciągu roku i otrzyma 
jako premię bezpłatną

PORTRET
ś. P. PREZESA W. WITOSA

Wydawnictwo zwraca się do 
wszystkich Czytelników z prośbę 
o jednanie nowych prenumerato­
rów. Zimowa pora najlepiej się do 
tego nadaje i w  tym czasie każdy 
szczery ludowiec, będzie pamiętał 
o pracy nad podniesieniem czytel­
nictwa na wsi.

PAMIĘTAJCIE O TYM, żet
„JPiast” jest pismem szczerze lu­

dowym,
Twoim obowiązkiem jest trasa 

czyć się o wzrost „Piasta”.
Dumą każdego chłopa winien być j 

jak największy nakład „Piasta”, j 
najstarszego pisma ludowego. |

We wszystkich sprawach należy j 
uprzednio zasięgnąć bezpłatnej po­
rady, jakej Ci udzieli w  każdej spra­
wie „Piast”.

Obowiązkiem Twoim jest utrzy­
mać stały kontakt z redakcją „Pia­
sta”, przesyłając prawdziwe wia­
domości z życia Twojej wsi.

Przestając prenumerować „Pia­
sta” źle służysz sprawie ludowej, 

W YDAWNICTWO

O r t a t f y n a - B a i i i a ż r s t a
M POLACZEK —  TARNÓW  
Pasy przepuklinowe przeciw 
obniżeniu żołądka, jelit, ma­
cicy. Gorsety przeciw skrzy­
wieniu kręgosłupa. Naprawa 
protez nóg Uwaga przy­
jezdnych! Firma M. Polaczek 
w Tarnowie nie posiada żad­
nej wystawy sklepowej i znaj­
duje się tylko na piętrze pod 
Nr 41 przy ul. W ałowej. 193

SCZOTITI — PĘDZLE
H U R T  —  D E T A L

JAN S Y C I M K I
K R A K Ó W ,  Floriańska 36 

w  podwórzu, tel. 570-34. 167

OGŁOSZENIA DROBNE
Katalog wartościowych książek w y ­
syła oezpłatnie Księgarnia W ydaw­
nicza Michał Kowalski — Katowice, 
ul. Korfantego 4. 202

Stuprocentowy poradnik działu dro­
gowego oferuje Mikołaj Kogutek. 
Kraków, ul. Przegoń 22.

W  •;. ? X 6 (ijiti& c ć 6 &  

H a / U f i s & e  ż ę  Ą  * 

s u / l Ą t e c z n ś  k  2  V, 2 2 0 :

WYTWÓRNIA CHENU KOSMETYCZNA

U w ayu  r o ln ic y  !
Znana od 45 łat

»  CENTRAL INA «  MICHAŁOWSKIEGO
odżywcza domieszka do pasz dla świń, bydła i rrobiu 

Zapobiega chorobom 
do nabycia w  Aptekarb, Drogeriach, Spółdzielniach Rolniczych 

Sklepacli nasiennych.

Zakłady Chem. Przemysłowe "L !IT B A L 'IU «
ŁÓDŹ, PIOTRKOW SKA 39, TELEFON 1S8-96.

M A S Z Y N Y  i N A R Z Ę D Z I A  R G L N I G Z E
t a t y ,  iT iłjckar . 0 , p i z y s t a M ,  kapaczu!, w i a l . e ,  p ługi, 

bronv, ku ltyw atory  i t. p.
O R A Z  C z Ę ś C I  Z A P A S O W E  

dostarcza Dom Handlowy

SYPNIEWSKI i JAKUJÓWŚKI
s p .  w. o .  o .

,os w Krakowie
Biuro; Mikołajska 4, tel. 594-66 Magazyny: Zacisze 9, tel. 572-56

fYafóardaczniafóza zifczania
W ESOŁYCH ŚW IĄ T
orazSzczęśliiuegoNoiuego Roku

zasyła Swej P. T. Klienteli

C H E M IC Z N A  PRALNIA i FAH IIAB N IA
STMiSŁAWA fjlAHS&IEfiO
W  KRAKOWIE, Ceni ala ul. Józefińska 5, 

i wazystkie filie. Telef. 549-77.

209

Najserdeczniejsze Życzenia
ŚWIĄTECZNE

wszystkim swym klientom i sympatykom 

zasyła firma

ELEKTRO-ŻAR
Koncesjonowane Przedsiębiorstwo Elektroterhulczne

Kraków, ul. S u . Tomasza 18

215

SERDECZNE ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE i NOWOROCZNE 

składa swym P, T, Klientom i Sympatykom

Firma „BŁĘKIT”
CHEMICZNA PRALNIA I FARBIARNIA

Macherzynski
211 Kraków, ul. Boże;# Ciała 18

Tapety, worki, sienniki, torby damskie, kilimy, makatki, płótna 
sztywne, papiery kolorowe.

Sprzedaż tylko hurtowo.

STANISŁAW GRABÓW SKk
K IM 9 W . l » » * 0 W S * ł  2 1  TElEFta 5 5 5 -H

207

SZCZĘŚLIWYCH ŚWIĄT
i szczęśliwego NOWEGO ROKU

życzy swoim P. T. Klientom

T K A L N IA  SAMODZIAŁÓW

„ K R O S N O "
210 KRAKÓW7, UL. RADZIW IŁŁOW SKA 17.

214

»L N N E C T O  6  francuskie
farbujemy włosy na wszystkie kolory. 

Z A K Ł A D  F R Y Z J E R S K I  
KRAKÓW —  Rynek Główny N ' 53.

•

4

lakład Dentystyczn
h r a l f ó w  / l i .  i .  j

u |  A N T O N I E G O  G O R A L A
| Z powrotem czynny.

I ł o w u  a c k t a y o  J & O

O G I  O l Z E l t

Zwykłe ogłoszenia na str. 6-srpalt. za 1 wiersz mm. 
W  tekście na str, 4-szpałt. za 1 wiersz mm. 
Drobne ogłoszenia słowo 15 zł. najmniej

15.—  zł Tłuste za słowo 100% arozoj.
50.— „  Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i zastrzeżone 50% drożej.

150.—  „  Ceny ogłoszeń prenumeraty zagranicą 100% drożej.
Prenumerata wynosi z przesyłką pocztową kwartalnie . . . . . . . . . .  100,— zł

Ogłoszenia tylko za gotówkę. Za terminowy druk Administracja me odpowiada Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia.
Do ogłosżeń długoterminowych B.urom ogoszeń rabat stosownie do umowy Za niewyraźny druk, spowdoowany warunkami technicznymi Admini­

stracja nic odpowiada i nie bierze na 3iebie obowiązku bezpłatnego powtórnego zamieszczenia inseratu.

WYCHODZI RAZ W TYGODNIU

Wydawca Ludowe Towarzystwo Wydawnicze „Piast”  Kraków Basztowa 17, I  p. B - 43401 Druk. Chłopska Spółdzielnia Wydawnicza, Warszawa, Al. Jer^zołim-kie 119.


